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B R O N IS Ł A W  M A T E C K I

P R Z E S T Ę P S T W  A  D E W I Z O W E

I

POJĘCIE P R Z E S T Ę P S T W A  D E W IZ O W E G O

Przestępstwami dewizowymi są czyny zabronione pod groźbą kary 
przez prawo dewizowe.

Pod pojęciem prawa dewizowego w znaczeniu ścisłym rozumiemy 
ogół przepisów, zawartych w dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 26 kwietnia 1936 r. w sprawie obrotu pieniężnego z zagranicą 
oraz obrotu zagranicznymi i krajowymi środkami płatniczemi (Dz. CJ. 
R. P. Nr 32, poz. 249) zmienionych częściowo dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 29 sierpnia 1936 r. (Dz. CJ. R. P. Nr 67, poz. 488) 
oraz tych, które zostały wydane na podstawie dekretu powyższego.

Wymieniony wyżej dekret Prezydenta Rzeczypospolitej w dalszym 
ciągu nazywać będziemy w skróceniu dekretem dewizowym. Na pod­
stawie tego dekretu zostało wydane rozporządzenie ministra skarbu 
z dnia 26 kwietnia 1936 r. o obrocie pieniężnym z zagranicą oraz
o obrocie zagranicznymi i krajowymi środkami płatniczemi (Dz. CJ. R. P. 
Nr 32, poz. 250J, które obowiązywało do dnia 31 lipca 1936 r. i od 
dnia 1 sierpnia tegoż roku zastąpione zostało rozporządzeniem mini­
stra skarbu z dnia 24 lipca 1936 r. (Dz. CI. R. P. Nr 57, poz. 419), 
obowiązującym do dziś dnia. Rozporządzenie to, jako stanowiące naj­
bardziej zasadnicze rozwinięcie dekretu dewizowego, w dalszym ciągu 
nazywać będziemy w skróceniu rozporządzeniem wykonawczym.

Również na podstawie dekretu dewizowego wydane zostało, ma­
jące tu istotne znaczenie, rozporządzenie ministra skarbu z dnia 8 listo­
pada 1937 r. w sprawie pożyczek zaciąganych zagranicą w zagranicz­
nych środkach płatniczych (Dz. CI. R. P. Nr 79, poz. 576,'.

Przez prawo dewizowe w znaczeniu szerszym rozumiemy nadto 
przepisy zawarte w aktach prawnych wydanych w związku z wprowa­



dzeniem reglamentacji dewizowej. Należą tu w pierwszym rzędzie: de­
kret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 maja 1936 r. w sprawie kon­
troli obrotu towarowego z zagranicą i z Wolnym Miastem Gdańskiem 
(Dz. CI. R. P. Nr 36, poz. 279) oraz wydane na jego  podstawie rozpo­
rządzenie ministrów przemysłu i handlu, skarbu oraz rolnictwa i re­
form rolnych z dnia 8 maja 1936 r. o kontroli wywozu towarów za­
granicę i do Wolnego Miasta Gdańska (Dz. CI. R. P. Nr 37, poz. 285), 
znowelizowane rozporządzeniem tychże ministrów z dnia 16 czerwca
1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 46, poz. 338).

Wreszcie przy ocenie, czy dany czyn stanowi przestępstwo dewi­
zowe, należy mieć na uwadze okoliczność, że niektóre działania, obję­
te ograniczeniami, zawartymi w prawie dewizowym, zostały generalnie, 
to znaczy powszechnie albo dla większej ilości osób, dozwolone przez 
Komisję Dewizową. Te zezwolenia generalne mieszczą się w okólni­
kach Komisji Dewizowej, ogłaszanych w Dzienniku Grzędowym Mini­
sterstwa Skarbu.

II
S Z C Z E G Ó L N E  P O JĘ C IA  P R A W A  D E W IZ O W E G O

Dla należytego poznania treści prawa dewizowego należy zdać 
sobie sprawę ze szczególnych pojęć, którymi prawo to operuje. Są to 
pojęcia:

1. środkówpłatniczych;
2. zagranicznych środków płatniczych;
3. handlu zagranicznymi środkami płatniczymi;
4. cudzoziemca;
5. osoby, mającej miejsce zamieszkania lub siedzibę w kraju;
6. handlu złotem.
Należy tu również mieć na uwadze szczególne stanowisko, jakie 

w systemie reglamentacji dewizowej zajmuje obszar W. M. Gdańska.
1. Środki płatnicze. W  rozumieniu prawa dewizowego środka­

mi płatniczymi są pieniądze (monety, banknoty oraz wszelkie znaki 
pieniężne papierowe) tudzież weksle, czeki, asygnaty kasowe, akredy­
tywy, polecenia wypłat i przekazy.

W e k s l e m  jest dokument, odpowiadający wymogom prawa 
wekslowego (ustawa z dnia 28 kwietnia 1936 r., Dz. Cl. R. P. Nr 37, 
poz. 282). Środkami płatniczymi w tym rozumieniu są wszelkie kate­
gorie weksli, a więc zarówno weksle własne, jak i trasowane czyli ciąg­
nione, tak weksle jeszcze nie przedstawione do zapłaty, jak i weksle 
zaprotestowane.



C z e k i e m  jest dokument, odpowiadający wymogom prawa cze­
kowego (ustawa z dnia 28 kwietnia 1936 r., Dz. U. R. P. Nr 37, poz. 283).

Bliższe określenie pojęć a s y g n a t y  k a s o w e j ,  a k r e d y t y w y ,  
p o l e c e n i a  w y p ł a t y  i p r z e k a z u  podaje instrukcja ministra skar­
bu z dnia 8 sierpnia 1936 r. L. D. IV. 18876/3/35 w sprawie wykony­
wania przez urzędy celne i placówki granicznej kontroli skarbowej prze­
pisów o obrocie pieniężnym z zagranicą (Dziennik Urzędowy Minister- 
sterstwa Skarbu Nr 21, poz. 680), zmieniona częściowo okólnikiem mini­
stra Skarbu z dnia 26 sierpnia 1936 r. L D. IV. 21063/3/36 (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Skarbu Nr 23, poz. 719). Akredytywą jest za­
tem zlecenie wypłaty pieniężnej osobie określonej lub okazicielowi, wy­
stawione przez bank w związku z operacją bankową; przekazem jest 
takież zlecenie wypłaty pieniężnej, ale wydane przez firmę handlową 
w związku z operacją handlową. Przez polecenie wypłaty jako środek 
płatniczy rozumieć należy wszelkiego rodzaju inne zlecenia wypłaty 
pieniężnej, bez względu na formę, w jakiej są wyrażone. Pojęcia asyg­
naty kasowej i kwitu kasowego nie wymagają bliższego określenia.

Akredytywy, przekazy, polecenia wypłat, asygnaty kasowe i kwity 
kasowe nie muszą być wystawiane na określonych blankietach, jak 
weksle lub czeki, lecz mogą być wystawiane na zwykłym papierze, fir­
mowym lub nawet nieoznaczonym firmowo.

2. Zagraniczne ’ środki płatnicze Zagranicznymi środkami płat­
niczymi są pieniądze zagraniczne i dewizy.

P i e n i ę d z m i  z a g r a n i c z n y m i  są wszelkiego rodzaju pie­
niądze (monety, banknoty i inne znaki pieniężne papierowe), które nie 
mają w kraju obiegu ustawowego. O pieniądzach mówimy, że mają 
w kraju obieg ustawowy wówczas, gdy z mocy polskiego ustawodaw­
stwa posiadają— nieograniczoną lub ograniczoną— moc umarzania przez 
zapłatę zobowiązań, t. zn. gdy na pokrycie zobowiązań muszą być 
przyjmowane.

D e w i z y  są to weksle, czeki, asygnaty kasowe, akredytywy, po­
lecenia wypłat i przekazy, które

a. opiewają na waluty zagraniczne, i
b. płatne są zagranicą.

Dewizą w rozumieniu przepisów dewizowych jest tylko taki do­
kument, który będąc wekslem, czekiem, asygnatą kasową, akredytywą, 
poleceniem wypłaty bądź przekazem, czyni zadość równocześnie obu 
powyższym warunkom. Nie jest zatem dewizą jeden z tych dokumen­
tów, który opiewa wprawdzie na walutę zagraniczną, ale płatny jest



w kraju jak również dokument taki, który płatny jest zagranicą, ale 
opiewa na walutę polską.

3. Handel zagranicznymi środkami płatniczymi. Przez handel za­
granicznymi środkami płatniczymi rozumie sie tu zawieranie oraz wy­
konywanie umów kupna - sprzedaży, zamiany, pożyczki, przelewu i za­
stawu, których przedmiotem są zagraniczne środki płatnicze.

Kwestie, czy w konkretnym wypadku zachodzi jedna z umów, 
których zawieranie lub wykonywanie stanowi handel zagranicznymi 
środkami płatniczymi, oceniać należy na podstawie właściwych przepi­
sów kodeksu zobowiązań lub też, jeśli chodzi o umowę zastawu, na 
podstawie przepisów dzielnicowych kodeksów cywilnych.

4. Cudzoziemiec a osoba mająca miejsce zamieszkania lub sie­
dzibę w kraju. Rozróżnienie cudzoziemca i osoby mającej miejsce 
zamieszkania lub siedzibą w kraju, jest bardzo istotne na gruncie prawa 
dewizowego. Obojętne jest z tego stanowiska obywatelstwo (przy­
należność państwowa) danej osoby, kryterium decydującym jest na­
tomiast miejsce zamieszkania lub siedziba.

Cudzoziemcem w rozumieniu przepisów dewizowych jest osoba 
fizyczna lub prawna, mająca miejsce zamieszkania lub siedzibę za­
granicą, nie wyłączając zagranicznych oddziałów filii, agentur, przed­
stawicielstw) przedsiębiorstw i instytucyj krajowych.

Jeśli więc obywatel polski mieszka stale zagranicą, to w rozu­
mieniu przepisów dewizowych jest on jednak cudzoziemcem. Odwrot­
nie, jeżeli obywatel państwa obcego mieszka stale w Polsce, nie jest 
on przez prawo dewizowe traktowany jako cudzoziemiec, lecz jako 
osoba mająca miejsce zamieszkania w kraju. Potocznie mówi sie
0 osobach, mających miejsce zamieszkania w kraju, że są to 
krajowcy.

Analogicznie, jeżeli przedsiębiorstwo posiada centrale w Polsce, 
a oddział zagranicą, to centrala jest w rozumieniu przepisów dewizo­
wych krajowcem, a oddział cudzoziemcem. Jeżeli centrala przedsię­
biorstwa lub instytucji ma siedzibę zagranicą a oddział tego przedsię­
biorstwa lub instytucji znajduje się w Polsce, wówczas centrala jest 
cudzoziemcem, a oddział krajowcem.

Poza ogólnym kryterium zamieszkania bądź siedziby, prawo de­
wizowe nie podaje bliższych wskazówek do rozróżniania cudzoziemca
1 osoby, mającej miejsce zamieszkania lub siedzibę w kraju (krajowca).
O ile chodzi o osoby prawne, kryterium to jest w praktyce zupełnie 
wystarczające. Pewne trudności mogą się natomiast wyłonić przy usta­



laniu, czy dana osoba fizyczna jest cudzoziemcem, czy też krajowcem. 
Reguły ogólnej podać tu nie można, w każdym poszczególnym wy­
padku natomiast należy brać pod uwagę takie okoliczności istotne, jak 
okres zamieszkania w kraju bądź zagranicą, miejsce w którym sku­
piają się główne zajęcia bądź zainteresowania danej osoby itp.; do­
piero rozważenie wszystkich tych okoliczności doprowadzić może w wy­
padku wątpliwym do ustalenia charakteru danej osoby w świetle 
przepisów dewizowych. Wymieniona już poprzednio instrukcja ministra 
skarbu podaje nadto następującą wskazówkę: legitymującego się pasz­
portem polskim, wystawionym przez polskie władze konsularne zagra­
nicą, czyli t. zw. paszportem konsularnym, należy uważać za cudzo­
ziemca w rozumieniu przepisów dewizowych, albowiem posiadanie 
paszportu konsularnego świadczy o tym, że dana osoba zamieszkuje 
stale zagranicą.

5. Handel złotem. Przez handel złotem rozumie się zarówno 
zawieranie jak i wykonywanie umów kupna-sprzedaży, zamiany, po­
życzki, przelewu i zastawu, których przedmiotem jest złoto.

Ograniczeniu, dotyczącemu handlu złotem, podlega złoto w na­
stępujących postaciach:

a. w monetach, i to zarówno stanowiących w jakimkolwiek kraju 
ustawowy środek płatniczy, jak i nie mających nigdzie obiegu usta­
wowego (należą tu więc także złote dolary, złote ruble rosyjskie itp.);

b. w sztabach;
c. w odlewach;
d. w postaci przedmiotów, nie posiadających znamion gotowego 

do użytku wyrobu;
e. w stanie nieprzerobionym we wszelkiej postaci.

Kwestię, czy w konkretnym wypadku zachodzi jedna z umów, 
których zawieranie lub wykonywanie stanowi handel złotem, rozstrzy­
gać należy również na podstawie właściwych przepisów kodeksu zobo­
wiązań, lub też jeśli chodzi o umowę zastawu, na podstawie prze­
pisów dzielnicowych kodeksów cywilnych,

6. Obszar W. M. Gdańska. Obszar W. M. Gdańska traktowany 
jest na gruncie prawa dewizowego narówni z zagranicą, jakkolwiek 
z terytorium Państwa Polskiego stanowi on jeden obszar celny.

Ilekroć więc mowa będzie o ograniczeniach, dotyczących zagra­
nicy, np. o tym, że wywóz środków płatniczych zagranicę jest zabro­
niony bez zezwolenia Komisji Dewizowej, pamiętać należy, że przepis 
taki odnosi się również do obszaru W. M. Gdańska.



III

R O D Z A J E  P R Z E S T Ę P S T W  D E W I Z O W Y C H

Nawiązując do określenia, że przestępstwami dewizowymi są czyny 
zabronione pod groźbą kary przez prawo dewizowe, stwierdzić należy
że prawo to przewiduje kary za czyny polegające na naruszeniu usta­
nowionych przez prawo dewizowe ograniczeń, zakazów i obowiązków.

Zgodnie z tym, rozróżniamy trzy rodzaje przestępstw dewizowych;
1. polegających na naruszeniu ograniczenia dewizowego;
2. polegających na naruszeniu zakazu dewizowego;
3. polegających na naruszeniu obowiązku dewizowego.

IV

P R Z E S T Ę P S T W A  P O L E G A J Ą C E  N A  N A R U S Z E N IU  O G R A N IC Z E N IA

D E W IZ O W E G O

O g r a n i c z e n i e m  d e w i z o w y m  j e s t  n o r m a  p r a w n a ,  
u z a l e ż n i a j ą c a  d o k o n a n i e  p e w n e j  c z y n n o ś c i  o d  z e z w o ­
l e n i a  K o m i s j i  D e w i z o w e j  l ub  B a n k u  P o l s k i e g o .

Przestępstwem należącym do tej kategorii będzie zatem czyn, na 
którego dokonanie prawo wymaga zezwolenia Komisji Dewizowej lub 
Banku Polskiego, a który popełniony został bez takiego zezwolenia 
lub z pominięciem warunków udzielonego zezwolenia.

Zezwolenia mogą być udzielane przez Komisję Dewizową bądź to 
indywidualnie, t. zn. dla określonej osoby w określonej sprawie, bądź 
też generalnie, t. zn. powszechnie (dla wszystkich zainteresowanych) 
albo dla określonego grona osób lub dla pewnego rodzaju wypadków.

W całym szeregu wypadków Komisja Dewizowa przelała swoje 
uprawnienia do udzielania zezwoleń na tak zwane banki dewizowe, tj. 
przedsiębiorstwa bankowe, które otrzymały odpowiednie uprawnienia 
od Ministra Skarbu.

Ustalenie zatem, czy w konkretnym przypadku zachodzi prze­
stępstwo polegające na naruszeniu ograniczenia dewizowego, wymaga 
zbadania i stwierdzenia następujących okoliczności:

1. czy na dokonanie danego czynu wymagane jest zezwolenie 
Komisji Dewizowej bądź Banku Polskiego;

2. czy na dokonanie danego czynu uzyskane zostało wymagane 
przez prawo dewizowe zezwolenie;

3. czy dany czyn został dokonany zgodnie z warunkami udzielo­
nego zezwolenia.



Przestępstwa dewizowego nie będzie, gdy czyn mógł być doko­
nany bez zezwolenia Komisji Dewizowej bądź Banku Polskiego; prze­
stępstwa nie będzie również w tym wypadku, gdy na dokonanie danej 
czynności było wprawdzie wymagane zezwolenie Komisji Dewizowej 
bądź Banku Polskiego, ale zezwolenie takie zostało uzyskane, a czyn­
ność została dokonana zgodnie z warunkami udzielonego zezwolenia.

Z przestępstwem dewizowym będziemy mieli do czynienia wów­
czas, gdy bez zezwolenia Komisji Dewizowej bądź Banku Polskiego 
dokonany został czyn, zabroniony przez prawo dewizowe bez takiego 
zezwolenia; z przestępstwem dewizowym będziemy mieli do czynienia 
również wtedy, gdy na dokonanie czynności, zabronionej bez zezwole­
nia Komisji Dewizowej bądź Eanku Polskiego, zostało wprawdzie uzy­
skane właściwe zezwolenie, ale czynność ta została dokonana wbrew 
warunkom udzielonego zezwolenia.

Pamiętać należy, zgodnie z tym co zostało wyżej powiedziane, że 
zainteresowani mogą się legitymować również zezwoleniami banków 
dewizowych, które otrzymały odpowiednie w tym zakresie upoważnienia. 
Zakresu tych upoważnień omawiać na tym miejscu nie będziemy; jako 
zasadę natomiast, dla potrzeb Policji Państwowej wystarczającą, przyj­
miemy, że zezwolenia banków dewizowych winny być traktowane na- 
równi z zezwoleniami Komisji Dewizowej i Banku Polskiego.

Następujące czynności sq zabronione bez zezwolenia Komisji 
Dewizowej:

1. H a n d e l  z ł o t e m ,  p r z y w ó z  j e g o  z z a g r a n i c y  o r a z  
w y w ó z  z a g r a n i c ę .

Co się tyczy handlu złotem (por. uwagi poprzednie w kwestii po­
jęcia handlu złotem), Komisja Dewizowa okólnikiem nr 10 udzieliła 
pewnym kategoriom osób generalnego zezwolenia na dokonywanie 
niektórych czynności z zakresu sprzedaży i kupna złota. Tak np. wy- 
tapiacze złota (rafinerzy), na zasadzie zezwoleń udzielonych im imiennie 
na wniosek Ministerstwa Przemyślu i Handlu przez Komisję Dewizową, 
mają prawo sprzedawać z posiadanych zapasów złoto na cele naukowe, 
lecznicze, techniczno-dentystyczne, techniczne i przemysłowe następują­
cym instytucjom, firmom i osobom:

a. instytucjom rządowym i samorządowym, zakładom naukowym 
i leczniczym oraz przedsiębiorstwom przemysłowo-przetwórczym;

b. lekarzom oraz lekarzom-dentystom, którzy są uprawnieni do 
wykonywania praktyki na podstawie posiadanych zaświadczeń rejestracyj­
nych, wydanych przez właściwe władze;



c. uprawnionym i samodzielnym technikom dentystycznym, prak­
tykującym na obszarach byłych zaborów niemieckiego i austriackiego, 
na podstawie posiadanych zaświadczeń rejestracyjnych, wydanych przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych lub Ministerstwo Opieki Społecznej;

d. osobom trudniącym się zawodowo czynnościami techniczno- 
dentystycznymi, należącym do jednego z zarejestrowanych przez właś 
ciwe władze związków techników dentystycznych (pracowników tech- 
niczno-dentystycznych);

e. firmom handlowym trudniącym się sprzedażą artykułów na 
cele techniczno-dentystyczne (t. zw. składnicom dentystycznym) na za­
sadzie właściwych świadectw przemysłowych;

f. osobom i firmom, trudniącym się przemysłem złotniczym, z wy­
jątkiem antykwariatów, przedsiębiorstw komisowych i magazynów arty­
kułów dewocyjnych, na zasadzie właściwych świadectw przemysłowych, 
a na terenie byłych zaborów austriackiego i rosyjskiego— posiadającym 
ponadto świadectwa złotnicze, wydane przez urzędy probiercze.

Okólnik Komisji Dewizowej nr 10 nie przyznaje wszystkim oso­
bom, którym, zgodnie z jego postanowieniami, rafinerzy mają prawo 
sprzedawać złoto na cele naukowe, lecznicze, techniczno-dentystyczne, 
technicżne i przemysłowe — prawa do dalszej sprzedaży złota. Prawo 
to posiadają wspomniane już wyżej składnice dentystyczne, które mogą 
sprzedawać złoto dentystyczne, to jest półfabrykaty złota, przeznaczone 
do prac dentystycznych, lecz wyłącznie osobom, wymienionym poprze­
dnio w punktach od a. do d.; również osoby i firmy, trudniące się 
przemysłem złotniczym — z wyjątkiem składnic dentystycznych, anty 
kwariatów, przedsiębiorstw komisowych i magazynów artykułów dewo­
cyjnych — mogą sprzedawać złoto dentystyczne, ale tylko osobom, 
wymienionym poprzednio w punktach od a. do e.

W zakresie tranzakcyj kupna złota Komisja Dewizowa postanowiła, 
że uprawnieni wytapiacze złota (rafinerzy) oraz osoby i firmy, trudniące 
się przemysłem złotniczym, mogą nabywać złoto we wszelkiej postaci z wy­
jątkiem sztab i monet; z tego upoważnienia nie mogą korzystać skład­
nice dentystyczne, antykwariaty, przedsiębiorstwa komisowe i magazyny 
artykułów dewocyjnych. Komisja Dewizowa zastrzegła przy tym wyraź­
nie, że złoto kupowane na zasadzie upoważnienia powyższego może 
służyć wyłącznie na sprzedaż w ramach uprawnień, przyznanych rafine­
rom oraz osobom i firmom trudniącym się przemysłem złotniczym, jak 
również na potrzeby własnej produkcji nabywającego, w szczególności 
zaś do wytwarzania surowców, półfabrykatów ze złota i przedmiotów 
złotych, posiadających znamiona gotowych do użytku wyrobów.



Zezwolenie generalne zawarte w okólniku Komisji Dewizowej 
nr 10, a dotyczące upoważnienia do dokonywania pewnych czynności 
z zakresu handlu złotem, ma charakter warunkowy, albowiem upoważ­
nienie to zostało uzależnione od pewnych warunków, z których naj­
ważniejszym jest obowiązek prowadzenia odpowiednich rejestrów. Tak 
wiec osoby i firmy, upoważnione do sprzedaży złota w ramach okól­
nika Komisji Dewizowej nr 10, są obowiązane prowadzić rejestr roz­
chodu złota, który winien zawierać rubryki dokładnie określone w po­
wyższym okólniku, i tylko o tyle osoby te mają prawo ze wspomnia­
nego upoważnienia korzystać, o ile rejestr rozchodu złota prowadzą. 
Ponadto uprawnieni wytapiacze złota (rafinerzy), składnice dentystyczne 
i osoby, trudniące sie przemysłem złotniczym mają obowiązek prowa­
dzić rejestr przychodu złota nabywanego na podstawie upoważnień 
przyznanych okólnikiem Komisji Dewizowej nr 10.

Wszelkiego rodzaju inne czynności, wchodzące w zakres handlu 
złotem, dokonywane poza upoważnieniami zawartymi w okólniku Ko­
misji Dewizowej nr 10, bądź wbrew warunkom tego okólnika — są 
zabronione bez zezwolenia Komisji Dewizowej.

Co sie tyczy przywozu złota, K o m i s j a  D e w i z o w a  okólnikiem 
nr 32 z dnia 24 sierpnia 1936 r. z e z w o l i ł a  g e n e r a l n i e  na 
p r z y w ó z  z z a g r a n i c y  z ł o t a  w monetach, sztabach, odlewach, 
nie mających znamion gotowego do użytku wyrobu oraz w stanie nie­
przerobionym we wszelkiej postaci przez osoby przyjeżdżające do Polski, 
do wysokości równowartości sumy zł 5.000 na jedną osobę. Przywóz złota 
wartości przekraczającej zł 5.000 na jedną osobę jest, zgodnie z tym 
okólnikiem, również dopuszczalny, ale pod warunkiem zgłoszenia wwo­
żonego złota w granicznym urzędzie celnym, któremu podać należy rodzaj 
i wartość złota oraz nazwisko i adres w kraju osoby, przywożącej złoto.

Zasada, iż wywóz złota za granicę jest zabroniony bez zezwolenia 
Komisji Dewizowej, obowiązuje w całej pełni i winna być jak najściślej 
przestrzegana.

2. N a b y w a n i e  z a g r a n i c z n y c h  p a p i e r ó w  p r o c e n t o ­
w y c h  i d y w i d e n d o w y c h  o r a z  k u p o n ó w  o d  t a k i c h  p a p i e ­
r ów,  j a k  r ó w n i e ż  s p r o w a d z a n i e  i ch z z a g r a n i c y .

Papierem procentowym jest papier, zapewniający posiadaczowi 
oprocentowanie określonej kwoty pieniężnej, jak np. list zastawny, 
obligacja pożyczki, list hipoteczny (o ile stwierdza istnienie wierzytel­
ności oprocentowanej) i t. p.

Papier dywidendowy jest to papier, zapewniający posiadaczowi 
udział w zyskach przedsiębiorstwa czyli t. zw. dywidendę, jak np. akcja.



3. N a b y w a n i e  o d  c u d z o z i e m c ó w  i s p r o w a d z a n i e  
z z a g r a n i c y  p o l s k i c h  p a p i e r ó w  p r o c e n t o w y c h  i d y w i ­
d e n d o w y c h  o r a z  k u p o n ó w  o d  t a k i c h  p a p i e r ó w .

Tak więc, jeśli chodzi o polskie papiery procentowe i dywiden­
dowe oraz kupony od takich papierów, to zezwolenie Komisji Dewizo­
wej wymaga nabywanie ich tylko od cudzoziemców, podczas gdy na­
bywanie papierów zagranicznych jest zabronione bez zezwolenia Komisji 
Dewizowej w każdym wypadku, t. j. zarówno wtedy, gdy papiery te są 
nabywane od cudzoziemców, jak i od osób zamieszkałych w kraju 
(krajowców).

Jeśli chodzi o sprowadzanie z zagranicy, to wymaga ono zezwo­
lenia Komisji Dewizowej zarówno w wypadku sprowadzania polskich 
jak i zagranicznych papierów procentowych i dywidendowych oraz 
kuponów od takich papierów.

4. P r z e k a z y w a n i e ,  w y s y ł a n i e  i w y w ó z  z a g r a n i c ę  
ś r o d k ó w  p ł a t n i c z y c h  b e z  w z g l ę d u  na w a l u t ę ,  na j a k ą  
o n e  o p i e w a j ą ,  a w i ę c  z a r ó w n o  ś r o d k ó w  p ł a t n i c z y c h  
k r a j o w y c h  j a k  i z a g r a n i c z n y c h .

Istnieje jedno wyłączenie od zasady, na mocy której każde prze­
kazanie środków płatniczych zagranicę wymaga zezwolenia Komisji De­
wizowej. Zgodnie z rozporządzeniem ministra skarbu z dnia 8 listopada
1937 r. w sprawie pożyczek zaciąganych zagranicą w zagranicznych 
środkach płatniczych (Dz. CJ. R. P. Nr 79, poz. 576) nie wymaga zezwo­
lenia Komisji Dewizowej przekazywanie zagranicę środków płatniczych,
o ile następuje tytułem zwrotu pożyczki uzyskanej poprzednio zagranicą 
w zagranicznych środkach płatniczych, bądź też tytułem zapłaty odsetek 
od takiej pożyczki. Ten przepis obowiązuje jednak tylko wtedy, gdy
1. pożyczka została udzielona przez cudzoziemca osobie zamieszkałej 
w kraju w zagranicznych środkach płatniczych, t. j. w pieniądzach 
zagranicznych lub w dewizie, oraz 2. osoba zamieszkała w kraju, która 
tę pożyczkę uzyskała, zagraniczne środki płatnicze pochodzące z po ­
życzki, w terminie dni 7 od otrzymania odprzedała Bankowi Polskiemu 
lub bankowi dewizowemu.

Co do wysyłania zagranicę środków płatniczych za pośrednictwem 
poczty dekret dewizowy ustanowił zasadę, że odbywać się ono może 
wyłącznie w listach lub paczkach wartościowych oraz w listach pole­
conych, nadawanych na pocztę w stanie otwartym. Przepis ten ma 
na celu ułatwienie organom pocztowym wykonywania kontroli nad 
przestrzeganiem zasady, w myśl której wysyłanie zagranicę środków 
płatniczych odbywać się może jedynie na mocy zezwolenia Komisji



Dewizowej. Rozporządzenie wykonawcze wprowadziło tu pewne od­
chylenie dla banków dewizowych, stanowiąc, że mogą one bez specjal­
nego zezwolenia wysyłać pocztą zagranicę zagraniczne środki płatnicze, 
a w ramach generalnych lub specjalnych zezwoleń Komisji Dewizowej 
także krajowe środki płatnicze — bez obowiązku okazywania zawartości 
takich przesyłek przy nadawaniu ich na pocztę. Grzędy pocztowe, na 
zasadzie zezwolenia Komisji Dewizowej, przyjmują również w stanie 
zamkniętym listy polecone oraz listy i paczki z podaną wartością, na­
dawane przez niektóre władze, jak np. Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych.

W zakresie wywozu zagranicę środków płatniczych rozporządzenie 
wykonawcze wprowadziło pewne złagodzenie ograniczenia ustanowio­
nego dekretem dewizowym. Zgodnie tedy z rozporządzeniem wyko­
nawczym nie wymaga zezwolenia Komisji Dewizowej:

a. wywóz zagranicę krajowych i zagranicznych środków płatni­
czych do wysokości równowartości 200 zł. na każdą osobę, legitymującą 
się osobnym paszportem zagranicznym lub na jeden paszport zagra­
niczny; jeżeli osoba, wyjeżdżająca zagranicę posiada w paszporcie wizę, 
uprawniającą do wielokrotnego przejścia granicy, wówczas nie może 
ona wywieźć w ciągu jednego miesiąca kalendarzowego więcej jak 
równowartość 200 zł.;

b. przeniesienie zagranicę sumy, odpowiadającej równowartości 
10 zł przy każdorazowym przekroczeniu granicy na podstawie prze­
pustki granicznej, karty cyrkulacyjnej itp.;

c. przeniesienie zagranicę sumy, odpowiadającej równowartości 
50 zł. przy każdorazowym przekroczeniu granicy na podstawie legity­
macji członkowskiej związku turystycznego (np. Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, Polskiego Związku Narciarskiego), z tym jednak za­
strzeżeniem, że w ciągu miesiąca kalendarzowego nie może być prze­
niesiona suma przekraczająca równowartość 100 zł.

Powyższe uprawnienia do wywozu zagranicę środków płatniczych 
bez specjalnego zezwolenia służą tylko osobom zamieszkałym w kraju, 
cudzoziemcy zatem w każdym wypadku obowiązani są wykazać się 
zezwoleniem na wywóz; pozatem osoby zamieszkałe w kraju o tyle 
tylko mogą z uprawnień tych korzystać, o ile: a. przekraczają granicę, 
w miejscu do tego przeznaczonym, a więc nie przez t. zw. zieloną 
granicę, b. przy przekraczaniu granicy zgłaszają całkowitą wywożoną 
kwotę środków płatniczych organom powołanym do wykonywania kon­
troli.



Przy wywozie środków płatniczych na obszar W. M. Gdańska obo­
wiązują normy specjalne, ustanowione przez Komisję Dewizową. Tak 
więc podróżni z Polski do Gdańska, legitymujący się dowodem osobi 
stym, uprawniającym do przekroczenia granicy polsko-gdańskiej, mają 
prawo wywieźć każdorazowo — bez specjalnego zezwolenia —  krajowe 
środki płatnicze do wysokości kwoty zł. 500 lub równowartość tej sumy 
w gdańskich środkach płatniczych, łącznie jednak w ciągu miesiąca ka­
lendarzowego nie więcej jak zł. 500 lub ich równowartość.

Zamieszkałe w kraju osoby, wyjeżdżające zagranicę przez Gdańsk 
i legitymujące się ważnym paszportem zagranicznym, mają prawo przy 
wyjeździe przez obszar W. M. Gdańska wywieźć w granicach kwoty 
zł. 500, przysługującej wszystkim podróżnym udającym się z Polski do 
Gdańska —  maksymalnie równowartość sumy zł. 200 w zagranicznych 
środkach płatniczych, opiewających na inną walutę, niż gdańska; pozo­
stałą zaś różnicę między kwotą zł. 500 a sumą wywożoną w zagranicz­
nych środkach płatniczych, opiewających na walutę inną, niż gdańska, 
mogą zabrać wyłącznie w złotych lub guldenach gdańskich, i to tylko 
do Gdańska.

Normy odrębne zostały również ustanowione przez Komisję De­
wizową dla wywozu środków płatniczych do Bułgarii, Jugosławii, W ę­
gier, Rumunii, Włoch i Czechosłowacji.

5. D a w a n i e  do d y s p o z y c j i  c u d z o z i e m c ó w  w s z e l ­
k i c h  ś r o d k ó w  p ł a t n i c z y c h .

Pojęcie to obejmuje wszelkiego rodzaju czynności, poprzez które 
cudzoziemiec uzyskuje prawo dysponowania środkami płatniczymi.

6. U s k u t e c z n i a n i e  p r z e k a z ó w ,  p r z e l e w ó w  i w p ł a t ,  
b e z  w z g l ę d u  na  i c h  f o r m ę  i w a l u t ę ,  na  t. z w. r a c h u n k i  
z a g r a n i c z n e ,  t. j. r a c h u n k i  c u d z o z i e m c ó w ,  p r o w a d z o n e  
w k r a j o w y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  b a n k o w y c h .

To ograniczenie wypływa z ograniczenia dawania do dyspozycji 
cudzoziemców środków płatniczych, albowiem niczym innym, jak posta­
wieniem do ich dyspozycji, są przekazy, przelewy i wpłaty, usku­
teczniane na ich rachunki w krajowych przedsiębiorstwach bankowych.

Prawo dewizowe rozróżnia dwa zasadnicze rodzaje rachunków za­
granicznych: rachunki zablokowane i rachunki wolne. Dyspozycja z ra­
chunku zablokowanego wymaga w każdym wypadku zezwolenia Ko­
misji Dewizowej, bez względu na charakter i cel tej dyspozycji. Z ra­
chunku wolnego może jego posiadacz zarządzać bez zezwolenia Komisji 
Dewizowej wypłaty na rzecz osób zamieszkałych lub mających siedzibę 
w kraju.



Ponadto na warunkach określonych przez Komisję Dewizową mo­
gą być prowadzone t. zw. rachunki specjalne.

7. U s k u t e c z n i a n i e  j a k i c h k o l w i e k  w y p ł a t  w k r a ­
j u z p o l e c e n i a  c u d z o z i e m c ó w .

Wszelkiego rodzaju wypłata w kraju, choćby była dokonywana 
na rzecz krajowca, jeśli tylko następuje z polecenia cudzoziemca, wy­
maga zezwolenia Komisji Dewizowej. Wypływa to również z ogranicze­
nia pozostawiania do dyspozycji cudzoziemców środków płatniczych.

8. W y s y ł a n i e  i w y w ó z  z a g r a n i c ę  p a p i e r ó w  p r o ­
c e n t o w y c h  i d y w i d e n d o w y c h ,  k u p o n ó w  o d  t a k i c h  
p a p i e r ó w  o r a z  k s i ą ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h .

Wysyłanie tych wartości (papierów procentowych i dywidendo­
wych, kuponów od takich papierów oraz książeczek oszczędnościo­
wych) zagranicę za pośrednictwem poczty podlega tym samym prze­
pisom co wysyłanie pocztą środków płatniczych, odbywać się zatem 
może wyłącznie w listach lub paczkach wartościowych oraz w listach 
poleconych, nadawanych na pocztę w stanie otwartym.

Co do banków dewizowych, rozporządzenie wykonawcze postana­
wia, że w ramach generalnych lub specjalnych zezwoleń Komisji De­
wizowej mogą one wysyłać pocztą zagranicę papiery procentowe i de­
wizowe, kupony od takich papierów oraz książeczki oszczędnościowe— 
bez obowiązku okazywania zawartości takich przesyłek przy nadawaniu 
ich na pocztę.

Należy tu również mieć na uwadze, że urzędy pocztowe— na za­
sadzie zezwolenia Komisji Dewizowej— przyjmują także w stanie zamk­
niętym listy polecone oraz listy i paczki z podaną wartości, nadawane 
zagranicę przez niektóre władze, jak np. Urząd Długów Państwa, którego 
przesyłki mogą zawierać obligacje pewnych pożyczek państwowych.

9. U d z i e l a n i e  k r e d y t u  c u d z o z i e m c o m  l u b  p o ­
r ę  ki  z a  s p ł a t ę  t a k i c h  k r e d y t ó w  p r z e z  o s o b y  f i z y c z ­
n e  i p r a w n e ,  m a j ą c e  m i e j s c e  z a m i e s z k a n i a  l u b  s i e ­
d z i b ę  w k r a j u .

Zezwolenia Komisji Dewizowej wymaga zatem nie tylko udziele­
nia cudzoziemcowi kredytu przez krajowca, ale również poręczenia ta­
kiego kredytu przez osobę zamieszkałą w kraju.

10. P o s i a d a n i e  r a c h u n k ó w  z a g r a n i c z n y c h  w i n ­
s t y t u c j a c h ,  n i e  b ę d ą c y c h  b a n k a m i  d e w i z o w y m i .

Cudzoziemy mogą posiadać rachunki tylko w bankach dewizo­
wych; prowadzenie takich rachunków w innych instytucjach wymaga 
zezwolenia Komisji Dewizowej.



Rachunków zagranicznych nie należy mieszać ze zwykłymi ra­
chunkami buchalteryjnymi, które wolno krajowcom prowadzić dla cu­
dzoziemców, z którymi mają rozliczenia pieniężne z obrotów towaro­
wych lub innych tytułów.

11. P r o w a d z e n i e  r a c h u n k ó w  z a g r a n i c z n y c h  wwa -  
ł uc i e  o b c e j .

Rachunki zagraniczne, t. j. rachunki cudzoziemców, mogą być 
prowadzone tylko w walucie polskiej; prowadzenie ich w walucie obcej 
wymaga zezwolenia Komisji Dewizowej.

12. K o m p e n s a t a  n a l e ż n o ś c i  w z a j e m n y c h ,  k s i ę ­
g o w a n y c h  na  z w y k ł y c h  r a c h u n k a c h  b u c h a l t e r y j -  
n y c h, t. j. na tych rachunkach, które osoby fizyczne i prawne w kra­
ju, nie będące bankami dewizowymi prowadzą dla cudzoziemców, 
z którymi mają rozliczenia pieniężne z obrotów towarowych lub innych 
tytułów.

Jak już zostało wyżej wyjaśnione, samo prowadzenie przez kra­
jowców— także nie będących bankami dewizowymi— takich rachunków 
buchalteryjnych na rzecz cudzoziemców jest dozwolone; nie może ono 
jednak w żadnym wypadku prowadzić do kompensaty, t. j. wyrówna­
nia wzajemnych należności, na co niezbędne jest zezwolenie Komisji 
Dewizowej.

Następujące czynności są zabronione bez zezwolenia Banku Pol­
skiego:

1. D o k o n y w a n i e  p r z e z  b a n k i  d e w i z o w e  o p e r a c y j  
a r b i t r a ż o w y c h .

Oznacza to, że banki dewizowe tylko za zgodą Banku Polskiego 
mają prawo na rachunek własny zamieniać drogą kupna-sprzedaży po­
siadane zagranicą zagraniczne środki płatnicze na inne środki płatnicze 
zagraniczne lub krajowe.

2. S p r z e d a ż  p r z e z  b a n k i  d e w i z o w e  i a g e n t ó w  d e ­
w i z o w y c h  z ł o t a  na  c e l e  p r z e t w ó r c z e .

Agentami dewizowymi są przedsiębiorstwa bankowe, które otrzy­
mały od ministra skarbu odpowiednie uprawnienia w zakresie handlu 
zagranicznymi środkami płatniczymi. Obszerniej o nich będzie mowa 
w rozdziale o przestępstwach, polegających na naruszeniu zakazu de­
wizowego

3. S p r z e d a ż  z a g r a n i c ę  p r z e z  b a n  ki d e w i z o w e  
w y p ł a t  n a  P o l s k ę .



Przez pojecie sprzedaży zagranice wypłaty na Polskę rozumie sie 
zarówno efektywną wypłatę w złotych z polecenia cudzoziemca, jak 
i wszelkie pozostawienie sumy pieniężnej w walucie polskiej do dyspo­
zycji cudzoziemca— w zamian za otrzymaną od niego do dyspozycji za­
granicą równowartość w walucie zagranicznej.

Jak widać z powyższego, od zezwolenia Banku Polskiego zostały 
uzależnione niektóre czynności, dokonywane przez banki dewizowe 
badź agentów dewizowych.

D. n



W IT O L D  K A L IS Z C Z A K ,  

nadkomisarz P . P.

L U K I  W  U S T A W O D A W S T W I E  

W  S P R A W I E  D Z I E C I  N I E L E T N I C H
%

Takim będzie społeczeństwo i naród, jak wychowa swe dzieci. 
Jest to stara maksyma, uznawana jeszcze przez Spartan, u których 
wychowanie, acz swoiście pojmowane, stało jednak wysoko. W imię 
tej maksymy ginęły ułomne i niedorozwinięte dzieci w przepaściach 
skalnych. W  imię tej maksymy dziś Niemcy przeprowadzają trzebienie. 
W  imię tej maksymy Włochy odznaczają matki orderami, a ojcom 
zapewniają byt i pracę. W  imię tej samej maksymy propaguje się 
u nas poradnie świadomego macierzyństwa. W  imię tejże maksymy 
powstały w większych miastach i ośrodkach specjalne izby zatrzymań 
dla dzieci nieletnich.

Kwestię tę wszyscy w zasadzie rozumieją i oceniają. To też nie 
zamierzam w niniejszym artykule poruszać całości sprawy, pragnąłbym 
jedynie zwrócić uwagę na pewną, szczególną lukę w ustawodawstwie. 
Rzecz przez właściwe ustawowe załatwienie może mieć duży wpływ na 
wychowanie i uzdrowienie tych młodych jednostek, które w zaraniu 
życia zetknęły się z przestępstwem.

Na powierzonym mi terenie istniała szajka nieletnich przestępców 
w wieku lat od 11 — 13. Na czele stał osobnik zupełnie zdegenerowany 
lat 30, który dzieci, pozostające bez opieki wskutek zatrudnienia ich 
ustawowych opiekunów, rodziców — wysyłał na kradzieże. Nieletni ci 
przestępcy trudnili się wyrywaniem torebek kobietom, po czym z łupem 
zgłaszali się do spelunki owego osobnika, który w zamian za dostar­
czone torebki i inne przedmioty dawał dzieciom papierosy i często­
wał wódką. Szajkę wykryto, a winny poniósł zasłużoną karę. W czasie



jednak pomiędzy uwiezieniem szajki nieletnich przestępców a terminem 
rozprawy sądowej rodzina jednego z nieletnich wyjechała z tutejszego 
terenu do odległego o kilkaset kim. miasta wojewódzkiego. Ponieważ 
brak było miejsca w domach wychowawczych, nieletni ten miał odpo­
wiadać z wolnej stopy. Wezwany na rozprawę w charakterze obwi­
nionego nie stawił się. Sąd grodzki zarządził przymusowe dostawienie 
go przez właściwe organa policji państw. Na rozprawie sąd uznał wine 
nieletniego przestępcy, nie zarządził jednak z powodów wyżej przyto­
czonych natychmiastowego osadzenia w domu wychowawczym i zwolnił 
tymczasowo. Nieletni przestępca znalazł się więc na bruku większego 
miasta bez grosza w kieszeni, nie mogąc w żaden sposób dostać się 
do domu rodzicielskiego—jak zaznaczyłem wyżej, oddalonego o kilkaset 
kim. Z natury rzeczy jako jednostka już częściowo zdeprawowana, 
w tych warunkach musiałby powrócić do kontynuowania w dalszym 
ciągu przestępstw kradzieży. Policjant, który go przywiózł i dostawił do 
sądu nie miał obowiązku ani też możności zabrania go z powrotem 
do domu rodzicielskiego. Dopiero na moją kilkakrotną osobistą inter­
wencję nieletnim tym przestępcą zajął się patronat nad więźniami. 
Zaznaczam jednak, że początkowo ani patronat, ani opieka społeczna 
nie chciała się nim zająć tłumacząc, że pochodzi z obcego terenu i że 
na takich nieletnich nie mają środków.

Podobnie może przedstawia się sprawa nie tylko z nieletnimi 
przestępcami, ale również z nieletnimi wzywanymi w charakterze świad­
ków do sądów. Gdy nieletni nie stawi się na wezwanie sądu na 
rozprawę w charakterze świadka, w myśl dotychczas obowiązujących 
przepisów i ustaw można go doprowadzić pod przymusem do właści­
wego sądu. O powrót jednak do domu rodzicielskiego nikt ustawowo 
nie jest obowiązany się troszczyć. W  wypadkach takich sąd wydaje 
jedynie zaliczkę na doprowadzenie świadka do sądu, na drogę nato­
miast powrotną świadka doprowadzanego sąd zaliczki nie wydaje, a na 
zrealizowanie kosztów trzeba czekać nieraz kilka tygodni, a nawet kilka 
miesięcy, flle nie chodzi tu już nawet o kwestię materialną, ale o brak 
podstawy prawnej do przymusowego doprowadzenia nieletniego do domu 
rodzicielskiego.

Według mego zdania, sprawa wymaga ustawowego uregulowa­
nia w ten sposób, aby nieletni doprowadzany do sądów, bądź w charak­
terze świadka, bądź w charakterze obwinionego, w wypadkach gdy 
sąd nie poweźmie co do takiego osobnika decyzji o natychmiastowym 
osadzeniu w domu poprawy, czy też w zakładzie wychowawczym, był



również pod przymusem odstawiany do domu rodzicielskiego i oddany 
pod opiekę rodzicom lub wychowawcom.

Poza kwestią moralną istnieje tu bowiem otwarta kwestia prawna. 
Kto ponosi odpowiedzialność za przestępstwa lub inne szkody, a ewen­
tualnie za zaginięcie nieletniego w tych warunkach, gdy dziecko lub 
nieletniego przemocą wyjęto spod opieki rodziców czy też ustawowych 
opiekunów i pozostawiono bez tej opieki gdzieś na innym terenie?

Przy sposobności pragnąłbym jeszcze zwrócić uwagę na pewne 
niejasności w rozporządzeniu ministra sprawiedliwości z dnia 20.VI 1931 r. 
(Dz. CJ. R. P. nr. 71/31, poz. 577), opartym na rozporządzeniu Pre­
zydenta Rzplitej z dnia 7.III 1928 w sprawie regulaminu więziennego. 
W  par. 62 cytowanego wyżej rozporządzenia min. sprawiedliwości 
sprawa przyjmowania i pobytu dzieci więźniów została uregulowana 
w sposób następujący:

Przy jm ow an ie  do w ię z ien ia  dz iec i  w ię źn iów  nie jest dopuszcza lne, z w y ją t ­

k iem n iem ow ląt w  w ieku do 18 miesięcy.
P rzy ję te  do w ię z ien ia  n iem ow lęta  m ogą p rzebyw ać  w  w ięz ien iu  najwyże j do 

ukończenia 2 lat, po czym w inny je  zabrać w ład ze  policy jne , urzędy op iek i spo łeczne j 
lub patronat w ięz ienny,  które naczelnik  w ię z ien ia  uprzedza na 3 m iesiące  przed 

terminem.
Przy ję c ie  do w ię z ien ia  wraz z o jcem  lub matką dz iecka  po ukończeniu przez 

nich 18 m ies ięcy  lub pozostaw ien ie  go w  w ięz ien iu  po ukończeniu 2 lat może na­
stąpić  w  d rodze  wyjątku ty lko za specja lnym ze zw o len iem  Min. Sprawied liwośc i.

Ponadto w par. 279 rozstrzygnięto kwestię niemowląt w sposób 
następujący:

Matki karmiące i n iem ow lęta  pow inny m ieć  troskliwą op iekę  lekarską, o trzy­
m yw ać  dostateczną ilość o d p o w ie d n ie go  pożyw ien ia  i mają być umieszczane w  w y ­

godnych  celach. W  miarę możności należy n iem ow lęta  um ieszczać w  żłobkach  przy 
w ięz ien iach .  Okres karmienia n iem ow ląt przez matki m oże  trwać do 18 miesięcy.

Opierając się na powyższym rozporządzeniu, a w szczególności 
na par. 62 naczelnicy więzień zwracają się do jednostek Policji Państw., 
by zabrały czy też spowodowały zabranie dzieci, którym się skończył 
okres dozwolonego pobytu w więzieniu. Jednostka policyjna za­
czyna korespondencję i pertraktacje bądź z drugim rodzicem, bądź 
też z instytucjami społecznymi, któreby się zajęły tym dzieckiem. Moim 
zdaniem jest to zbędne obciążenie policji. W  rozporządzeniu tym brak 
wzmianki o drugim rodzicu, który przede wszystkim winien odebrać 
dziecko i na którym ciążyć winien obowiązek odebrania dziecka z wię­
zienia oraz dalszej nad nim opieki. Tylko w wypadku, gdy drugi rodzic 
nie żyje lub przebywa również w więzieniu może ustać obowiązek ali­



mentacji na rzecz dziecka, którego jeden rodzic przebywa w więzieniu. 
W  wypadku więc, gdy jeden rodzic żyje i przebywa na wolności, na­
czelnik więzienia winien się zwrócić przede wszystkim do niego, aby 
dziecko odebrał, a gdy nie uczyni wezwaniu zadość, winien wystąpić do 
właściwego sądu z oskarżeniem z art. 201 k. k. za uchylanie się od cią­
żącego na nim obowiązku ło enia na utrzymanie osoby najbliższej. 
W  wypadku gdy oboje rodzice przebywają w więzieniu lub też gdy 
jeden rodzic przebywa w więzieniu a drugi nie żyje, winien istnieć 
ustawowo obowiązek opieki nad tym dzieckiem przez właściwe urzędy 
opieki społecznej. W  takich wypadkach bez ingerencyj władz policyj­
nych naczelnicy więzienia mogliby się zwracać bezpośrednio do właści­
wych urzędów opieki społecznej dla wykonania ciążącego na nich 
z tego tytułu obowiązku.

Sprawę tę ze względów społeczno-wychowawczych możnaby jesz­
cze ująć szerzej w ten sposób, że w razie stwierdzenia, że rodzic po­
zostający na wolności nie daje należytej gwarancji moralnej wychowania 
dziecka, powierzyć wychowanie dziecka urzędom opieki społecznej 
czy też innym instytucjom pozostającym w związku z urzędami opieki 
społecznej, z zastrzeżeniem że obowiązek alimentacji, t. j. wpłaty pew­
nych sum na wychowanie i utrzymanie tego dziecka w odpowiednich 
zakładach, ciążyłby na rodzicach pozostających na wolności.

Jakem zaznaczył na wstępie, nie starałem się w niniejszym arty­
kule objąć całości zagadnienia: dziecko w ustawodawstwie— poruszyłem 
jedynie pewną cząstkę sprawy, z którą się zetknąłem w czasie słu?by 
w szeregach policyjnych.



H E N R Y K  Ż Ó Ł T O W S K I, 
Poznań.

W Y J A Ł O W I E N I E  W  R A M A C H  P O L I T Y K I  K R Y M I N A L N E J

D okończen ie

Z punktu widzenia socjologicznego recydywista, żebrak, narkoman 
czy prostytutka nie powinni posiadać potomstwa, gdyż, nie potrafiąc 
mu zapewnić należytej opieki rodzicielskiej, spychają je na drogę, któ­
ra w większości wypadków prowadzi do więzienia lub na szubienicę. 
Ze stanowiska biologicznego osobnicy ci to elita oligofreniczna czy też 
psychopatyczna, której należy udaremnić rozród, celem zapobieżenia 
powstawaniu coraz to liczniejszych degeneratów, wykazujących na tle 
swych odziedziczonych upośledzeń biopsychicznych drastyczne obrazy 
niedopasowania społecznego.

Nie ulega tedy naszym zdaniem wątpliwości, że postulat wprowa­
dzenia wyjałowienia w ramy polityki kryminalnej, a tym samym cofnię­
cia chwytu kryminalno-prewencyjnego poza obręb całości, której na 
imię ontogenetyczny rozwój jednostki, posiada poważne uzasadnienie 
naukowe. Nie można się więc dziwić, że wyniki badań naukowych na 
tym polu zainteresowały ustawodawców i że prawo pozytywne wielu 
państw włączyło wyjałowienie do arsenału środków polityki socjalnej.

Pierwsze nowoczesne próby ustawowego unormowania problemu 
sterylizacji widzimy na terenie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. W  roku 1905 veto gubernatora wstrzymało jeszcze uchwaloną 
przez legislatywę stanu Pensylwania ustawę przewidującą wyjałowienie 
oligofreników. Jednak w dwa lata później, 9 marca roku 1907, wyszła 
w stanie Indiana ustawa, nakazująca poddać „operacji dla zapobiega­
nia rozrodowi" internowanych oligofreników i niepoprawnych przestęp­
ców. W  roku 1909 uzyskały ustawy sterylizacyjne stany: Waszyngton, 
Kalifornia i Connecticut. Ustawa waszyngtońska postanawia, że „sąd 
może polecić dokonanie zabiegu pozbawiającego zdolności rozrodczej"



na recydywistach i pewnych przestępcach seksualnych; ustawa kalifor­
nijska w brzmieniu z roku 1917 przewiduje poddanie „aseksualizacji" 
(w znaczeniu naszego obezpłodnienia) osób sądownie przekazanych do 
państwowego zakładu psychiatrycznego i cierpiących „na poszczególne 
stopnie słabości umysłowej lub zwyrodnienia czy też anormalności umy­
słowe" (cechy psychopatyczne) oraz pewnej kategorii przestępców 
chronicznych; ustawa Connecticut w brzmieniu z roku 1919 zezwala na 
wyjałowienie pensjonariuszy państwowych zakładów karnych i psychia­
trycznych na podstawie orzeczenia lekarskiego, W  roku 1911 wydano 
ustawy sterylizacyjne w stanach Iowa, New Jersey i Nevada. Ustawa 
łowy w brzmieniu z roku 1915 przewiduje wyjałowienie internowanych 
oligofreników; pozostałe dwie uznane zostały przez sądy za niekonsty­
tucyjne i pozostały martwą literą. Ten sam los spotkał nowojorską 
ustawę z roku 1912. Z roku 1913 datują się ustawy stanów: Oregon, North 
Dakota, Kansas, Wisconsin i Michigan. Ustawa Oregonu w brzmieniu 
z roku 1925 dotyczy oligofreników, psychopatów i recydywistów, ustawa 
Północnej Dakoty pensjonariuszy państwowych zakładów karnych i psy­
chiatrycznych, podobnie jak ustawy stanów Wisconsin oraz Kansas 
w brzmieniu z roku 1917; ustawa stanu Michigan w brzmieniu zrokul925 
dotyczy tylko oligofreników. Z roku 1915 datuje się ustawa stanu Ne- 
braska, która, podobnie jak o dwa lata późniejsza ustawa stanu New 
Hampshire w brzmieniu z roku 1921, przewiduje wyjałowienie tylko 
osobników internowanych. Ustawa Południowej Dakoty z roku 1917 
w brzmieniu z roku 1927 odnosi się jedynie do oligofreników, podobnie 
jak ustawa Alabamy z roku 1919. Z tego samego roku datuje się ustawa 
Północnej Karoliny, która w brzmieniu z roku 1935 przewiduje również 
wyjałowienie oligofreników. W  roku 1923 wydano ustawy steryliza­
cyjne w stanach Montana i Delaware, które przewidują wyjałowienie 
internowanych oligofreników, podobnie jak ustawa Wirginii z roku 1924. 
W  roku następnym uzyskały odnośne ustawy stany: Idaho, Minnesota, 
Maine i Utah; pierwsza dotyczy oligofreników, psychopatów i recydy­
wistów, druga i trzecia pensjonariuszy zakładów państwowych, czwarta 
internowanych oligofreników oraz osobników wykazujących odziedzi­
czone, przestępcze skłonności seksualne. Na ustawie Wirginii wzoro­
wane są ustawy stanów: Mississipi (1928), Arizona (1929), West Virginia 
(1929), Oklahoma (1931) i South Carolina (1935); ustawy Zachodniej 
Wirginii i Oklahomy przewidują ponadto wyjałowienie recydywistów. 
Wreszcie datująca się z roku 1931 ustawa stanu Vermont przewiduje 
wyjałowienie tylko w stosunku do oligofreników, jednak niezależnie od 
ich internowania.



Z powyższego zestawienia wynika tedy, że dziś na 48 stanów 
Unii Północno-flmerykańskiej 28 posiada ustawodawstwo sterylizacyjne, 
przewidujące stosowanie odnośnych zabiegów ze wskazań naszym 
zdaniem również kryminalno-politycznych. Podkreślić przy tym należy, 
że, za wyjątkiem dwóch (Minnesota i Vermont), wszystkie stany zezwa­
lają na przymusowe podejmowanie zabiegów, co oczywiście stanowi 
warunek prowadzenia skutecznej w tej dziedzinie polityki. Na podstawie 
wyliczonych ustaw wykonano do 1 stycznia 1936 23166 zabiegów, 
z czego 9841 na mężczyznach i 13325 na kobietach. Statystyka Hu­
mań Betterment Foundation, z której pochodzą te cyfry, nie podaje, 
niestety, zestawienia wskazań: tym niemniej na podstawie pewnych 
fragmentarycznych danych wolno przypuszczać, że poważny ich odse­
tek idzie po linii naszych postulatów kryminalno-politycznych. Tak w Ka­
lifornii, gdzie do 1 stycznia 1936 wyjałowiono 10801 osób, oligofrenia 
była wskazaniem do wykonania 3372 zabiegów; na 292 zabiegi, wyko­
nane do tejże daty w Północnej Karolinie, 155 dotyczyło oligofreników; 
w ogóle zaś oligofrenia przewidziana jest jako wskazanie sterylizacyjne 
we wszystkich odnośnych ustawach stanowych, przy czym niektóre, 
jak widzieliśmy, dopuszczają wyjałowienie jedynie psychicznie niedoroz­
winiętych. Cechy psychopatyczne ujęte są w ustawach zwykle okre­
śleniami „moralnego zwyrodnienia" lub „płciowego zboczenia" (morał 
degeneration, sexual perversion), uzupełnia je zaś w wielu ustawach 
pojęcie „nawykowego przestępcy" (habitual criminal). Wszystko to 
składa się na stworzenie nader szerokich ram ustawowych dla prowa­
dzenia sterylizacyjnej polityki kryminalnej. Inna rzecz, że praktyka 
amerykańska wydaje nam się z tego punktu widzenia nieco chaotyczną 
i pozbawioną wyraźnych linii wytycznych.

Przykład Stanów Zjednoczonych znalazł naśladowców w Kanadzie. 
21 marca roku 1928 otrzymała prowincja Alberta „Ustawę o wyjało­
wieniu płciowym", która w art. 5. przewiduje poddanie stojących przed 
zwolnieniem z zakładu psychiatrycznego pacjentów chirurgicznemu wy­
jałowieniu, o ile tą drogą „usunie się niebezpieczeństwo rozrodu połą­
czone z ryzykiem pomnożenia zła przez przeniesienie upośledzenia na 
potomstwo". Szerokie możliwości praktyczne na t e tak elastycznego 
sformułowania zwęża tu jednak bardzo istotnie przepis, dozwalający 
na stosowanie wyjałowienia jedynie za zgodą pacjenta lub też osoby 
jemu najbliższej. Ogłoszone w roku 1935 sprawozdanie podaje, że do 
końca roku 1933 załatwiono formalnie 288 przypadków, przy czym 87 
dotyczyło mężczyzn, 201 zaś kobiet. Ciekawe jest zestawienie wskazań: 
otóż 192 wypadki dotyczyły oligofrenii połączonej w 91 wypadkach



z przestępczością; ponadto zaś w 5 przypadkach wskazaniem do pod­
jęcia zabiegu były cechy psychopatyczne. Innymi słowy, mamy w do­
tychczasowej praktyce Alberty 68,4% wszystkich załatwionych spraw 
sterylizacyjnych, opartych na wskazaniach naszym zdaniem kryminalno- 
politycznych.

Ustawę Alberty skopiowała niedawno druga prowincja kanadyjska—  
British Columbia. 7 kwietnia roku 1933 wyszła tu „Ustawa o wyjało­
wieniu płciowym", która w art. 5. ust. 1. postanawia, że stojący przed 
zwolnieniem pacjent zakładu psychiatrycznego może być wyjałowiony, 
jeśli rozród jego wydałby prawdopodobnie potomstwo, które „z powodu 
dziedziczności miałoby skłonności do zapadnięcia na poważne choroby 
psychiczne lub niedorozwój psychiczny". I tu dopuszczalne jest jednak 
tylko wyjałowienie dobrowolne; a więc sformułowanie zupełnie analo­
giczne do poprzedniego, pozostawiające praktyce te same możliwości, 
co ustawa Alberty. Nie wiem dotąd, niestety, jak ta praktyka wygląda.

26 listopada roku 1932 wyszła w meksykańskim stanie Vera-Cruz 
ustawa, zezwalająca zupełnie ogólnikowo władzom sanitarnym na po­
dejmowanie sterylizacji według swobodnego uznania. O ile wiem, usta­
wa ta pozostała dotąd martwą literą.

W Europie pierwsze ustawowe uregulowanie problemu wyjałowie­
nia spotykamy w szwajcarskim kantonie Vaud, gdzie aktem z dnia 3 
września roku 1928, nowelizującym ustawę o umysłowo chorych z roku 
1901, przewidziano poddanie „osoby, cierpiącej na chorobę lub słabość 
umysłową, zabiegowi uniemożliwiającemu rozród" ew. nawet przymu­
sowo, jeśli „jest ona nieuleczalna i według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa mieć może tylko upośledzone potomstwo". Te tak ogólni­
kowo sformułowane przepisy zastosowano w dziedzinie wyjałowienia 
do końca 1932 w stosunku do 25 kobiet, wśród których było 17 
psychicznie niedorozwiniętych oraz jedna lekko ograniczona psycho- 
patka. Mamy więc i tu wyraźne realizowanie naszych postulatów kry- 
minalno-politycznych. Wspomnieć przy tym wypada, że w Szwajcarii 
przeprowadza się odnośne zabiegi także prywatnie, z reguły jednak za 
zgodą władz. Tak np. wykonano według Stecka na terenie kantonu 
Vaud od 1919 do końca 1928, a więc do chwili wejścia w życie noweli 
sterylizacyjnej, 46 wyjałowień; 45 dotyczyło kobiet, jedno zaś mężczy­
zny; wśród operowanych było 27 niedorozwiniętych i 5 psychopatek, 
co wskazuje na to, że ustawowa regulacja nie wpłynęła uchwytnie na 
dotychczasową praktykę sterylizacyjną.

Duńska „Ustawa nr 130 o dopuszczalności obezpłodnienia" z dnia 
1 czerwca roku 1929 przewidywała w § 2. co następuje: „Minister



sprawiedliwości może poza tym, po zasięgnięciu opinii Rady Sądowo- 
Lekarskiej i Rady Zdrowia, zezwolić na dokonanie zabiegów płciowych 
na osobach anormalnych, znajdujących się w opiece zakładów państwo­
wych lub koncesjonowanych, zgodnie z § 61 ustawy o opiece społecz­
nej z dnia 9 kwietnia 1891, nawet jeśli osoby te nie stanowią nie­
bezpieczeństwa dla porządku prawnego w rozumieniu § 1, jeśli można 
uważać to za szczególnie ważne dla dobra ogółu i pożyteczne dla nich 
samych, aby zostali pozbawieni możności posiadania potomstwa"- 
Podobnie ogólnikowe sformułowanie dopuszczało, rzecz prosta, steryli­
zację kryminalno-polityczną w nader szerokich granicach, zwężonych 
co prawda bardzo istotnie koniecznością uzyskania zgody na zabieg 
bezpośrednio zainteresowanego czy też jego zastępcy ustawowego. Na 
podstawie powyższego przepisu wyjałowiono do 1 maja roku 1933 63 
osoby, z czego 51 kobiet i 11 mężczyzn; z jednym tylko wyjątkiem, 
wszystkie zabiegi podjęto na tle niedorozwoju psychicznego. Do 18 
września roku 1934 wykonano tu dalsze 63 zabiegi, z czego 52 na 
kobietach i 11 na mężczyznach.

16 maja roku 1934 wyszła tu nowa „Ustawa nr 171 o zarządze­
niach w stosunku do umysłowo słabych", która w § 10, postanawia, 
że „przepisy ustawy nr 130 z dnia 1 czerwca 1929 § 2 równocześnie 
tracą moc w miarę tego jak dotyczą dopuszczalności wymienionego 
w niej wyjałowienia umysłowo słabych" i która w § 5 przepisuje co 
następuje: „Odnośne kierownictwo zakładu winno bez zwłoki w sądzie, 
wymienionym w § 6, postawić wniosek o podjęcie wyjałowienia (por. § 7) 
umysłowo słabego, jeżeli względy na dobro ogółu —  a więc że dany 
osobnik z powodu słabości umysłowej prawdopodobnie nie będzie 
w stanie odpowiednio swych dzieci wychować lub własną pracą utrzy­
mać —  za tym przemawiają, aby mu uniemożliwić posiadanie po­
tomstwa". I tu znów elastyczność ustawowego sformułowania równo­
waży w pewnym znaczeniu konieczność uzyskania zgody ustawowego 
zastępcy pacjenta. Sąd, o którym tu mowa, składa się z trzech człon­
ków, mianowanych przez ministra sprawiedliwości, z których jeden 
(przewodniczący) jest sędzią, jeden lekarzem, a jeden praktykiem spo­
łecznym.

Wreszcie 11 maja roku 1935 uzyskała Dania trzecią zko le i „Usta­
wę nr 176 o dopuszczalności wyjałowienia i wytrzebienia", kasującą 
ustawę nr 130 i postanawiającą w § 1 co następuje: „Minister spra­
wiedliwości, po zasięgnięciu opinii Rady Sądowo-Lekarskiej, może ze­
zwolić na wyjałowienie, jeżeli przemawiają za nim względy na dobro 
ogółu" oraz jeśli między innymi istnieją następujące okolicznośc':



w stosunku do psychicznie normalnych „muszą przemawiać szczegól­
ne względy za wyjałowieniem, przede wszystkim istnieć musi niebez­
pieczeństwo dziedzicznego obciążenia potomstwa"; w stosunku do 
psychicznie anormalnych „należy móc uznać pozbawienie możności 
uzyskania dalszego potomstwa jako leżące w istotnym interesie do­
tkniętego", przy tym w stosunku do osobników internowanych „wy­
starczy podpis kierownika zakładu" na wniosku o wyjałowienie; to 
wszystko jednak z zastrzeżeniem, że „dla wyjałowienia umysłowo sła­
bych obowiązują przepisy ustawy nr 171 z 16 maja 1934“ .

Reasumjąc tedy tamtejszą sytuację prawną, mamy dziś w Danii 
dwie ustawy regulujące problem wyjałowienia: ustawa nr 171, której 
podlegają tylko oligofrenicy, wychodzi ze stanowiska czysto socjologi­
cznego i podaje w charakterze wskazań do podjęcia zabiegu takie zja­
wiska społeczne, jak niezdolność wychowania lub utrzymania potom­
stwa; trudno przypuścić, by wymienione przez nas wyżej typy społecz­
ne zdolność taką w dostatecznej mierze posiadały; innymi słowy, mamy 
tu możność poddania wyjałowieniu każdego oligofrenicznego recydywi­
sty, żebraka czy alkoholika, każdej niedorozwiniętej prostytutki, jeśli 
oczywiście uzyskamy na to zgodę bezpośrednio zainteresowanego lub 
jego ustawowego zastępcy. Ustawa nr 176, której podlegają wszyscy 
inni psychicznie anormalni, a także osobnicy obciążeni, choć zjawisko­
wo normalni, stawia na pierwszym miejscu socjologiczny moment „do­
bra ogółu"; w stosunku do psychicznie anormalnych dochodzi tu dru­
gi socjologiczny moment „istotnego interesu dotkniętego", w stosunku 
do psychicznie normalnych przede wszystkim biologiczny moment „dzie­
dzicznego obciążenia". Podobne sformułowanie pozwala oczywiście na 
wyjaławianie psychopatów, i to nawet przymusowo, jeśli pozostają 
w opiece zakładu zamkniętego. Realizacja kryminalno-politycznie wska­
zanego wyjałowienia ma tedy w Danii otwartą drogę, i to zarówno od 
strony socjologicznej, jak i biologicznej. Nie posiadam, niestety, dotąd 
cyfr mogących ją statystycznie unaocznić.

Najw ększą wrzawę w całym świecie cywilizowanym spowodowała 
jednak niewątpliwie niemiecka „Ustawa o zapobieganiu dziedzicznie 
choremu potomstwu" z 14 Iipca roku 1933. Była ona już wielokrotnie 
streszczana i omawiana w polskim piśmiennictwie naukowym, tak że 
się czuję zwolniony od obowiązku zajmowania się jej całokształtem. 
Ze stanowiska kryminologa interesują przepisy § 1, które w ustępie 1 
postanawiają, że „kto jest dziedzicznie chory, może być wyjałowiony, 
jeśli na podstawie doświadczeń wiedzy lekarskiej należy oczekiwać 
z wielkim prawdopodobieństwem, że potomstwo jego cierpieć będzie



na ciężkie dziedziczne upośledzenia cielesne lub duchowe"; ust. 2 zaś 
wyjaśnia, że „dziedzicznie chorym w rozumieniu niniejszej ustawy jest 
ten, kto cierpi" miedzy innymi na „wrodzony niedorozwój umysłowy" 
lub „ciężki alkoholizm". W  zasadzie więc ustawodawca niemiecki wy­
chodzi ze stanowiska biologicznego, wymieniając jednak następnie 
z grupy naszych wskazań kryminalno-politycznych jedno biologiczne 
(oligofrenia) oraz jedno socjologiczne (alkoholizm); podkreślić przy tym 
wypada, że choć ustawa niemiecka jest w zasadzie środkiem polityki 
eugenicznej, to niemniej jej autorzy przypisują jej poważne znaczenie 
kryminalno-polityczne; kładąc silny nacisk na wyjałowienie oligofreni- 
ników wyjaśnia komentarz Gutt-Riidin-Ruttke, że „nadaje się ono do 
zapobiegania przenoszeniu skłonności przestępczych na potomstwo", 
jako że „właśnie oligofrenicy w dużej większości wypadków zachowują 
się asocjalnie"; będzie to więc „szczególnym zadaniem [prokuratorów, 
sądów i lekarzy sądowych rozpoznać tych oligofreników wśród prze­
stępców celem poddania ich wyjałowieniu". Ze swej strony minister 
sprawiedliwości okólnikiem z dnia 15 grudnia 1933 nałożył sądowym 
władzom krajowym obowiązek współdziałania w tym właśnie celu z są­
dami do spraw dziedziczno-zdrowotnych. Społeczne zjawisko alkoho­
lizmu zaś to, zdaniem komentatorów, „wypływ najróżniejszych choro­
bowych i anormalnych dziedzicznych stanów nerwów i ducha", albo 
w naszej terminologii selekcja psychopatów, którym możliwie wcześnie 
należy uniemożliwić płodzenie „potomstwa z góry skazanego, aby się 
stało ofiarą złego wychowania i anormalnego dziedzictwa".

Ustawodawca niemiecki uwzględnia tedy wyjałowienie kryminalno- 
polityczne w nader szerokiej mierze, i to zarówno od strony biologicznej, 
jak i socjologicznej. Podobne stanowisko zdaje się zajmować również 
judykatura niemiecka: co prawda sprawozdanie z wykonywania ustawy 
za rok 1934 podaje tylko globalną sumę dokonanych zabiegów (56 244) 
bez wyszczególnienia wskazań; z prywatnych, fragmentarycznych obli­
czeń Langego i Koppa wynika jednak, że blisko połowa tej cyfry 
dotyczy oligofreników. Sprawozdania za rok 1935 i 1935 dotąd nie 
ogłoszono, a na odnośne zapytanie z Ameryki odpowiedział Reichsaus- 
schuss fur Volksgesundheitsdienst „raczej wymijająco" (informacja 
prywatna). Jedynie w maju r. ub. na zebraniu Amerykańskiego Tow. 
Eugenicznego podała dr. Maria Kopp cyfrę wyjałowień dokonanych 
w Niemczech do 1 lipca roku 1935 na „około 150000", z czego „pra­
wie połowa dotyczy wrodzonych oligofreników".

Przykład Danii i przede wszystkim Niemiec znalazł naśladowców 
w krajach północno-europejskich. 18 maja roku 1934 wyszła w Szwecji



„Ustawa nr 171 o wyjałowieniu niektórych umysłowo chorych, słabych 
lub cierpiących na inne zaburzenia umysłowe". Stanowi ona parlamen­
tarną przeróbkę projektu, opracowanego już w roku 1933 przez Ra- 
gnara Bergendala, profesora prawa karnego na Uniwersytecie w Lund, 
i postanawia w § 1 co następuje: „Gdy słusznie można przypuszczać, 
że osoba, cierpiąca na chorobę lub słabość umysłową lub inne zabu­
rzenia umysłowe nie będzie w stanie dbać o swe dzieci albo mogłaby 
przenieść na potomstwo dziedzicznie uwarunkowaną chorobę lub sła­
bość umysłową, to można na podstawie niniejszej ustawy wyjałowić ją 
bez jej zgody, gdy z powodu swego zaburzenia umysłowego jest 
trwale niezdolna do wyrażenia ważnej zgody na zabieg". Kandydatami 
na wyjałowienie są tedy w Szwecji osoby psychicznie anormalne, pod­
stawą zabiegu może być zarówno niekorzystna dla potomstwa prognoza
socjalna jak i biologiczna. Sformułowanie takie obejmuje, rzecz prosta,
całokształt naszych wskazań kryminalno-politycznych. Jednak na dro­
dze do szerszego stosowania tak wskazanego wyjałowienia staje 
ustawowy wymóg uzyskania zgody zainteresowanego, gdy nie jest on 
trwale niezdolny do złożenia takiego prawnie ważnego oświadczenia 
woli; trudno bowiem przypuścić, by poważniejsza ilość przestępczych 
oligofreników czy psychopatów mogła być uznana za całkowicie nie­
poczytalną, tak że w praktyce ustawa szwedzka dopuszcza sterylizację 
kryminalno-polityczną tylko w charakterze zabiegu dobrowolnego.

Prawie równocześnie z poprzednią, dnia 1 czerwca roku 1934, 
wyszła w Norwegii „Ustawa o dopuszczalności obezpłodnienia", która 
w § 4 postanawia co następuje: „Na osobach umysłowo-chorych lub 
posiadających szczególnie niedostatecznie rozwinięte władze umysłowe 
może zostać podjęty zabieg seksualny na wniosek opiekuna lub kura­
tora wymienionego w § 6, gdy nie ma nadziei na wyzdrowienie lub 
istotne polepszenie oraz gdy istnieje uzasadnione przypuszczenie, że 
dany osobnik nie będzię w stanie własną pracą utrzymać siebie i swych
dzieci lub że przeniesie na swe potomstwo chorobowy stan ducho­
wy, albo znaczne upośledzenie cielesne". Mamy tu więc stan prawny 
zupełnie analogiczny do istniejącego w Szwecji, z wyłączeniem tylko 
psychopatów, którzy w sformułowaniu norweskim niewątpliwie nie pod­
padają pod ustawę sterylizacyjną.

13 czerwca roku 1935 wyszła w Finlandii ustawa sterylizacyjna, 
która w § 1 przepisuje co następuje: „Kto cierpi na tępotę umysłu
(idiotismum), przytępienie umysłu (imbecillitas) lub chorobę umysłową, 
winien na zarządzenie być wyjałowiony, gdy istnieje uzasadniona oba­
wa, że upośledzenia takie mogłyby przejść na jego potomstwo lub gdy



zachodzi prawdopodobieństwo, że dzieci jego na skutek takiej jego 
ułomności pozbawione będą opieki". Ponadto w § 2 mamy następu­
jący przepis: „Na wyjałowienie osoby, posiadającej zdolność do dzia­
łania, winno się zezwolić, jeśli złoży ona wniosek, mimo że nie zacho­
dzą warunki wymienione w § 1, gdy istnieje uzasadniona obawa, że 
będzie ona miała w małżeństwie niepełnowartościowe potomstwo". 
Z punktu widzenia kryminalno-politycznego mamy tu więc stan praw­
ny zupełnie analogiczny do istniejącego w Norwegii.

27 listopada 1936 roku wyszła w Estonii „Ustawa o obezpłodnie- 
niu“ , która w § 1 postanawia co następuje: „Dziedzicznie umysłowo 
chorych, niedorozwiniętych, chorych na ciężką padaczkę oraz osoby, 
mające nieuleczalne, dziedzicznie przekazywane wady cielesne, można 
w sposób przewidziany ustawą niniejszą obezplodnić (wyjałowić), . . . 
jeśli mogą spłodzić czy też zrodzić potomstwo z wymienionymi w para­
grafie niniejszym wadami zdrowia". Z takiego sformułowania wynika, 
że ustawodawca estoński, w przeciwieństwie do tego, cośmy widzieli 
w pozostałych krajach północno-europejskich, wychodzi ze stanowiska 
czysto biologicznego: podstawą zabiegu winno być w Estonii zawsze 
tylko niebezpieczeństwo ujemnej dziedziczności. Przypomina to po­
niekąd ustawę niemiecką, lecz ogranicza znacznie więcej stosowanie 
sterylizacji kryminalno-politycznej, mimo że ustawa estońska również 
wprowadza zabiegi przymusowe. Nie podpadają bowiem pod przepisy 
estońskie przede wszystkim psychopaci, których według ustawy nie­
mieckiej można uchwycić poprzez zjawisko alkoholizmu, oraz oligofre- 
nicy, którym nie da się udowodnić dziedzicznego źródła upośledzenia, 
w Niemczech dla celów wyjałowienia wystarczy rozpoznanie niedoroz­
woju wrodzonego (angeboren — a więc powstałego przed urodzeniem), 
a nie dziedzicznego (erblich— którego zadatki znajdują się w pierwiast­
kach rozrodczych już przed zapłodnieniem). Jest to o tyle istotne, że 
rozgraniczenie oligofrenii dziedzicznej i nabytej (a więc nie przecho­
dzącej na potomstwo) w okresie życia płodowego lub we wczesnym 
dzieciństwie (urazy mechaniczne, wpływy toksyczne) przedstawia w kon­
kretnym przypadku częstokroć niepokonalne trudności. Rygorystyczne 
stosowanie odnośnych przepisów usunie tedy z pod działania ustawy 
estońskiej niewątpliwą większość oligofreników, co po wyłączeniu psy­
chopatów sprowadza kryminalno-polityczne znaczenie tego aktu do 
nader skromnych rozmiarów.

Wspomnieć jeszcze wypada, że 28 stycznia roku 1935 wyszła 
w Islandii „Ustawa o pouczaniu kobiet w sprawie zapobiegania ciąży 
oraz o przerywaniu ciąży"; przewiduje ona w § 2 wyjałowienie kobiety,



ale tylko ze wskazań terapeutyczno-profilaktycznych. Oznacza to, że 
ustawa stoi na gruncie ochrony czysto indywidualnego interesu, że 
więc nie ma niczego wspólnego z wyjałowieniem socjalnym w ogóle, 
a kryminalno-politycznym w szczególności. Inna rzecz, że fllting (Sejm 
islandski) rozpatruje właśnie projekt ustawy o wyjałowieniu ze wska­
zań socjalnych, który prawdopodobnie uzyska niebawem moc obo­
wiązującą.

G nas, jak wiadomo, problem wyjałowienia nie doczekał się do­
tąd ustawowej regulacji, choć coraz częściej słychać przychylne na ten 
temat wypowiedzenia przedstawicieli nauki polskiej. Ciekawe przy tym, 
że stosunkowo najwięcej zwolenników liczy właśnie wyjałowienie wskaza­
ne kryminalno-politycznie. Odbiło się to nawet w ciągu ostatniej sesji 
naszego Sejmu, gdzie referent budżetu Ministerstwa Sprawiedliwości, 
poseł Sioda, wysunął postulat sterylizowania przestępców nałogowych 
w charakterze środka zabezpieczającego.

Na zakończenie niech mi wolno będzie stwierdzić, że istnieje już 
dostateczna teoretyczna podstawa naukowa, pozwalająca na włączenie 
wyjałowienia w ramy polityki kryminalnej; że w krajach, które uregu­
lowały ten problem, sformułowanie ustawowe pozwala w szerszym lub 
węższym zakresie na prowadzenie na tej drodze walki z przestępczo­
ścią i że się walkę tę, częściowo pewno nieświadomie, dziś już prowa­
dzi; że jednak prowadzenie dalekowzrocznej i prawdziwie skutecznej 
polityki kryminalnej na tym odcinku zależy przede wszystkim od grun­
townego opracowania odnośnych postulatów kryminologicznych, które 
jak dotychczas uznać należy za zupełnie niewystarczające. Kryminolo­
gów czeka tu praca ciężka i odpowiedzialna, która powinna jednak wy­
dać obfite owoce.

)



Dr W Ł A D Y S Ł A W  F E L C ,  
adjunkt Z akładu M ed ycyn y  
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S T R Z A Ł Y  Z  K I E S Z E N I

( Z  Zak ładu  M ed ycyn y  Sądowe j  U. J, P .  —  k ierownik  Prof.  W . G rzywo-D ąbrowsk i )

Uszkodzenia, zadane przez postrzał z broni palnej, zajmują w m e­
dycynie sądowej dział bardzo obszerny, a kazuistyka w tym zakresie 
jest niesłychanie bogata. Znawca sądowy najczęściej ma do czynienia 
z uszkodzeniami, pochodzącymi od postrzału, znajdującymi się na ciele 
ludzkim, czy to osób żywych, czy też zwłok, znacznie rzadziej natomiast 
przedmiotem ekspertyzy staje się odzież osób postrzelonych, a wtedy 
głównie chodzi o to, z jakiej odległości człowiek został postrzelony. 
Temat jest bardzo obszerny, zadaniem moim natomiast będzie przed­
stawienie dwu przypadków śmierci z postrzału, które mają tę wspólną 
cechę, że w obu śmierć nastąpiła wskutek strzału, danego z broni 
znajdującej się w kieszeni denata i będącej jego własnością. Pobudką 
do ogłoszenia tych przypadków kazuistycznych jest fakt, że w dostępnej 
mi literaturze specjalistycznej podobnych nie spotykałem. Od czasu 
do czasu w beletrystyce kryminalistycznej czyta się o strzałach z kie­
szeni, lecz ponieważ nie nadano im formy naukowej, przeto do wyko­
rzystania się nie nadają.

Nie wdając się w bardzo obszerny temat z zakresu ran postrza­
łowych i wielorakie, a bardzo ciekawe i ważne szczegóły, przechodzę 
od razu do opisu moich przypadków.

Przypadek I. Sprawa rozpoczyna się fonogramem policyjnym 
treści następującej: dnia 6.IV 1930 pomiędzy godziną 22 a 23 w czasie 
szamotania się na tle mieszkaniowym (majątkowym), pomiędzy D. a B. 
został postrzelony B. w pachwinę i palce z własnego rewolweru, który 
miał w kieszeni i chciał go użyć przeciw D. Ranionego po opatrunku 
nałożonym przez felczera, przewieziono do szpitala, gdzie zmarł po 
upływie tygodnia czasu. B. przesłuchany przez policję oświadczył, że 
podczas zatargu na tle majątkowym (podejrzany o zabójstwo i zraniony 
byli współwłaścicielami domu w okolicy podmiejskiej) jego przeciwnik



D. wraz z drugim mężczyzną rzucili się na niego, przewrócili na podłogę 
i podczas szamotania się D. przemocą włożył rękę do kieszeni B., 
w której tenże trzymał w ręku rewolwer, przy czym usiłował mu go 
odebrać. Wtedy podczas obopólnego wysiłku nastąpiły dwa strzały, 
z których jeden zranił go w dolną część brzucha, a drugi w rękę. 
B. dodał przy tym: „powalili mnie na podłogę, przy czym D. przemocą 
wsadził rękę do mojej kieszeni, w której był rewolwer i zaczął manipu­
lować i pomimo mojego sprzeciwiania się rewolwer odbezpieczył i wy­
strzelił dwa razy w brzuch mój, po czym ja zupełnie osłabłem” . Z kie­
szeni wyjął mi rewolwer D.

Zeznanie oskarżonego D: W czasie sprzeczki słownej i wyrażonej
groźby rozstrzygnięcia zatargu na tle mieszkaniowym przez sąd, zmarły 
miał krzyknąć: „ja ci dam sąd, wystrzelam was jak psów“ , po czym 
zrobił ruch wyjmowania rewolweru z prawej kieszeni, w której ciągle 
trzymał rękę. W  tej chwili zaszedłem z tyłu i złapałem go za łokcie. 
Wówczas padły dwa strzały, z których jeden zadrasnął mnie w palec 
(oskarżony nie był poddawany oględzinom lekarskim). Na mój krzyk 
nadbiegł P. i wyszarpnął B. z kieszeni jego rewolwer. Inny jeszcze 
świadek mówi: D. ukląkł na jego (B.) piersiach, mając pod kolanami 
lewą rękę leżącego, prawą rękę włożył do prawej kieszeni B. i podczas 
gdy się mocowali (B. miał również rękę w prawej swej kieszeni) padły 
dwa strzały. Wtedy D. zerwał się z rewolwerem w ręku. Zeznania 
innych świadków nic istotnego, co by mogło przeważyć szalę w jednym 
lub drugim kierunku, nie wnieśli.

Wobec śmierci postrzelonego B. została zarządzona sekcja zwłok, 
którą wykonałem w trzy dni po śmierci. Protokuł sekcji przytaczam 
w streszczeniu, podając najistotniejsze rzeczy.

Skóra na brzuchu brudno - zielonkawa. Od pępka do spojenia 
łonowego ciągnie się rana operacyjna, której brzegi zespolone są kla­
merkami metalowymi. Na cm. w bok od linii środkowej nad spo­
jeniem łonowym po stronie lewej znajduje się w skórze strup brunatno- 
czerwony, po usunięciu którego stwierdza się otwór okrągławy średnicy 
ok. 5 mm. Brzegi dokoła otworu w postaci rąbka brunatno czerwonego 
szer. 1— 11/2 mm. Zgłębnik prowadzi ku tyłowi i dołowi.

Nad prawym nadgarstkiem po stronie grzbietowej słabo widoczny 
siniec o rozmiarach '[1/2Y,2 cm. Na drugim członie środkowego palca 
lewej ręki po stronie grzbietowej znajdują się dwa otwory: mniejszy po 
stronie lewej, większy po prawej, połączone kanałem podskórnym. 
Otwór prawy szparowaty, lewy kształtu nieprawidłowego, brzegi ich 
w ogóle tępe, nierówne. Na granicy między 2 a 3 członami palca dru­
giego tejże ręki, po stronie zwróconej do palca trzeciego znajduje się 
otwór owalny o rozmiarach 5 X 4  mm. Po stronie dłoniowej tegoż pal­
ca, nieco bardziej ku podstawie pierwszego człona znajduje się drugi 
otwór kształtu nieprawidłowego o rozmiarach 5 X 4  mm. Wszystkie wy­
mienione otwory dają się połączyć zgłębnikiem przez nie przeprowa­
dzonym i przy lekko zgiętych palcach tworzą jeden kanał.

Dolna część worka mosznowego i międzykrocze barwy niebiesko- 
czerwonej, w tkance podskórnej wylewy krwawe. Na \1/2 palca po­



przecznego od linii środkowej międzykrocza na poziomie przedniego 
brzegu otworu stolcowego znaleziono pocisk z broni palnej w płaszczu 
mosiężnym niklowany średnicy ok. 6 mm. nie zniekształcony. Otwór 
wlotowy i miejsce znalezienia pocisku znajdują sie w jednakowej od­
ległości od linii środkowej ciała po stronie lewej (ryc. 1).

Z oględzin wewnętrznych z naszego punktu 
widzenia zasługują na wzmiankę następujące 
zmiany.

W dolnej części jelita czczego poprzeczny 
szew na ściance na przestrzeni połowy obwodu 
jelita. Po usunięciu szwu znaleziono otwór 
wielkości grosza o brzegach tępych, a w ślu­
zówce dokoła otworu drobne stare podbiegnięcia 
krwawe. W  tkance wiotkiej dokoła kiszki pro­
stej głównie po stronie lewej stare wylewy krwa­
we. Otrzewna ścienna na poziomie dna pęche­
rza moczowego zawiera otwór okrągławy wiel­
kości przekroju ziarna pieprzu, a dokoła stare 
wylewy krwawe. Ponadto stwierdzono: ograni­
czone włóknikowe zapalenie otrzewnej w dol­

nej części jamy brzusznej, oraz włóknikowe zapalenie prawego płuca.
Bezpośrednią przyczyną śmierci było zapalenie płuc, które wywią­

zało się na tle ciężkiego stanu ogólnego, spowodowanego przez po­
strzał i uszkodzenie narządów jamy brzusznej.

Strzelano z broni palnej krótkiej kalibru około 6 mm. od przodu 
z góry ku dołowi. Zranienie drugiego i trzeciego palców lewej ręki 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pochodzi od drugiego strzału, 
przy czym oba palce mogły być przestrzelone jednym pociskiem.

W  dalszym rozwoju śledztwa nadesłano do Zakładu Medycyny 
Sądowej CJn. J. P. dowody rzeczowe — odzież, w której został postrze­
lony zmarły w szpitalu B. Z odnośnego protokułu przytaczam najważ­
niejsze szczegóły.

Przy zakładce na koszuli na brzuchu po stronie lewej mniej wię­
cej w połowie odległości pomiędzy „języczkiem” a dolnym brzegiem 
od przodu, znajduje się otwór w formie nieprawidłowego czworokąta
o bokach 4, 5, 6 i 7 mm. o brzegach dość równomiernie wystrzępio­
nych. Dokoła tego otworu żadnego zasadzenia nie widać, są natomiast 
plamy o wyglądzie krwi.

W  prawym dolnym brzegu rozporka kalesonów (patrz ryc. 2) znaj­
duje się otwór (a) kształtu nieprawidłowego wielkością odpowiadający 
otworowi w koszuli o brzegach postrzępionych. Dokoła otworu żadnego 
zasadzenia nie widać. Ma spodniej części rozporka po stronie lewej 
na powierzchni zwróconej do ciała plamy krwawe.

W  dolnęj części rozporka u spodni na obu jego brzegach oraz na 
podkładce do dziurek od strony lewej znajdują się trzy otwory na jed­
nym poziomie (jeśli rozporek jest zapięty). Otwory te mają brzegi po­
strzępione, kształtów nieregularnych, wielkością odpowiadają otworom



w kalesonach i koszuli. Otwór przedni w rozporku (b) po stronie le­
wej umieszczony jest w plamie szaro-czarnawej (zasadzenie?) wielkości 
20 groszy.

Materiał przy prawej kieszeni w brzegu dolnym spodni rozerwany 
wpoprzek ku przodowi, a od dołu i tyłu ku górze Długość tego rozer­
wania wynosi 8 —  10 cm. Na przedniej powierzchni prawej kieszeni 
kilkanaście plamek o wyglądzie krwi. W fałdzie zwróconym do krocza 
znajduje się otwór (c) wielkości przekroju małego orzecha włoskiego
o brzegach postrzępionych. Dokoła tego otworu, zwłaszcza w części

dolnej nalot szaro-łupkowaty (zasadzenie). Dwa małe otwory z po je­
dynczymi nitkami znajdują się w kącie dolnym kieszeni. Otworowi duże 
mu (d) w prawej nogawce na poziomie dolnej części rozporka odpowia­
da otwór (a) wielkości grosza o brzegach równomiernie postrzępionych, 
dokoła tego otworu od strony „lewej" materiału wyraźny rąbek zasa­
dzenia średnicy ok. 1 ‘/2 cm. Na powierzchni przedniej prawej kieszeni 
znajduje się nieregularny otwór zbliżony do trójkąta o bokach 6— 7— 8 
mm. Wnętrze kieszeni w części dolnej obficie zasadzone.

Poniżej rozerwania poprzecznego na linii przedniego otworu w no­



gawce spodni znajduje sią otwór (e )  okrągławy wielkości przekroju 
grochu o brzegach równomiernie ostrzępionych bez specjalnych innych 
znamion. Na dwa palce poniżej i nieco w bok kątowate rozdarcie no­
gawki o ramionach 1 —  'l1l2 cm. kształtu kąta prostego zwróconego 
ku górze i w stronę krocza. Część oderwana dość szeroko postrzępiona, 
(przypadkowe rozdarcie?)

W tejże kieszeni znajdowała się zapalniczka, przedstawiająca wy­
raźne zupełnie ślady przestrzelenia: po jednej płaskiej stronie na gra­
nicy nasadki i części dolnej okrągławy lejkowaty otwór z wyraźnym 
rąbkiem zasadzenia w promieniu 5 —  8 mm. Po drugiej stronie zapal­
niczki blacha dokoła otworu porozrywana i nazewnątrz powywijana. 
(Kanał postrzałowy przechodził przez całą grubość zapalniczki), (ryc. 3).

Ryc. 3.

Analizując przypadek powyższy w świetle danych sekcyjnych i wy­
niku badania odzieży zmarłego wydałem następujące orzeczenie:

1. Z broni palnej, znajdującej się w kieszeni spodni B. padły 
dwa strzały, czego dowodzą obfite zasadzenie kieszeni, otwory i prze­
strzelenie zapalniczki. Jeden z nich padł w kierunku ku dołowi, drugi 
zaś w dolną część brzucha, przy czym ten ostatni przeszył nogawkę, 
rozporek spodni, kalesonów i dolną część koszuli na brzuchu oraz 
zranił dolną część brzucha, co dokładnie odtwarza protokuł sekcyjny.

2. Strzał z kieszeni w dolną część brzucha, jak to doraźnie spraw­
dzono, możliwy lecz trudny i niewygodny, gdy kieszeń znajduje się 
w zwykłym miejscu, (jednakże może być przesunięta w kierunku dol­
nej części brzucha) tym łatwiej daje się wytłumaczyć przez tę okolicz­
ność, że kieszeń została wyrwana i to najprawdopodobniej w momen



cie przemocą kierowanego ku górze i środkowi ciała znajdującego się 
w kieszeni pistoletu.

3. Czy strzały padły z ręki denata, czy też tego, kto przemocą
wprowadził rękę do kieszeni (a za tym przemawia obecność wyrwania
kieszeni) i usiłował odebrać broń —  rozstrzygnąć (na pewno) trudno. 
W  każdym razie podnieść należy fakt, podany w zeznaniu B., że lewą 
ręką usiłował on skierować lufę ku dołowi, co rzeczywiście w pewnej 
chwili mu się udało, gdyż kierunek jednego ze strzałów zmierza istot­
nie ku dołowi, zaś na palcach 2 i 3 lewej ręki znajdują się otwory 
spowodowane przez postrzał, a przy dolnym otworze w spodniach 
znajduje się plama krwi, zatem zeznanie denata w tym miejscu było 
istotnie prawdziwe.

Jak ustalono, kierunek strzału w brzuch, był wyraźnie od przodu
ku tyłowi i nieco z góry ku dołowi, wobec tego pistolet musiał się
znajdować w tej samej pozycji w chwili strzału; wydaje się przeto rze­
czą mało prawdopodobną, by ten, kto starał się skierować broń ku 
przodowi i dołowi, by nie być zranionym w brzuch, mógł sam wystrze­
lić do siebie bez przymusu fizycznego ze strony osoby drugiej, stąd 
wynika, że strzał ten raczej spowodowany został przez tę drugą osobę.

Po zakończeniu śledztwa i przygotowaniu aktu oskarżenia wyzna­
czona została rozprawa główna, która trwała dwa dni (wezwano ponad 
30 świadków), w wyniku której sąd wydał wyrok uniewinniający obu 
oskarżonych.

Przypadek U W krótkim czasie tegoż samego roku zdarzył się 
podobny przypadek, w którym badałem odzież zabitego. Sekcja zwłok 
wykonana została na prowincji. Okoliczności sprawy były następujące:

W  nocy z 13 na 14 lipca 19j0 r. podczas zabawy strażackiej wy­
nikła bójka pomiędzy jej uczestnikami, przy czym jeden z nich został 
zabity wystrzałem z pistoletu automatycznego. Świadkowie zajścia, jak 
zwykle zresztą, nie odtwarzają go jednolicie.

Z mętnych dość zeznań wynika jednak jasno, że pomiędzy za­
bitym a napastnikami przyszło najprzód na tle bliżej niewyjaśnionych 
zatargów i nieporozumień do bójki, po czym w pewnym momencie 
padł strzał, a w kilka chwil później postrzelony zmarł. Denat (W.) oba­
wiając się o swoje życie, zaopatrzył się w pistolet, który miał w prawej 
kieszeni, w czasie walki jednak go nie wyjmował. Dopiero gdy znalazł 
się na ziemi konający, pistolet ten jeden z podejrzanych o zabójstwo 
zwrócił osobie nie zainteresowanej, oświadczając: „już jest browning". 
Napastnicy wiedzieli, że zmarły był w posiadaniu broni palnej; tłuma­
czyli się tym, że będąc w obawie, by nie zostali postrzeleni, chcieli 
zabitemu broń odebrać. Sami w zeznaniach swych podnieśli, że w czasie 
walki widzieli broń w ręku W., co w świetle późniejszych badań okazało 
się niezgodne z prawdą. Niektórzy słyszeli dwa, inni jeden strzał (rze­
czywiście padł tylko jeden strzał), na miejscu zabójstwa znaleziono 
jedną tylko łuskę. Jeden z naocznych świadków takie złożył zeznanie: 
„W. wskoczył na ławkę, by uniknąć awantury, a X. wskoczył za nim 
i zaczął go bić: W. prawą ręką otwierał okno, chcąc przez takowe uciec, 
a lewą ręką zasłaniał się od ciosów i wtedy padł strzał". Zdaniem świadka



zabójstwo było skutkiem odmowy ze strony zmarłego, który nie chciał 
„fundować" napastnikom.

Wyciąg z protokułu sekcji zwłok.
„W  prawej stronie dolnej części koszuli i kalesonach znajduje się 

dziurka, brzegi której opalone (od strzału), na spodniach dziurki od 
strzału nie znaleziono, natomiast znaleziono w prawej kieszeni.

Na brzuchu po stronie prawej na linii ości przedniej górnej kości 
biodrowej w odległości 8 cm. od linii białej brzucha rana oczerniona 
sadzami wielkości 0,8 x 0,5 cm. drążąca w głąb jamy brzusznej (ryc. 4).

Oględziny wewnętrzne. W jamie brzusz­
nej ok. 2 litrów krwi płynnej. W jelicie gru­
bym po stronie prawej ubytek wielkości
0,9x07 cm. z którego wydziela się płynny 
szarawy kał; po przeciwnej stronie wyżej wy­
mienionego ubytku widać podobny ubytek 
z taką samą treścią. Poza jelitem grubym 
po stronie prawej duży skrzep krwi w postaci 
jednolitego pokładu, sięgającego w linii prostej 
poza kręgosłup, a ku dołowi do miednicy. 
Tętnica biodrowa wspólna prawa na w yso­
kości połączenia 4 go kręgu lędźwiowego 
z 5-tym kręgiem lędźwiowym wykazuje ubytek 
wielkości 0,9 x 0,6 cm. Na kręgosłupie przy 
połączeniu 4-tego kręgu lędźwiowego z 5-tym 

Ryc. 4 otwór o średnicy 0,6 cm. biegnący skośnie
od środka ku stronie lewej, Tam poza kręgo­

słupem pod skórą znaleziono pocisk z broni krótkiej, który oddano 
sędziemu śledczemu.

Orzeczenie. Przyczyną śmierci stał się silny krwotok z tętnicy 
biodrowej wspólnej prawej do jamy brzusznej, wywołany postrzałem 
z broni palnej krótkiej".

Z tego samego protokułu oględzin widać, że miały miejsce po­
wierzchowne obrażenia skóry na głowie i kończynach górnych głównie 
w postaci otarć i dwu małych ran, które świadczyły o odbytej przed 
śmiercią walce.

Wkrótce po dokonaniu sekcji zwłok do Zakładu Medycyny Sądo­
wej Un. J. P. nadesłano odzież zmarłego W. z prośbą o dokonanie 
badania i udzielenia odpowiedzi na następujące pytania: „czy wszystkie 
dziurki na dolnej części koszuli (jedna dziurka), w górnej części (dwie 
dziurki) z prawej strony kalesonów i dwie dziurki w prawej kieszeni 
spodni —  posiadają ślady w postaci opalenia, prochu i t. d. wystrzału: 
czy po tych dziurkach zwłaszcza po dziurkach w kieszeni można są­
dzić, że strzał był dany, trzymając rewolwer w prawej kieszeni; ile było 
dane strzałów i dlaczego na kalesonach i w kieszeni po dwie dziurki 
(na ciele znaleziono tylko jeden otwór wejściowy) a w koszuli jedna 
dziurka, jeżeli wszystkie dziurki posiadają ślady strzałów".



Do badania nadesłano spodnie, kalesony i koszulą zabitego, 
(ryc. 5). W prawej kieszeni spodni w części dolnej na ściance zwró­
conej do nogawki znajdują się dwa otwory w odległości 6 cm. od 
siebie, oba o brzegach nieregularnie postrzępionych. Dokoła mniejszego 
otworu (a) i ku górze widać wyraźnie intensywne zasadzenie, brzegi 
większego otworu takiego zasadzenia nie posiadają. Brzeg dolny otworu, 
prowadzącego do kieszeni (nogawka) rozerwany na przestrzeni ok. 
4 cm. Na poziomie dolnej części rozporka i w odległości trzech palców

od niego na przedniej ściance prawej nogawki znajduje się duże roz­
darcie (b), które jak to widać, zaczęło się od otworu w środku, a na­
stępnie poszło ku górze, ku środkowi ciała i na dół. Brzegi otworu 
strzępiaste.

Na przedniej powierzchni kalesonów na poziomie prawej kieszeni 
spodni znajdują się w odległości jegnego cm. od siebie dwa otwory (c)
o brzegach postrzępionych. Zasadzenie dokoła tych otworów przedsta­
wia się w postaci dwuch półkoli, które wtedy tworzą jedno całe koło, 
gdy przestrzeń wolną od zasadzenia się zmarszczy i otwory zbliży do 
siebie. Jeden z owych otworów jest nieco większy, drugi mniejszy.



Na dolnej części koszuli po stronie prawej od przodu znajduje się 
dziura wielkości monety zlotowej o brzegach postrzępionych. Dokoła 
otworu nieobfite o wąskim pasie zasadzenie, zaś po stronie zwróconej 
do ciała w promieniu kilku cm. intensywne zasadzenie głównie w czę­
ści górnej, zaś w części dolnej pasmowata przerwa w zasadzeniu i zno­
wu poniżej półksiężycowate zasadzenie.

Po dokonaniu oględzin wydano następujące orzeczenie. Po za­
poznaniu się z nadesłanymi wyjaśnieniami, a zwłaszcza z odpisem pro­
tokułu sekcji zwłok W. oraz po przeprowadzeniu makroskopowym ba­
dań dziur, znajdujących się w kieszeni spodni, w kalesonach i koszuli, 
stwierdzam, co następuje:

1. Jedna dziura w kieszeni (prawej spodni), dwie dziury w kale­
sonach i dziura w koszuli (wszystkie po prawej stronie ciała od przo­
du) posiadają dokoła brzegów wyraźne zasadzenie tego typu, jakie zwy­
kle spotyka się przy strzałach z broni palnej. Na mocy danych, za­
wartych w protokule sekcji, jako też cech, jakie posiadają wymienione 
wyżej dziurki, można niemal z zupełną pewnością wnosić, iż dziurki te 
pochodzą od postrzału, przy czym wyraźne zasadzenie najbliższego oto­
czenia na wszystkich warstwach odzieży po jednej i po drugiej stronie 
wskazuje na to, że strzał padł z prawej kieszeni spodni, gdzie musiała 
znajdować się broń palna.

2. Z ilości otworów w odzieży zmarłego i faktu ustalonego przez 
sekcję zwłok, że była tylko jedna rana postrzałowa w obrębie miednicy 
po stronie prawej, wynika, iż z prawej kieszeni w brzuch padł tylko 
jeden strzał. Drugi otwór w kieszeni spodni nie posiada w swych brze­
gach widocznego zasadzenia, zresztą jeśli nawet i ten otwór zrobiła ku­
la (co nie jest wykluczone, gdyby przeszła ona przez gruby zwitek 
materiału np. chusteczkę) to wyjść musiała, nie zraniwszy ciała (brak 
drugiej rany postrzałowej na ciele), a więc być może przez dużą dziu­
rę w pobliżu rozporka, która —  możliwie została dodatkowo jeszcze 
czemś rozerwana. W każdym razie drugi (nie posiadający wyraźnego 
zasadzenia) otwór w kieszeni i duża dziura w rozporku co do ich po­
chodzenia dokładnie określić się nie dadzą, jeśli chodzi o wyjaśnienie 
tylko na podstawie dowodów rzeczowych i tych danych, jakie przez 
Pana Sędziego podane zostały do wiadomości.

3. W chwili strzału przednia część kieszeni została zwrócona ku 
górze do kalesonów w kierunku postrzału w ciało. Dwa otwory w ka­
lesonach, jak to się przy dokładniejszym badaniu i rozważaniu okazuje, 
pochodzą od jednego postrzału, bowiem znajdują się one blisko obok 
siebie i ka^dy z nich (jeśli materiał nie jest pofałdowany, lecz gładko 
rozprostowany) posiada tylko po jednej stronie obwódkę sadzy w po­
staci nieregularnego półkola, jeśli natomiast w tym miejscu materiał 
odpowiednio pofałdować, to okazuje się, że oba otwory w bezpośred­
nio ze sobą stykających sie płaszczyznach układają się w ten sposób, 
iż tworzą jedną dziurkę (podwójną), a rąbek zasadzenia wtedy jest nie­
przerwany i tworzy pas kolisty. Na mocy tych rozważań i prób, po­
czynionych na kalesonach wnoszę, iż obie te dziurki powstały od jed­
nego strzału w materiał pomarszczony.



4. We wniosku ostatecznym stwierdzam, że strzał, który ugodził 
W. i stał sią przyczyną jego śmierci, padł z broni palnej, znajdującej, 
sie w prawej kieszeni spodni zmarłego i był strzałem pojedynczym. 
Nie ma danych przedmiotowych na to, by przypuszczać, że z tej sa­
mej kieszeni padł drugi strzał.

W toku śledztwa okazało sie, że istotnie z kieszeni zabitego zo­
stał oddany tylko jeden strzał. Po zakończeniu śledztwa sędzia po­
wziął następujące postanowienie: „Ponieważ nikt ze świadków nie widział 
momentu strzału i nikt nie mógł podać, wśród jakich okoliczności padł 
strzał, nie można z dokładnością stwierdzić, czy strzał padł w momencie, 
gdy W. poślizgnął sie i upadł z ławki, czy też gdy podejrzany ten re­
wolwer wyrywał. Nikt ze świadków nie widział tego rewolweru w rę­
kach awanturujących sie, a więc orzeczenie biegłego, że strzał padł 
z kieszeni, zgadza się z okolicznościami sprawy.

Prawie wszyscy świadkowie stwierdzili, że W. posiadał rewolwer. 
Wobec powyższego twierdzenie podejrzanego, iż chciał wydrzeć W. re­
wolwer, gdyż ten mu nim groził i że wtem rozległ się strzał, zasłu­
guje na wiarę. Śledztwo stwierdziło, że W. padł ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku, że wobec tego nie ma widoków, by dalsze prowadzenie 
śledztwa mogło dostarczyć podstawy do rozprawy głównej, przeto na 
mocy art. 271 k. p. k. postanowił sprawę niniejszą skierować do urzędu 
prokuratorskiego w celu złożenia wniosku o umorzenie sprawy” . Proku­
ratura wyraziła swą zgodę na umorzenie śledztwa. Dalsze kroki ojca 
zabitego o przyznanie mu praw oskarżyciela posiłkowego i wznowienie 
śledztwa zostały załatwione odmownie.

Podobieństwo obu przypadków tak pod względem przebiegu jak 
i epilogu postępowania sądowego uderzające. 1 w jed ym i w drugim 
strzał padł z prawej kieszeni spodni denata, w obu jeden tylko strzał 
ugodził w ciało zabitego, ft co może najbardziej znamienne dla obu, 
to fakt rozdarcia dolnego brzegu kieszeni, w której znajdowała się broń, 
stanowiąca własność ofiary. Tłomaczy się to w (danych warunkach) 
jedynie tym, że do kieszeni wprowadzony został przedmiot znacznie 
większy w swej objętości, niż na to pozwalają rozmiary wejścia do kie­
szeni, a z drugiej, że wewnątrz kieszeni odbywało się szamotanie, 
zmierzające ze strony napadniętego do odprowadzenia wylotu lufy 
broni w kierunku od ciała, co dowodnie zadokumentował przypadek 
pierwszy (zranienie postrzałowe palców lewej ręki i postrzał prawej no­
gawki spodni nazewnątrz), ze strony zaś atakującego — chęć skiero­
wania broni w stronę ciała ofiary. W obu nastąpił postrzał w dolną 
część brzucha napadniętego. Wprawdzie w przypadku, gdzie z kieszeni 
padł tylko jeden strzał, moment usiłowania odwrócenia lufy broni od 
powierzchni swego ciała nie został tak plastycznie uzasadniony, jak 
w pierwszym, gdzie zostały zranione palce lewej ręki, lecz i tutaj wolno 
domyślać się tej możliwości, naturalnej zresztą i wynikającej z samo­
obrony, a to w postaci rozdarcia dolnej części kieszeni i dużej dziuiy 
w pobliżu rozporka, choć istotnie strzał w tym momencie nie padł 
i nie ma przekonywujących dowodów na to, że dziury te pochodzą 
od szamotania sie dwu rąk w kieszeni. Dziury te przecież mogły po-



wstać od wypchnięcia lufy broni przez kieszeń i nogawkę. Przypadek 
pierwszy na tyle pod tym względem był charakterystyczny, że znalazł 
swój wyraz w formie poprzednio wymienionej: „wydaje się rzeczą mało 
prawdopodobną, aby ten, kto stara się skierować broń ku przodowi 
i dołowi, by nie być zranionym w brzuch, mógł sam wystrzelić do sie­
bie bez przymusu ze stron/ osoby drugiej, raczej strzał był spowodo­
wany przez tę drugą osobę".

Tłumaczenie się oskarżonych, że strzały zostały spowodowane 
w chwili zamierzenia odebrania broni napadniętemu, który trzymał ją 
w prawej kieszeni, okazało się dla nich nadzwyczaj szczęśliwe, albo­
wiem i w jednym i w drugim wypadku zostali oni uniewinnieni, przy 
czym w drugim wyraźnie zaznaczono, że śmieć W. była wynikiem nie­
szczęśliwego wypadku, wobec czego nie doszło nawet do rozprawy 
głównej.

Ze stanowiska ekspertyzy nasuwa się następujące wyjaśnienie 
tych przypadków. Poza wszelką wątpliwością pozostaje fakt wprowa­
dzenia ręki napastnika do kieszeni zabitego, rzekomo w celu odebra­
nia mu broni, którą on napewno w ręku własnym trzymał, a w m o­
mencie wepchnięcia ręki atakującego, zdawał sobie sprawę z grożącego 
mu niebezpieczeństwa, ponieważ w przypadku wyrwania mu jej, mógł 
się liczyć z oddaniem do niego strzału i to z jego własnego pistoletu. 
Oczywiście więc, iż rzeczą pierwszej doniosłości w chwili szamotania 
było do odebrania broni nie dopuścić, a w razie przemocy fizycznej 
i chęci czynnej oddania do niego strzału, broń tę odwrócić, by nie 
zostać zranionym. Tego właśnie usiłowania przejawem było przestrze­
lenie B. palców lewej ręki, którą bezwątpienia chciał lufę broni skie­
rować od siebie nazewnątrz, co przy jednym strzale mu się udało, 
przy drugim niestety zawiodło i dlatego został postrzelony. W  przy­
padku drugim takiego dowodu samoobrony zdobyć się nie dało, choć, 
jak już zaznaczono, na podstawie dziur w kieszeni i nogawce w po­
bliżu rozporka, wolno się go domyślać. Wobec czego zarówno w jed­
nym jak i w drugim skutki szamotania się rąk w kieszeni należałoby 
raczej potraktować jako nieostrożność niż nieszczęśliwy wypadek.

Jeżeli bowiem ktoś wiedząc, że wróg jego dąży lub przygot wany 
jest na to, by przy nadarzającej się sposobności uczynić krzywdę z bro­
ni palnej, znajdującej się w kieszeni tegoż wroga, i stara się temu za­
pobiec czynnie, to jednocześnie winien liczyć się z tym, że przy od­
bieraniu broni nabitej (gdyż innej obawiać by się nie potrzebował) 
może spowodować wystrzał, którego skutki są nieprzewidziane, lecz 
mogą się okazać zgubne tak dla zdrowia jak i dla życia, a mimo to 
decyduje się na odebranie broni przemocą, to powinien przewidzieć 
możliwość takiego efektu.

Skoro nie postępował ostrożnie, winien ponosić odpowiedzialność 
za swój nieostrożny czyn, tym więcej że skończyło się to śmiercią na­
padniętego. Napadnięty nie atakował z bronią w ręku, gdyż broni tej 
w chwili szamotania się u napadniętych nikt nie widział, nie było więc 
rzeczywistych pozorów groźby dla życia, zdaniem naszym nie było rów­
nież miejsca na zastosowanie stanu obrony koniecznej. Zabici wyraź­



nie zostali zaatakowani przez napastników, postrzeleni i dopiero wów­
czas pozbawieni broni. Takie rozumowanie, abstrahując od chęci umy­
ślnego zabójstwa, wydaje sią nam bardziej przekonywające, niż przyję­
cie tezy nieszczęśliwego wypadku.

Zapewne, że temu rozumowaniu z punktu widzenia prawniczego 
możnaby postawić zarzuty nieścisłości, bądź też nieznajomości interpre­
tacji odpowiednich pojęć, bowiem pole interpretacji jest bardzo roz­
ległe. Sąd orzekający znajduje się jeszcze w trudniejszych warunkach, 
dociekając prawdy materialnej, uwzględnić musi całokształt okoliczności 
wypadków, ocenić dowody rzeczowe i rozważyć wartość zeznań świad­
ków, a wiemy, jak ci ostatni są niepewni. W  danym razie na świad­
kach polegać nie można, bo nie widzieli (a i widzieć zresztą nie mogli), 
co się działo w kieszeni napadniętego. Z drugiej zaś strony, opierając 
się tylko na rezultacie ostatecznym śledztwa i wyroku sądowego, łacno 
możnaby przyjść do mylnego przekonania, że spowodowanie śmierci 
przez postrzał z broni własnej ofiary w jej kieszeni się znajdującej, 
czy też może nawet z broni napastnika do kieszeni napadniętego 
włożonej, to zgoła wygodny i bezpieczny sposób uniknięcia przykrych 
skutków dla sprawcy.

W  myśl powszechnie przyjętej zasady, wszelkie wątpliwości i nie­
jasności tłumaczyć należy na korzyść podsądnego (in dubiis pro reo), 
a że w obu tych przypadkach wątpliwości te były, więc nic dziwnego, 
że oskarżeni zostali uwolnieni od odpowiedziałności. Przypadki powyż­
sze nie tylko są ciekawe ze stanowiska ekspertyzy, posiadają one rów­
nież znaczenie wychowawcze i zapobiegawcze na przyszłość. Wskazują, 
z jak wielką subtelnością i wnikliwością, a jednocześnie z daleko 
posuniętą ostrożnością należy rozważać nie tylko poszczególne fragmenty, 
lecz i całość zagadnienia, aby dojść do możliwie obiektywnej oceny 
wydarzeń.

K o le d z e  drowi St. Manczarskiemu składam gorące podz iękow an ie  za wykonanie

rysunków do niniejszej pracy.



B U H L ,
dyrektor kryminalny

Szczecin

P O D P A L E N I A  I I C H  Z W A L C Z A N I E  N A  P O M O R Z U  

N I E M I E C K I M

Z  P R A K T Y K I  I T E C H N IK I  K R Y M IN A L N E J

Szkody spowodowane przez pożary w Niemczech znawcy oszaco­
wali przed kilku laty na 400 milionów marek rocznie. Dakładnych cyfr 
nie mamy, gdyż nie podobna było ująć statystycznie nie ubezpieczo­
nych wartości rzeczowych, a również takich, za które wypłacają odszko­
dowanie zakłady nie podlegające państwowemu urzędowi nadzorczemu 
ubezpieczeń prywatnych. Takimi zakładami są przede wszystkim t. zw. 
towarzystwa pomocy w szkodach ogniowych1.

Prowincje pruskie bardzo się różnią między sobą w budowie gos­
podarczej i nie łatwo je porównywać pod względem szkód ogniowych. 
Prawie czysto rolniczy charakter noszą Prusy Wschodnie, Pogranicze, 
Pomorze i Szlezwig-Holsztyn. W prowincjach tych szkody ogniowe 
zdarzają się, rozumie się, najczęściej, gdyż spotyka się tam jeszcze bar­
dzo często łatwo zapalny dach, a nadto tamtejsze lekkie budynki lepio­
ne z gliny są bardziej narażone na ogień, niż w okolicach, posiadają­
cych przeważnie tęgie budowle z kamienia.

Z wymienionych prowincji, Pomorze stoi od dziesiątek lat na czele 
pod względem odszkodowań. Pozostałe prowincje — licząc na głowę 
ludności oraz procentowo na sumę ubezpieczeniową —  mają znacznie 
niższe szkody.

1 I owarzystw a pom ocy w szkodach ogniowj ch tw o iz y ły  się w czasie, gdy 
u b e zp iec zen ie  od  ognia publiczne i p rywatne  b y ło  je s z c z e  ma ło  rozw in ięte.  Pow sta ­

w a ły  przez łąc zen ie  się bądź po jedynczych  w łaśc ic ie l i ,  bądź  kilku m ie jscowości.  Rzadko 
s ięga ją  poza o b w ó d  okręgu z iem sk iego .  Św iadczen ia  ich p o lega ją  szczegó ln ie  na 

wartościach rzeczowych ,  np. na dostarczaniu pokarmu. O b ecn ie  nie spełn ia ją już 
p ow ażn ie js zych  zadań. D la tego  nie chcemy się b l iże j  nimi za jm ować w  ramach 

n in ie jsze j  pracy.



Naturalne przyczyny pożaru należą w wymienionych prowincjach 
do tego samego rodzaju. Zatem wypadki pożarów na Pomorzu wy­
stępujące ponad przeciętną ilość zaliczyć należy do podpaleń rozmyśl­
nych. Szereg faktów potwierdza to zdanie.

1. W czasie wojny i inflacji szkody pożarowe wykazywały na Po­
morzu ten sam niski odsetek, co we wszystkich innych prowincjach. 
Ów spadek szkód pożarowych można tylko w ten sposób wytłumaczyć, 
że ze względu na zniszczenie olbrzymich wartości rzeczowych w skutek 
działań wojennych, zaczęto wartości rzeczowe cenić bardziej niż przed­
tem. Obniżka szkód pożarowych w okresie inflacyjnym tłumaczy sią 
obniżką wartości pieniądza. Po prostu nie opłacało się wówczas pod­
palać. Podpalacz mógł sobie obliczyć, że przy postępującej obniżce 
wartości gotówki, otrzymałby zaledwie ułamek wartości zniszczonego 
domu. Lata wojenne i inflacyjne dają nam zatem miarę, ile szkód 
pożarowych należy sprowadzić do przyczyn naturalnych.

2. W kilku okręgach prowincji pożary były w ostatnich dziesiąt­
kach lat szczególnie liczne. Natomiast istnieją okręgi ziemskie, które 
można nazwać „dobrymi"— tak mało tam było szkód pożarowych. Po­
siadamy statystyczny materiał od roku 1886. Widać z niego, że pewne 
okręgi stanowiły dla publiczno - prawnych towarzystw ubezpieczenia od 
pożaru jaskrawe tereny ujemne, gdy inne okręgi osiągały zawsze nad­
wyżki. Tymczasem nie było różnic gospodarczych między okręgami 
obfitującymi w pożary a okręgami wykazującymi mniej liczne wypadki.

3. Liczba pożarów stale się zmniejszała w prowincji cierpiącej 
na plagę częstych pożarów, gdy się udało oddać podpalaczy w ręce 
sprawiedliwości. W  kołach fachowych nie istniały wątpliwości, kto był 
zainteresowany w podpaleniach. Udowodniono w sposób niezbity, że —- 
oczywiście, tyiko śród cząstki ludności — panowała dążność, aby przez 
podpalenia dojść do nowych budynków lub wogóle usunąć kłopoty 
gospodarcze.

4. W miastach, gdzie istnieją dobrze zorganizowane straże ognio­
we, umyślne podpalenia prawie wcale się nie zdarzały. Zupełne bo­
wiem zniszczenie budynku w mieście przez rozmyślne podpalenie jest 
wprost niemożliwe, z powodu szybkiego wkraczania straży ogniowej. 
Na wsi organy przeciwpożarowe nie stały na wysokości zadania wobec 
praktyk podpalaczy. Tłumaczy się to różnymi okolicznościami.

W trapionych podpaleniami okolicach zupełnie brak było u lud­
ności woli do wyjawiania przyczyn pożarów. Właściciele uważali za



rzecz poniekąd zrozumiałą, że stare budynki padają ofiarą pożarów, 
a sumy ubezpieczeniowe idą na wznoszenie nowych. Właściciel spalo­
nego budynku, czy uczestniczył sam w podpaleniu, czy nie, nie pomagał 
w wyjaśnieniu przyczyny pożaru. Również reszta mieszkańców okazy­
wała ten sam nastrójj i nikt nie miał odwagi udzielić władzom śleczym 
pomocy w dochodzeniu przyczyn. Świadkowie jawnie się wstrzymywali 
z zeznaniami — często dlatego, że u nich paliło się już kiedyś, lub 
wkrótce mogło się palić; zresztą zaś — ponieważ chcieli uniknąć oso­
bistych nieprzyjemności lub byli z dotkniętym przez pożar właścicielem 
spokrewnieni, spowinowaceni lub zaprzyjaźnieni. Bezsprzecznie pano­
wało w tych kołach ludności pojęcie, że to nie żadna zbrodnia, gdy 
budynek, za który płacono przez dziesiątki lat premie przeciwpoża­
rowe, rozpadnie się nareszcie, zburzony „na ciepło". Panowało prze­
konanie, że tylko towarzystwa ubezpieczeń są zainteresowane w kara­
niu podpalaczy, aby były wolne od odszkodowania. Ten sposób my­
ślenia wyjaśnia, czemu areszt śledczy lub nawet skazanie za podpalenie 
nie pociągały za sobą tak hańbiących skutków w opinii ogółu wiej­
skiego, jak np. przy kradzieżach lub innych przestępstwach. Zapano­
wała istna plaga pożarowa.

Władze zainteresowane w zwalczaniu plagi podpalań, szczególnie 
publiczno-prawne zakłady ubezpieczeń, próbowały, oczywiście, występo­
wać przeciw tej zarazie uciekając się do pewnych środków. A  więc 
znacznie podwyższano stawki premiowe dla miejscowości lub całych 
okręgów, odznaczających się rażącą częstością pożarów, lub nakładano 
obowiązek osobistego ubezpieczenia do 25%• Dotknięci pożarem mu­
sieli w takich wypadkach pokrywać szkody częściowo sami. Środki te 
jednak nie zdołały doprowadzić do skutecznej poprawy.

W  okolicach zarażonych plagą pożarów, gdzie, jak już powiedziano, 
zbrodni podpalenia nie uważano za zbrodnię, rzemieślnicy budowlani 
osiągali znaczne zyski ze stawiania nowych budynków. W latach, gdy 
bezrobocie trapiło w Niemczech liczne rzesze jak widmo natrętne, rze­
mieślnicy budowlani odczuwali spalenie się budynku za pożądaną 
okazję do uzyskania pracy. Jest rzeczą zrozumiałą, że w podobnych 
warunkach powstawały nawet dobrze zorganizowane bandy podpalaczy, 
działające w poszczególnych miejscowościach. W  niektórych okolicach 
prowincji podpalacze należący do takich band wychodzili daleko poza 
granice swego okręgu. Zaznajamiali podpalaczy z „interesantami po­
żarowymi", „pogorzelcy", jeśli nie znano ich już z powszechnych po­
głosek. Rzecz jasna, że w takich warunkach było wszystko gotowe,



co wymagało gładkiego podpalenia. Właściciel, który życzył sobie, aby 
sią spalił, wiedział, z jaką sumą odszkodowania należało sią liczyć, 
w jakich rozmiarach i za jaką ceną uzyska nowe budynki. Przedsię­
biorca budowlany, który przeprowadził podpalenie lub kazał go dokonać 
brał na siebie rolą biegłego przy szacunku szkody ogniowej. Tym spo-> 
sobem osiągnięto, że suma odszkodowania wystarczała na postawienie 
pożądanego, przeważnie większego, budynku nowego. Aby uzyskać 
szybką wypłatę odszkodowania, pogorzelca odstępował je przedsiębiorcy 
budowlanemu, który miał wykonać nową budową. Tym sposobem 
zapobiegano zwłoce z wypłatą z powodu 'podejrzeń o podpalenie 
przeciw pogorzelcowi.

Wobec takich stosunków, władze śledcze przed objęciem władzy 
przez rząd narodowo - socjalistyczny były bezsilne. Urzędnicy żandar­
merii, policji kryminalnej i policji gminnej, którym powierzano docho­
dzenia, dokładali starań, aby wyjaśnić poszczególne pożary. Kiedy nie­
kiedy dochodziło nawet do zasądzenia podpalaczy. Działo się to jednak 
przeważnie wtedy, gdy szło o podpalaczy, którzy wzniecali pożary 
z innych pobudek zbrodniczych, niż tu opisane. Pożary wzniecone 
z przyczyn gospodarczych pozostawały nie wyjaśnione, ponieważ właśnie 
śród ludności istniała neutralność wyżej opisana. Pogorzelców oczy­
wiście także powiadamiano, gdy podpalenia dokonała kolumna podpa­
laczy. Wobec urzędników śledczych wytworzyła się swoista taktyka 
obrony. Taktyka ta opierała się na zasadzie, że należy, aby pogorzelca 
taki jak najmniej mówił i miał do rozporządzenia świadków, którzyby 
swymi zeznaniami osłabili przypuszczalne okoliczności obciążające. 
Operowano rzekomymi aktami zemsty przeciwników politycznych, od­
prawionymi włóczęgami, umysłowo chorymi i innymi możliwościami. 
Z powodu gotowości takich świadków do usunięcia z drogi wszelkich 
obciążeń, dowiedzenie komuś winy przez władze śledcze na podstawte 
poszlak było nadzwyczaj trudne. Znaczną część postępowań musiano 
umorzyć z braku dowodów. Gdy zaś doszło do tego, że kiedyś zaskar­
żono podobny wypadek, wówczas kończył się on prawie regularnie 
uwolnieniem podsądnego. Nie należy się dziwić, że w takich okolicz­
nościach wytworzyła się rezygnacja śród urzędników, którym poruczano 
wyjaśnienie wypadków podpalania. Znali oni aż nadto dobrze poglądy 
pogorzelców na te sprawy. Pogorzelcy byli święcie przekonani, że sądy 
mogłyby tylko wtenczas ich skazać, gdyby urzędnicy, którym powie­
rzono dochodzenie, dostarczyli sprawcy... przykładającego zapałkę. 
Wszystkim urzędom zainteresowanym w zmianie tych stosunków za­
brakło na koniec energii, aby hamować to przestępstwo.



Dopiero po objęciu władzy przez władze narodowo - socjalistyczne 
zastosowano ogólnie znane i wypróbowane środki do walki z prze­
stępstwem. W^prowincji pomorskiej krajowy urząd policji kryminalnej 
wziął na siebie przewodnictwo w zwalczaniu plagi pożarowej rozpano­
szonej we wszystkich stronach prowincji. Dnia 1.V.35 ustanowiono, za 
zgodą nadprezydenta i prezydentów rejencyjnych w Szczecinie i Kożli- 
nie, umyślną służbę do zwalczania podpaleń. Kierownictwo tego urzędu 
spoczywa w rękach komisarza kryminalnego. Urzędników pracuje 10, 
a przydziela się więcej, gdy potrzeba. Ten urząd służby specjalnej jest 
urzędem do zbierania informacji o wszystkich pożarach, jakie się zda­
rzają w prowincji. Dzięki temu ma w każdej chwili rzut oka na sto­
sunki pod tym względem —  zarówno co do częstości podpaleń, jak 
i przyczyn. Oprócz tego uzyskał on od policji miejscowej wykaz wszyst­
kich pożarów, które wydarzyły się od I.V.1J28. Może sobie więc 
jasno przedstawić okoliczności, w jakich zdarzały się podpalenia od 
owego czasu, zwłaszcza że władze policji miejscowej musiały zajmować 
stanowisko wobec każdego z wypadków pochodzących z lat po­
przednich.

Kryminalne prace policyjne^na wsi wykonują przeważnie urzędnicy 
żandarmerii. Rozumie się, że urząd służby specjalnej zapewnił sobie skutecz­
ną współpracę żandarmerii. Wychodząc z założenia, że aby wykryć pod­
palaczy czy też przyczyny podpalenia, potrzeba urzędników odpowiednio 
ku temu przygotowanych, wyznaczono w porozumieniu z właściwym 
przełożonym służbowym na każdy okręg ziemski jednego urzędnika 
żandarmerii, w większych zaś okręgach dwóch do trzech, jako urzęd­
ników do badania pożarów i wyszkolono ich należycie ł . Również w mia­
stach specjalnie uzdolnionych urzędników wyznaczono do badania po­
żarów; w każdej potrzebie są oni do rozporządzenia urzędu służby 
specjalnej. Urząd służby specjalnej rozporządza więc, prócz własnych 
urzędników całej prowincji, również dostatecznym zespołem biegłych 
pracowników, umyślnie wyszkolonych do tej gałęzi służbowej. Tym 
sposobem stworzono rękojmię, że każdy wypadek pożaru potraktuje 
się od samego początku z należytą znajomością rzeczy. Biegłych miej­
scowych urzędników policyjnych nie wyłącza się z tej roboty, gdyż 
znają oni dobrze miejsca i osoby.

1 Przy  w ybo rze  tych urzędn ików rozs trzyga ło  dotychczasowe ich dośw iad-  

c zen ie  w zakresie  badania pożarów oraz inne uzdoln ienia .



Umyślnie się szkoli do badania pożarów wszystkich urzędników 
policji kryminalnej, żandarmerii i policji gminnej w Instytucie policyj­
nym w Charlottenburgu. Jeśli urzędnicy wyznaczeni do służby poża­
rowej tego przeszkolenia jeszcze nie mieli, kierowano ich na odpo­
wiednie kursy przy krajowym urzędzie policji kryminalnej.



T A D E U S Z  M A R K IE W IC Z , 
nadkomisarz P . P.

P R Z E C I Ą Ż E N I E

W dwudziestym roku istnienia organizacji policyjnej w niepodległej 
Polsce, po tylu najrozmaitszych doświadczeniach i próbach, docho­
dzimy do wniosku, że w organizacji naszych jednostek wykonawczych 
są niedomagania. Coś jest nie w porządku! Niemal każdy komendant 
powiatowy, każdy kierownik komisariatu i komendant posterunku uty­
skuje i narzeka. Utyskiwania te bynajmniej nie mają źródła w osła­
bieniu ducha patriotycznego, narodowego, czy obywatelskiego wśród 
personelu policji, bo jesteśmy świadkami nadzwyczajnych wysiłków 
w dziedzinie pracy policji na polu ogólnej akcji społecznej (pomoc 
bezrobotnym, dożywianie dzieci, budowa samolotów, szkół powszech­
nych i t. p.); nie można też doszukiwać się zła w wyczerpaniu umy­
słowym i fizycznym starzejących się policjantów, bo przecież od sze­
regu lat korpus nasz istotnie systematycznie odmładza się wychowan­
kami prawidłowych szkół przygotowawczych; i nie można też powie­
dzieć, abyśmy pod względem ogólnym organizacyjnym się cofali, gdyż 
jesteśmy świadkami rozbudowy aparatu bezpieczeństwa i ulepszeń 
w dziedzinie łączności, środków lokomocji, środków technicznych, 
szkolnictwa, zaopatrzenia, uzbrojenia i t. d. Słowem, w każdej dzie­
dzinie idziemy naprzód, a jednak te utyski pesymizmu są, komendanci 
powiatowi, kierownicy^ komisariatów i komendaci posterunków narze­
kają. Coraz więcej widzi się tych przełożonych zafrasowanych, smut­
nych, bez wyrazu uśmiechu na obliczach, tak w urzędzie jak i na zew­
nątrz, tak w odprawachfsłużbowych, jak i na skromnych pogadankach to­
warzyskich. 1 stwierdzamy, że Klub Oficerski nie nęci, zebrania towa­
rzyskie poszły w kąt, lektura i fachowe piśmiennictwo literackie ofice­
rów niknie, w świetlicach dla szeregowych rozmowa snuje się tylko na 
temat służbowy, a udział w nich szeregowych coraz skromniejszy. 
Kierownik komisariatu i komendant posterunku coraz mniej widoczny



na zewnątrz, bo siedzą i piszą, piszą i jeszcze raz piszą. 1 jeszcze 
darowałbym sobie kierownika komisariatu, bo struktura organizacyjna 
lepiej pomyślana na dłuższą przyszłość w odniesieniu do tej jednostki 
wykonawczej, wsparta ewentualnie przez filar miejscowego wydziału 
śledczego, czy komórki śledczej, od czasu do czasu pozwala mu na 
wymuszony bodaj uśmiech, ale nie mogę przemilczeć prawdy co do 
najniższych jednostek wykonawczych, tj. posterunków i ich bezpośred­
nich przełożonych, niektórych komend powiatowych.

Artykuł p. inspektora Władysława Łozińskiego w nrze 5 Przeglądu 
Policyjnego z roku 1936 p. t. „W  obronie posterunku", to jakby czarna 
plama na naszym horyzoncie, która wzbudziła powszechne zaintereso­
wanie. Zainteresowanie to nie przejdzie bez echa! I wierzę, że wywoła 
poważne dyskusje w sferach odpowiedzialnych za należytą organizację 
pracy w policji i jej prestige. P. inspektor Łoziński podał stan faktyczny, 
nie wchodząc w przyczyny i skutki, jakie złożyły się na ten smutny 
dzisiejszy stan rzeczy. Ja pójdę nieco dalej i dorzucę kilka słów w tym 
właśnie kierunku.

Ażeby temat możliwie dokładnie wyczerpać, musimy sięgnąć do 
tabel porównawczych i przedstawić zadania i obowiązki posterunków 
w latach ubiegłych w zestawieniu z dzisiejszymi. W  tym celu, biorąc 
za podstawę tereny województw małopolskich, dzielę lata ubiegłe na 
trzy okresy, mianowicie: 1918— 1925, 1926— 1930 i 1931 —  1936, jako 
okresy szczególnie zaznaczające się w działalności posterunków policji.

W  pierwszym okresie widoczna była wybitnie organizacyjna praca 
wewnętrzna przy prymitywnych wymogach ze strony władz. To okres 
szkolenia i doskonalenia technicznej strony służbowej, z uwagi na 
świeży, niezunifikowany element obsad posterunków. Czynności admi­
nistracyjne i sprawy zlecone —  to bardzo szczupły zakres pracy policji, 
gdyż istnieją specjalne organy wykonawcze w postaci policji miejskiej 
i gminnej po wsiach. Organy samorządu, a więc t. zw. naczelnicy gmin 
ze swoimi zastępcami i policją wiejską są głównym aparatem wyko­
nawczym władz administracji ogólnej i władz sądowych. W  każdej gm i­
nie (dzisiaj w gromadzie) policja niejako posiadała swój organ wyko­
nawczy w osobach naczelników gmin i funkcjonariuszów policji wiej­
skiej, ewentualnie wartowników stałych (stróżów), którzy na zasadzie 
postanowień ustawowych byli odpowiedzialni za bezpieczeństwo pu­
bliczne w gromadach. W  poczuciu tej odpowiedzialności naczelnik gminy 
i radni gminni wykonywali służbę zapobiegawczą zasilając ją w razie 
potrzeby we własnym zakresie kolejnymi wartami przy szczególnie 
ważnych dla bezpieczeństwa obiektach, a więc kościołach i cmenta­



rzach, szkołach, folwarkach, urzędach pocztowych, zakładach przemy­
słowych i t. p.

W  okresie tym policja państwowa przede wszystkim wykonywa 
służby patrolowe i dochodzenia. W  wykonywaniu służb korzysta z nie­
skomplikowanych i prostych przepisów prawnych, posługuje się szero­
kimi uprawnieniami w dziedzinie doprowadzania, zatrzymywania czy też 
aresztowania osób, a czynności swoje represyjne biurowo ujmuje 
w prostych t. zw. doniesieniach karno - administracyjnych i karno- 
sądowych.

Oczywiście przy tych prostych i nieskomplikowanych zadaniach 
i obowiązkach stan osobowy jednostek wykonawczych, jakkolwiek jako­
ściowo bardzo nędzny, ilościowo jest wystarczający, choć bandytyzm, 
zakłócenia spokoju i bezpieczeństwa publ., strajki i czynności asysten- 
cyjne są dość częste.

Okres drugi 1926 —  1930 to wybitna unifikacja osobowa, rozwój 
wyszkolenia, a właściwie doszkolenia, praca organizacyjna w jednostkach 
wyższego rzędu, ich rozbudowa i zaczątek przeciążenia jednostek w y­
konawczych. W tym okresie zaczyna się unifikacja przepisów prawnych, 
stwarzanie polskich przepisów karnych i karno-administracyjnych, które 
w szerszej mierze interesują przede wszystkim jednostki wyko­
nawcze. Władze nie mogąc opanować dużej ilości nowych przepisów 
prawnych, ogólnie z początku dają policji spokój i wytwarza się stan 
taki, że policja sama uprzedza rozporządzenia wykonawcze i ze szkodą 
dla własnej organizacji podejmuje się coraz więcej narzucanych jej 
czynności. Pod koniec tego okresu stwarza się w łonie policji insty­
tucja wykonawcza w postaci znakomicie działających oskarżycieli pu­
blicznych w sądach grodzkich, prokuratorowie zaczynają coraz bardziej 
korzystać z nowych przepisów postępowania karnego przerzucając na 
policję czynności sądowe, albowiem policja wykazuje szerszą inicjatywę, 
pośpiech w załatwianiu spraw i sprawniejszą organizację w ujmowaniu 
prymitywnych problemów karnych, aniżeli sędziowie śledczy i sędziowie 
karni po sądach grodzkich. Nie mniej również władze administracyjne 
przerzucają [na policję coraz szersze obowiązki w dziedzinie nadzoru 
nad organizacjami i stowarzyszeniami politycznymi i społecznymi, od­
ciążają siebie od załatwiania zbyt dużej ilości spraw karno-administra­
cyjnych uprawniając policję do mandatowego karania, odciążają siebie 
od rejestracji różnych przejawów w problemach administracyjnych 
przerzucając te dziedziny czynności na Jednostki wykonawcze i po ­
licyjne.

W  konsekwencji tego stanu rzeczy: posterunki rejestrują stówa-



rzyszenia, jakkolwiek o każdym fakcie powstania stowarzyszenia dono­
szą niezwłocznie władzy;

rejestrują samobójstwa, jakkolwiek o każdym fakcie samobójstwa 
donoszą niezwłocznie właściwej władzy;

sporządzają wykazy skonfiskowanej (zakwestionowanej) broni, jak­
kolwiek o każdym fakcie wykrycia nielegalnie posiadanej broni natych­
miast właściwej władzy donoszą;

sporządzają miesięczną statystykę wypadków drogowych, jakkol­
wiek o każdym wypadku bezpośrednio po jego nastąpieniu właściwej 
władzy donoszą;

sporządzają podwójne i potrójne, a często i w więcej ilości egzem­
plarzy jedne i te same relacje (zawiadomienia), ażeby jednocześnie 
wystarczyły dla kilku władz wyższego rzędu;

tracą czas na telefoniczne zawiadamianie władz o zaszłych wypad­
kach z reguły w dwu, a częstokroć i więcej seriach telefonogramów, 
bo jednobrzmiąca treść potrzebna jest dla kilku władz wyższego rzędu;

przejmują cały szereg czynności wykonawczzch administracyjnych, 
które poprzednio wykonywały samorządy, a szczególnie organy t. zw. 
policji miejskiej i wiejskiej, systematycznie w tym^okresie likwidowanej 
przez poszczególne gminy i t. d. i t. d.

W  konsekwencji pod koniec tego okresu na posterunkach 
szczególnie zaczyna się przeładowanie poleceń i nadmiar czynności, 
który przełożeni krótko określili mianem „przeciążenia biurowego". 
! rozpoczęto akcję odciążania policji.

Okres trzeci 1931 — 1936, zdawało się — przyniesie faktyczne 
odciążenie. Tymczasem władze nie mogą tak łatwo zrezygnować ze 
swoich uprawnień, jakie już ustawowo uzyskały w stosunku do policji
i trudno im nie przyznać racji. Któż bowiem oskarżać będzie w sądach 
grodzkich, skoro instytucja dawnych funkcjonariuszów prokuratorskich 
została zlikwidowana i kto ma pilnować aresztowanych przez sądy 
grodzkie, skoro w sądach tych zlikwidowane zostały areszty sądowe. 
Również prokurator nie zrezygnuje ze swych uprawnień i nie ograniczy 
ilości dochodzeń w trybie art. 20 przep. wprow. do k. p. k., bo kon­
sekwencjami karnymi z art. 286 k. k. zawsze wymusi wykonanie swych 
poleceń, nawet w wypadkach energicznych interwencyj ze strony prze­
łożonych policyjnych, biorących dany posterunek w obronę. Starosta 
również nie może wydatnie odciążyć policji, bo w związku z przepro­
wadzoną w roku 1935 organizacją gmin zbiorowych okazało się, iż 
gminy te przez szereg lat nie będą się mogły wywiązać z obowiązków. 
Nawet mowy nie ma o tym, aby w najbliższej przyszłości:



1. oddały do dyspozycji posterunków areszty dla tymczasowego 
przytrzymywania zatrzymanych,

2. ustanowić mogły organy wykonawcze egzekucyjne,
3. przejąć mogły bodaj prymitywne czynności prewencyjne w dzie­

dzinie utrzymania bezpieczeństwa, a przynajmniej porządku w groma­
dach wiejskich.

Jako stałe już, nagminne obciążenia zawisły nad posterunkami:
a. dochodzenia zlecane przez prokuratorów, tak właściwych, jak

i niewłaściwych w trybie art. 20 przep. wprow. i przez sądy w trybie 
zwykłych zapisków i formalnych;

b. funkcje oskarżycielskie w s. g.;
c. doprowadzania do odbycia kar sądowych i admin.;
d. wszystkie prawie czynności z przymusowego postępowania adm., 

bo gminy przeważnie są niezdolne do ich wykonania;
e. funkcje zlecone przez władze sądowe i prokuratorskie wynikłe 

z zakresu dochodzenia i ścigania przestępstw oraz pomocnicze wynikłe 
z postępowania cywilnego (badania dat, generalii, stosunków majątko­
wych i t. d.);

f. najrozmaitsze czynności wynikłe z lokalnych potrzeb urzędowa­
nia sądów i władz adm. (asysty na rozprawach, asysty dla wójtów, 
komorników, egzekutorów podatkowych, organów skarbowych, komisyj 
sanitarnych, weterynaryjnych, cennikowych, targowych, drogowych, służby 
specjalne do doprowadzeń aresztowanych'do sądów nie posiadających 
aresztów i t. d.).

Czynności te całkowicie pochłaniają obsadę posterunków, a jeśli 
chodzi o osobę kmdtów poster., to przecież należy wziąć pod uwagę, 
że każde zlecenie musi być zarejestrowane w książkach i zapisane 
w obowiązujących wykazach, a 'każde/ sprawozdanie z wykonanych 
czynności musi być przez kmdtów skontrolowane, poprawione i osta­
tecznie załatwione.

Statystyka godzin służbowych zużytych na czynności zlecone 
(które < wyżej wyliczyłem) wykazuje na! niektórych posterunkach nie­
prawdopodobne wprost cyfry i nie będę daleki od prawdy, gdy po­
wiem, iż 100% godzin służbowych przypada na te zajęcia. Są poste­
runki szczęśliwe, że się tak wyrażę, na których czynności te zajmują 
tylko 50^ godzin służbowych obsady personalnej, ale poniżej tego 
procentu nie schodzi żaden posterunek w dzisiejszej sytuacji. Rzetelna 
statystyka pracy przeprowadzona przeze mnie za okres jednego kwartału 
roku 1936 wykazuje, że zajęcia biurowe pochłaniają całkowicie kmdtów 
posterunków, t. zn. wymagają od 8 do 10 godzin pracy dziennie na



posterunkach, w których rejonach nasilenie ludności przekracza 10.000 
osób, a przestępczość jest przeciętna. Można sobie wyobrazić sytuację 
na tych posterunkach, które mają ponad 15 i 20 tysięcy ludności 
w rejonach i obfitują w poważniejsze przestępstwa. W  takim stanie 
rzeczy mowy być nie może o należytej działalności prewencyjnej i re­
presyjnej obsady policyjnej tudzież o jakiejkolwiek działalności zewnętrz­
nej po stronie kmdta posterunku. Ten stan rzeczy wymaga niezwłocz­
nych środków zaradczych, bo ani o pracy doszkoeniowej, wojskowej
i fachowej, ani o nadzorze służbowym nad podwładnymi mowy być nie 
może, a z ubolewaniem niedługo stwierdzimy ujemne skutki w każdej 
dziedzinie pracy działalności policyjnej.

Zauważmy, że w okresie 1-szym i częściowo 2-gim uprawnienia 
proceduralne policji były szersze, a ograniczone one zostały polskim 
ustawodawstwem. Obecnie policjant nie ma prawa przymusowego 
doprowadzenia opornego świadka, a na doprowadzenie tymczasowe, 
zatrzymanie, czy na rewizję wygotowywać musi wnioski do najbliższego 
sądu i oczywiście decyzje sądowe doręczać następnie w ustawowych 
terminach zainteresowanym osobom, flktu oskarżenia bez wyciągu 
z rejestru skazanych, czy wyciągu z ksiąg urodzin (jeśli chodzi o nie­
letnich) sądowi przedstawiać nie wolno, toteż w konsekwencji wszędzie 
trzeba pisać i pisać, akty dochodzeń na posterunkach zatrzymywać, 
terminarz biurowy powiększać i ciągle o terminach myśleć.

We wszystkich tych czynnościach, a szczególnie w dochodzeniach 
prokuratorskich pokonać trzeba szczególne trudności terenowe (zwłasz­
cza w powiatach górskich i podgórskich) „per pedes apostolorum", bo 
przecież środków lokomocji na posterunkach nie ma; do dochodzeń 
prokuratorskich wysyłać trzeba po dwu szeregowych (co przy obsadach 
dwu i trzyosobowych na posterunkach w okresie chorób i urlopów jest 
wykluczone); a jeśli się weźmie pod uwagę, że świadkowie czy podej­
rzani w okresach pilnych robót polnych ukrywają się przed policją, 
a protokółu sądowego na kolanie napisać nie można, bo jako nieczy­
telny i niemaszynowy zostanie zwrócony przez prokuratora — nikt się 
nie ździwi, że czynności te pochłaniają tyle godzin służbowych.

Z tego, co powiedziano wyżej, widać, że w zasadzie bardzo pięknie 
pomyślane dochodzenia prokuratorskie i funkcje oskarżycielskie są raczej 
w obecnym stanie rzeczy udręką dla kmdtów posterunków, a zabój­
stwem dla policji, nie przystosowanej organizacyjnie do tych czynności.

Nie tylko „w obronie posterunku", ale przede wszystkim w obro­
nie autorytetu policji i władz bezpieczeństwa, pod których adresem tyle



ostatnio wytacza się zarzutów, należałoby co rychlej przemyśleć i za­
stosować środki zaradcze przeciw przeciążeniu.

Oczywiście, zasadniczo problemu tego nie rozwiąże się bez liczeb­
nego powiększenia policji, jakkolwiek dziwne mi się wydaje, dlaczego 
kosztem policji, jej wyszkolenia, karności, wypoczynku i zdrowia w y­
czyszcza się archiwa sądowe, a zapełnia policyjne. Obecnie sędziowie
i  urzędnicy sądowi oraz administracyjni z nielicznymi wyjątkami ograni­
czają swe prace do godzin urzędowych, a kmdci posterunków, szere­
gowi na posterunkach i kmdci powiatowi ze swym personelem biuro­
wym przy nakładzie nadprogramowych 3 do 6 więcej godzin dziennie 
podołać nie mogą obowiązkom.

Środki zaradcze mogą iść w dwu kierunkach:
1. albo należałoby zwrócić z błędnej drogi i co rychlej odciążyć 

policję przez nowelizację procedury karnej i odnośnych przepisów 
prawnych, które na policję nałożyły szczególne obowiązki i zadania;

2. albo prymitywnej strukturze posterunków nadać nową szerszą 
szatę organizacyjną przez utworzenie faktycznego biura, z jedną czy 
dwiema siłami pisarskimi i etatową maszyną pisarską, utworzenie insty­
tucji dzielnicowych, szczególnie na posterunkach w miastach powiato­
wych i innych miastach większych oraz na posterunkach podmiejskich.

Zaopatrzenie posterunków i uposażenie w przybory pisarskie
i biurowe nie pozostaje w żadnym stosunku do istotnych dzisiejszych 
wymogów pracy i nie można nad kwestią tą przechodzić do porządku 
dziennego, bo jesteśmy świadkami powszedniego przejawu, że kmdci 
posterunków zaopatrują się w nieodzowne dziś maszyny do pisania
i przybory biurowe, kupują papier, atrament, ołówki, pióra i t. d., 
a przecież jedni czynią to z uszczerbkiem dla swych skromnych bud­
żetów domowych, a inni poszukując źródeł nabycia uciekają się do 
niezupełnie właściwych sposobów tranzakcji handlowych. Powiedzmy 
sobie raz wreszcie prawdę, że ten stan rzeczy jest niewłaściwy i że 
trzeba z nim skończyć.

Wreszcie nie od rzeczy będzie wspomnieć, że najwyższy już czas 
na stanowcze uproszczenie naszej wewnętrznej biurowości. Wszyscy 
przełożeni policyjni, poczynając od kmdta powiatowego, czy kierownika 
komisariatu, uporczywie twierdzą, że cały szereg zapisków i książek 
służbowych oraz akt prowadzonych przez poszczególne urzędy policyjne 
stanowi niepotrzebny balast. Do tematu tego powrócę w osobnym 
artykule szczegółowym.



W IT O L D  M A K O W S K I, 
nadkomisarz P . P .

U W A G I  O  W Y C H O W A N I U  P O L I C J A N T A

Co raz więcej i szerzej mówi się i pisze o konieczności podnie­
sienia poziomu pracy kulturalno-oświatowej i wychowawczej w korpu­
sie policji.

Inspekcje wykazują w raportach kontroli brak zainteresowania się 
poszczególnych komendantów sprawą podniesienia poziomu wiadomości 
ogólnych. Wytykają brak troski o wychowanie i ukształtowanie cha­
rakteru policjanta polskiego na wzór i podobieństwo policjanta angiel­
skiego, cieszącego się szacunkiem i miłością społeczeństwa.

Rozkazy wyższych przełożonych wyraźnie piętnują zaniedbywanie 
pracy wyszkoleniowej w dziedzinie obywatelskiego uświadomienia sze­
regowych.

Po okresach różnego nasilenia, różnych zagadnień mamy obecnie 
nastawienie na pracę kulturalno-oświatową, wychowawczą i pracę uświa­
domienia policjanta polskiego.

Fala —  nie tylko słuszna, ale konieczna. Należy jedynie żałować, 
że fala ta przychodzi może trochę za późno, bo jednostki, które nie 
dorastają poziomem inteligencji, poziomem dobrego wychowania, dużo
i to bardzo dużo potrafiły do tego czasu popsuć i zaszkodzić dobremu 
imieniu polskiego policjanta i honorowi jego munduru.

Nie mogę i nie będę szczegółowo roztrząsać wszystkich okolicz­
ności i wyższych racji, które dzięki różnym przyczynom spowodowały, 
że jest tak, a nie inaczej.

„Policja jest cząstką społeczeństwa, posiada zwykłe ludzkie skłon­
ności” — pisze sir John Moylan w swym artykule „Policja a ogół“ za­
mieszczonym w Przeglądzie Policyjnym nr. 4 z r. 1937.

Zgadzam się w zupełności i dodaję od siebie: jakie społeczeństwo,



taka i policja. Społeczeństwo oddaje część siebie do służby państwu. 
Społeczeństwo oddało tę małą część i do służby policyjnej.

Jak wszystkie dziedziny służby państwowej, tak też i policja, 
po zakończonej wojnie, po unormowaniu się stosunków powojennych, 
po uspokojeniu się wzburzonych umysłów i rozszalałych w czasie 
wojny temperamentów — musiała być poddana ścisłej selekcji, musiała 
przejść przez sito, któreby oczyściło ją i odrzuciło element niepożądany. 
Jeżeli wogóle poruszam tę drażliwą kwestię, to tylko dlatego, iż mam 
wrażenie, że sito było za rzadkie.

Za czasów zaborczych społeczeństwo polskie bez względu na to, 
w jakim się zaborze znajdowało, nienawidziło policji. Tym się tłomaczy 
dotychczas częściowo brak zaufania, rezerwę czy też wprost wrogie 
ustosunkowanie się jego do swojej własnej policji polskiej. Społe­
czeństwo jednak zaczyna już zapominać o policjach zaborczych lub 
zgoła ich nie pamięta i nie zna.

Społeczeństwo zaczyna policję lubić, nabiera do niej zaufania, 
daje do tej policji co raz to lepszy element, zaczyna się z tą policją 
zżywać. O ten właśnie nowy element, o ten nowy narybek należy 
dbać i wychowywać go w duchu obywatelskim i dużo pracy poświęcić, 
by nie przesiąkł starymi tradycjami policyjnymi, które niestety pokutują 
w naszej policyjnej społeczności do dziś dnia.

Wśród starych policjantów mamy wielu bohaterów, którzy polegli 
w walce o bezpieczeństwo publiczne. Wśród starych policjantów mamy 
wielu ludzi, którzy swą rzetelną pracą z całym zaparciem się i poświę­
ceniem pracują dla dobra służby. Są jednak, niestety, i tacy, co będąc 
sami zgoła nic nie warci, zarażają złymi skłonnościami swoje otoczenie.

Takie jednostki należy jak najprędzej usunąć z korpusu policji, 
gdyż właśnie one stoją na przeszkodzie normalnej pracy nad wycho­
waniem korpusu policyjnego.

Gdy zły policjant daje się wziąć w karby w oddziałach zwartych, 
to puszczony samopas i w braku lepszego użyty do pracy samodziel­
nej, naraża korpus policyjny na szwank i dalej wciąż psuje i niweczy 
dorobek pracy ludzi dobrej woli.

Uważam, że wszyscy ci, którzy przyczyniają się do pokrywania 
i tuszowania spraw karygodnych —  źle służą sprawie i państwu. 
Uważam, że w tych wypadkach należałoby się kierować nie sercem, 
lecz dobrem ogólnym.

Zdanie, że każdy zawód wywiera na człowieku piętno zawodowe, 
nie jest zupełnie słuszne, a przynajmniej nie należy go pojmować zbyt



prosto i bezpośrednio. Bardzo często spotykam się ze zdaniem, że 
my policjanci musimy być źli, podstępni i t. d., ponieważ w pracy 
swojej wciąż mamy do czynienia z przestępstwem i z wszelkimi możli­
wymi najgorszymi instynktami ludzkimi. Spotykam się z tym, że praca 
nasza jest „brudna" i dlatego nie możemy być „czyści".

Dotychczas grzeczność i prawdziwa kultura policjanta spotyka się 
ze zdziwieniem obywatela. „Panie komendancie, ależ pan ma grzeczne­
go policjanta —  mówi pewna pani. —  Ten pan policjant na rogu Kra­
kowskiego Przedmieścia, gdy zapytałam go, gdzie się znajduje ulica f\ 
był tak uprzejmy, że zszedł z posterunku i wskazał mi osobiście po­
szukiwaną przeze mnie ulicę". Mówiła to z takim zachwytem i jakimś 
zdziwieniem, iż wyczułem, że była tym zaskoczona. Z jednej strony 
było mi przyjemnie, że chwalą mego policjanta, jednocześnie byłem 
zły i bolało mnie to bardzo, że grzeczność policjanta zasłużyła aż na 
taką pochwałę. Starałem się wytłumaczyć tej pani, że takimi policjan­
tami są wszyscy inni; wyraziła powątpiewanie.

Gdy mówię o tym, że grzeczność i kultura ułatwia policjantowi 
wykonywanie jego trudnych obowiązków służbowych, wzbudza zaufanie 
i szacunek społeczeństwa, nie zapominam o koniecznych tej grzecz­
ności granicach. Ta nasza grzeczność policyjna musi być poważna 
i stanowcza. Nie może ona zakrawać na uniżoność lub też rzucać 
cień musu. Twierdzę, że grzeczność w stosunku do przełożonych, lub 
w stosunku do tych wszystkich, dla których musimy być grzeczni, n i e 
j e s t  w s k a ź n i k i e m  k u l t u r y .  R o b i m y  to,  b o  m u s i m y .  
B o  t a k  n a k a z u j e  d y s c y p l i n a .  Grzecznym t r z e b a  b y ć  
w s z ę d z i e  tam, gdzie będzie to wypływało z wewnętrznej potrzeby 
idącej z dobrego wychowania człowieka.

Bardzo często przy pełnieniu służby porządkowej, a szczególnie 
w większych miastach podczas uroczystości, obchodów i t. d., natrafia­
my na ludzi przewrażliwionych, czy też wprost wrogo ustosunkowanych. 
Ludzie skądinąd taktowni właśnie w stosunku do nas są pozbawieni 
tego taktu i wprost ordynarni. Często się zdarza, że z racji zajmowa­
nego stanowiska przez siebie, lub, co już dla mnie zupełnie nie zrozu­
miałe, przez męża, albo też z powodu swoich zasług, wyobrażają 
sobie, że musimy ich znać i okazywać im szczególne względy. W takich 
wypadkach policjant ma trudne zadanie i najmniejsze nieopatrzne słowo, 
czy też ścisłe zastosowanie się do otrzymanych rozkazów, narazić może 
go na przykrości, skargi i t. d. Cała ta nasza grzeczność policyjna 
będzie właściwie niczym innym, jak najdalej posuniętym taktem.

Praca kulturalno-oświatowa i wychowawcza policji jest trudna.



Zaczynać się ona winna od początku, to znaczy, że element przyjmo­
wany do szeregów policyjnych winien być poddany skrupulatnej selekcji. 
Stwierdzam, że w tym kierunku osiągnęliśmy kolosalne rezultaty.

Poza otrzaskaniem życiowym i wymaganym wykształceniem kan­
dydaci do policji państwowej muszą posiadać kulturę wewnętrzną, 
przyrodzoną, właściwą lepszej części społeczeństwa, jeżeli policja chce 
być uznana przez to społeczeństwo za godną spełniania swoich szczyt­
nych i ciężkich obowiązków. Kulturalny obywatel nie chce podpo­
rządkowywać się, nie chce wykonywać zarządzeń „chama w mundurze".

Dalsza praca nad policjantem dobrym w dużym stopniu zależy 
od poziomu kulturalnego wychowawcy. Całą tę pracę wychowawczą 
przyrównałbym do różnego stosowania metod leczenia. Praca nad 
żywiołem młodym równałaby się zapobieganiu chorobom. Praca 
nad starymi policjantami byłaby leczeniem już istniejącej choroby. Usu­
wanie jednostek opornych i złych, nie nadających się w żaden sposób 
nakłonić do uczciwej i rzetelnej pracy —  byłoby dokonywaniem za­
biegów chirurgicznych i usuwaniem złośliwych nowotworów z orga­
nizmu korpusu policyjnego.

W  pracy wychowawczej nad policjantem zauważyłem"jeden wielki 
błąd, który przynosi jednostkom, a tym samym i całemu korpusowi 
policyjnemu wielką szkodę. Z tą samą niewiarą, z którą spotyka się 
policjant ze strony społeczeństwa, z tym samym brakiem zaufania 
i z tą samą niechęcią spotyka się u swych przełożonych.

Stwierdzam z całą stanowczością, że wielu przełożonych nie bierze 
w obronę swych podwładnych wtedy, kiedy zachodzi ku temu bez­
względna potrzeba. Oskarżony przez obywatela policjant, nigdy nie 
może bronić się skutecznie, gdyż z zasady mu się nie wierzy. Wytwo­
rzyło to chorobę szukania świadków. Objaw ten jest przykry i u sze­
regowych, ale robi wręcz odrażające wrażenie u oficerów. „Więc pan 
twierdzi, panie aspirancie, że było tak?” . „Tak, panie komendancie, mam 
na to świadków” . Wzdrygam się na taki meldunek. Dla mnie to nie 
oficer, flle psychozę tę wytwarzają przełożeni przez zasadniczą nie­
wiarę. Mam wrażenie, że nie wolno nam przełożonym traktować 
wszystkich policjantów ryczałtem, jako ludzi niegodnych zaufania.

Tu właśnie odciska się na nas piętno naszego zawodu. Jeżeli 
obywatel skarżący policjanta jest „figurą", policjant nie ma ratunku, 
bo rzadko, bardzo rzadko, przełożony stanie w jego obronie. Zazwyczaj 
wchodzą w grę, jak nam się zdaje, wyższe racje stanu; jednak z punktu 
widzenia wychowawczego jest to nie tylko niezrozumiałe, lecz wręcz 
szkodliwe.



Jakem już wspomniał, policjant podczas wykonywania obowiązków 
natrafia często na ludzi przewrażliwionych lub nieprzyjaźnie do niego 
ustosunkowanych. Skargę złożoną na policjanta w tych wypadkach 
należy wszechstronnie i dokładnie zbadać.

Przełożony powinien kierować się tylko sprawiedliwością, gdyż 
kara wymierzona dla tych czy innych względów może niesłusznie 
skrzywdzić policjanta i wpływa wybitnie ujemnie na całą pracę peda 
gogiczną i wychowawczą przełożonego.

Zasadą wychowania musi być indywidualne traktowanie każdego 
człowieka.

Najwyższą gwarancją dobrego wykonywania rozkazu i sumiennego 
spełniania obowiązków przez podwładnych —  jest autorytet dowódcy. 
Dowódca zdobywa autorytet przez sprawiedliwe traktowanie podwład­
nych oraz przez bezwzględną opiekę swych podwładnych w ciężkich 
chwilach ich życia służbowego i prywatnego.

Jestem głęboko przekonany, że najlepszymi opiniodawcami są 
właśnie podwładni. Oni najlepiej ocenią i skrytykują przełożonego. 
Nie piszą tej opinii, lecz noszą ją w umysłach i sercach, a opinie te 
są najczęściej prawdziwe.

Zbierając razem wszystko, com powiedział, uważam, że jednym 
z najważniejszych czynników pracy wychowawczej jest odpowiednie 
traktowanie podwładnych i indywidualne przystępowanie do każdego 
człowieka i do każdej sprawy.



STEFAN URBAŃSKI, 
podkomisarz P . P.

W A L K A  Z  W Ł Ó C Z Ę G O S T W E M

Istnieje zwyczaj, na podstawie którego włóczęga, wędrowny żebrak 
lub bezrobotny poszukujący zajęcia zgłasza się do sołtysa o nocleg. 
Sołtys wyznacza kwaterę według kolejności, albowiem ciężar ten ponosi 
przeważnie cała gromada, jeśli niema wyznaczonego stałego miejsca 
noclegowego.

Kontrolę niestałej ludności prowadzi urząd gminny, nie rzadko 
oddalony o kilka lub kilkanaście kim. od danej wsi, przeto przyjmowa­
nych na noc włóczęgów się nie notuje, chociaż należałoby ich zapisy­
wać do księgi osób czasowo w gminie przebywających, jeśli bawili 
w danej miejscowości dłużej niż 24 godziny (Dz. (J. R. P. nr. 32/28 r., 
poz. 309, rozdział II. art. 7).

Przezorniejsi sołtysi dokumenty zatrzymują i doręczają dnia na­
stępnego zainteresowanym, po upewnieniu się, że na wyznaczonej kwa­
terze nic nie zginęło. Włóczęga zaś najczęściej odchodzi ze wsi nie 
zapisany do księgi meldunkowej. Wędruje dalej i przy nastręczającej 
się okazji dokonuje kradzieży.

Ponieważ sołtysi [nie prowadzą książek meldunkowych, przeto 
trudno ustalić sprawcę z uwagi na znaczną ilość wędrowców. Stwarza 
to niekorzystne warunki pracy dla policji, udzielane zaś wiadomości
o rysopisie podawane są mylnie, zresztą bez złej woli.

Na terenie wojew. poznańskiego i pomorskiego obowiązywały do 
roku 1928 przepisy, mocą których noclegów ubogim dostarczali bez­
płatnie właściciele domów zajezdnych z prawem wyszynku. Ponadto 
obowiązani byli do prowadzenia ksiąg meldunkowych osób, które u nich 
nocowały, władze zaś policyjne miały prawo i obowiązek kontroli.

Jakkolwiek plagi włóczęgostwa i bezrobocia były przed



wojną znacznie mniejsze, jednak istniały przepisy, które ułatwiały pracę 
organom bezpieczeństwa.

Wprowadzenie na terenie jednego powiatu czy województwa za­
rządzenia obowiązującego prowadzenie kontroli niestałej ludności przez 
sołtysów nie zmieni obecnego stanu rzeczy.

Dodatnie rezultaty mogłoby przynieść tylko wydanie zarządzenia, 
któreby uregulowało powyższą sprawę na terenie całego Państwa.

Jakkolwiek te środki zaradcze nie wytępią włóczęgostwa i nie 
rozwiążą zagadnienia, nie mniej jednak zarządzenie nakazujące sołty­
som na terenie całego kraju prowadzenie kontroli osób niestałej lud­
ności niezawodnie znacznie by ułatwiło pracę policji i wpłynęło do­
datnio na poprawę bezpieczeństwa.

Wieloletnia praktyka uczy, że włóczęga niechętnie popełnia prze­
stępstwo w tym obwodzie, gdzie był notowany przez policjanta do no­
tatnika lub też zapisany w innym urzędzie.

Do czasu gruntownego uregulowania zagadnienia walki z włóczę­
gostwem, streszczam powyższe spostrzeżenia. Może dalsze przyczynki 
czytelników „Przeglądu" posłużą do wszechstronnego oświetlenia tej 
pilnej sprawy dla naszej wsi i osad.

Sprawie tej już poświęcił obszerny artykuł w numerze 2/1937 r* 
„Przeglądu Policyjnego” p. Władysław Łoziński, inspektor P. P., pod ty­
tułem „Włóczędzy jako zagadnienie” .

Pragnę w końcu dodać, że rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z 16.IJ.1928 r. (Dz. CJ. R. P. nr 32/1928 r. poz. 309), rozdział V. 
art. 1 mówi, że minister spraw wewnętrznych może powierzyć ten 
obowiązek w poszczególnych gminach lub w poszczególnych miejsco­
wościach, leżących poza siedzibą urzędu gminnego (art. 6) innym pod­
ległym sobie władzom lub organom, jeśli ze względów bezpieczeństwa 
lub z uwagi na warunki miejscowe uzna to za konieczne.

Rozdział II art. 7 o meldunkach opiewa: Kto przebywa w jakiej­
kolwiek miejscowości dłużej niż 24 godziny, winien być zameldowany 
w gminie i t. d. Wreszcie art. 16 tego samego rozdziału: Minister
spraw wewnętrznych może ze szczególnych względów bezpieczeństwa 
zarządzić wyjątkowe obostrzenia przepisów meldunkowych i t. d. 
Obostrzenia te mogą polegać na: a. ustanowieniu skróconych terminów 
dla zgłoszeń meldunkowych składanych w myśl art. 7 i t. d.

Powyższe dane przytaczam dla oświetlenia niniejszych uwag.



K R O N I K A

Z M I A N A  N A  S T A N O W IS K U  
R E D A K T O R A  „ P R Z E G L Ą D U  

P O L IC Y J N E G O ’*

P. insp. J. Żó łtaszek ,  który pracą swą 
p o ło ży ł  podwa l iny  pod nasze pismo, 
zrzelcł się obow iązk ów  redaktora „P r z e ­
glądu Policyjnego**.

Przychyla jąc  się do prośby p. insp. 
Żó łtaszka,  p. komendant g łów n y  z w o l ­
nił go z o bow iązk ów  redaktora „ P r z e g lą ­
du Policyjnego** i m ianow ał redaktorem 
ninsp. dra L. Nag lera  (za rządzen ie  z dnia
19.111.1938 nr 401/S/38).

Z  O R Z E C Z N IC T W A

Same maski ga zowe  m ogą nie stanowić 
ta jemnicy państwowej,  jednak f a b r y ­
k a c j a  i c h  s t a n o w i  t a j e m n i c ę .  
Za tem  czyn oskarżonego, który się starał
0 w iadom ośc i  o fabrykacji masek ga zo ­
wych, zaw iera  wsze lk ie  cechy p rzestęp ­
stwa, p rzew id z ianego  w  art. 15 ro zporzą ­
dzenia P rezyden ta  R. P. z 24.X  1934 (Dz. 
U. poz. 851). (O rz.  S. N. z 6.1X,37 nr 1 
K. 879/37).

Kara lne  jest u m i e s z c z e n i e  c u ­
d z e g o  p o d p i s u  n a  d o k u m e n -  
c i e również za zg od ą  podp isanego .  
P rzedm io tem  ochrony działu X X V I I I  
„P rzes tęps two  przec iw ko  dokumentom" 
jes* b ezp ieczeńs tw o  obrotu pub licznego .  
Karalność z ło żen ia  na dokumencie  cudze­
go podpisu zachodz i  n ieza leżn ie  od  z g o ­
dy podp isanego  i jak ichko lw iek  intencyj 
sprawcy (np. n ieza leżn ie  od  tego ,  czy 
dz ia ła ł  on w  zamiarze pokrzywdzen ia  
innej osoby, czy też  bez  tego  zamiaru, 
dla os iągn ięc ia  korzyści materialnych lub 
osobistych, czy  też  d z ia ła ł  nie w  tym celu
1 t. d.). (O rz.  S. N. z 19.V111 37 nr 3 K. 
519/37).

P r z e m o c  w  rozumieniu art. 251 k. k. 
m oże  być  skierowana p rzec iw ko  rzeczom

pokrzyw dzonego ,  jeś l i  pośrednio  dz ia ła  
na j e g o  osobę.  Zmuszan ie  za tem  p rze ­
mocą, choc iażby  pośrednią, pos iadacza  
do działania, zaniechania lub znoszenia 
czegoś, co godz i  w  j e g o  prawo pos iada­
nia, stanowi p rzestępstwo  z art. 251 k. k., 
choc iażby do  danej r zec zy  sprawca z in­
nego  tytułu słuszną rościł  pretensję.  (O rz .
S. N. Z 15.X1.37 nr 3 K  1128/37).

Art.  18 k. k. w  §  1 głosi:  „Jeżeli
w  chw il i  pope łn ien ia  przestępstwa zd o l ­
ność rozpoznania znaczenia czynu lub 
k ierowania pos tępow an iem  by ła  w  znacz­
nym stopniu ograniczona, sąd m oże  za­
stosować nadzwycza jne  z ła g od zen ie  kary**. 
Z  natury stanu psych icznego  p rzew id z ia ­
nego  w  §  1 art. 8 wynika, że n i e  w y ł ą ­
c z a  o n  m o ż n o ś c i  p o w z i ę c i a  z ł e ­
g o  z a m i a r u .  Okoliczność, że  p rzewód  
sądowy nie ujawnił  pobudek, które sk ło ­
n iły  sprawcę do działan ia ,  nie stoi na 
przeszkodz ie ,  aby uznać, że  sprawca d z ia ­
ła ł  umyślnie. (Orz .  S. N. z 9.VII1 37 
nr 3K 2451/36).

W  myśl art 8 ustawy z 3.V1 1924 o 
poczc ie ,  te le g ra f ie  i t e le fon ie  (Dz.  U. 
poz. 481) oraz zg od n ie  z § 1 rozporz.  Min. 
Przemysłu  i Handlu z 10.X  1924 (Dz. 
Ust. poz  913), uzyskanie ze zw o len ia  jest 
kon ieczne nie ty lko gdy  się używa radio* 
odbiornika, lecz  również gdy  się go ty lko 
posiada. A  w ię c  s a m a  m o ż n o ś ć  u ż y ­
w a n i a  a p a r a t u  b e z  z a r e j e s t r o ­
w a n i a  stwarza o dp ow ied z ia ln ość  Przv 
tym jest sprawą obo jętną, czy  za ło żon o  
pom ocn icze  urządzenia, c zy  nie za łożono
(Orz.  S. N. z 14.VI 37 nr 1 K . 830/37).

Istota oszustwa (art. 264 k. k.) p o lega  
na doprowadzen iu  innej osoby  za pom ocą 
w prow adzen ia  w  b łąd  lub wyzyskan i*  
b łędu do n iekorzystnego  rozporządzen ia  
w łasnym mieniem. W  p r o w a d z e n i e  
z a ś  w  b ł ą d  lub wyzyskan ie  b łędu  rro- 
że  nastąpić p r z y  k a ż d e j  u m o w i e .



n a w e t  p r z e z  p r a w o  z a k a z a n e j .
(O rz .  S, N. z 25.VI 37 nr 2 K. 733/37).

P rze z  wyraz „ p o d a n i  e “  należy rozu­
m ieć  w sze lk ie  pismo, wystosowane  do 
ja k ie goko lw iek  urzędu z jak ie g o k o lw ie k  
bądź powodu . Jest rzeczą  zupełn ie  o bo ­
jętną, czy  dane pismo do urzędu ma cha­
rakter u rzędowy i c zy  opatrzono je  dato­
wnikiem. Okol ic zność  w ięc ,  że  oskarżony 
m ó g ł  s ię zw róc ić  do sw ego  mandanta nie 
inacze j ty lko kierując pismo do zarządu 
gminnego, nie odb iera  pismu charakteru 
podania. A  pon iew aż  zaw ie ra ło  w y r a ­
ż e n i e  n i e p r z y s t o j n e ,  oskarżony 
jest w in ien  um ieszczen ia  takich wyrażeń 
w  podaniu do urzędu. ^Orz. S, N. z 18.V 11
37 nr 3K 352/37).

0  P O R Z Ą D E K ,  Z D R O W IE  I E S T E T Y C Z ­

N Y  W Y G L Ą D  P O L S K IC H  OSIEDLI

W yn ik i  dotychczasow ych  prac dokona­
nych w  dz iedz in ie  podn ies ien ia  zd row o t­
ności i w yg lądu  kraju są w idoczn e .  Jed­
nak w  w ie lu  je s z c z e  m ie jscowościach  
pozostaw ia ją  dużo do życzenia.

A b y  utrzymać rzeczy  już dokonane oraz 
aby dalej posuwać sprawę polepszen ia  
wyg lądu  os ied l i  polskich, minister spraw 
wewnętrznych  w y d a ł  okólnik z dnia
29.111.38. Okóln ik  zaw iera  6 punktów, 
które w  streszczeniu brzmią jak nastę­
puje:

1. W ła śc ic ie le  nieruchomości w  m ia­
stach, m iasteczkach, osadach i wsiach, 
którzy ub. r. nie doprowadz i l i  frontowych 
budynków  do p rzy zw o itego  w yg lądu  i nie 
uporządkowali  og rodzeń  przydrożnych, 
w inni to wykonać  b ez  zw łok i  O p ies za ­
łych  p oc iągać  należy do o d p o w ie d z ia l ­
ności karno administracyjnej. Barwa ścian 
frontowych  i og rodzeń  ma się godz ić  z 
kra jobrazem oraz z barwą sąsiednich bu­
dynków  i ogrodzeń.  N a leży  unikać barw 
jaskrawych

2. O d  w łaśc ic ie l i  nieruchomości, ktć** 
rzy już w  r. ub. budynki i ogrodzen ia  
dop row adz i l i  do n a leży tego  stanu, należy 
w  r. b. żądać ty lko usunięcia braków.

3. P odw órza  winny być  uporządkowa­
ne, wybrukowane w  częśc i służącej do 
komunikacji  i opatrzone w  ścieki do w o ­
dy deszc zow e j  Z w ró c ić  należy s zc ze gó l­
ną uwagę, aby ustępy utrzymywano c zy ­
sto, a śmietniki s zcze ln ie  zamykano
1 uporządkowano.

4. W  podwórzach  nieruchomości, p o ­
łożonych  przy ulicach o nawierzchni 
g ładk ie j  w  miastach dużych należy dać 
nawierzchnię  g ładką (asfalt, beton i t. p ), 
s zczegó ln ie  w  tych częściach, które słu­
żą do komunikacji .

5. N a le ż y  w y w rz eć  nacisk na w łaśc i ­
c ie l i  budynków mieszkalnych i pos iada­
czy  anten odb iorczych ,  aby w  budyn­
kach, gd z ie  znajduje się w ię c e j  niż 10 
aparatów radiowych, anteny jednoprom ie-  
n iow e  zastąpiono anteną w ie loprom ien io -  
wą, gdyż  s ieć  drutów na dachach szpeci 
w yg ląd  domostw.

6. N a leży  d o ło żyć  starań i pop ierać  jak 
najwydatn ie j pom ysły  samorządów i m ie ­
szkańców, zm ierza jące  ku podniesieniu 
ogó lne j  estetyki i urządzeń osiedli.  A  w ię c  
pop ie rać— zakładanie  i utrzymywanie z ie ­
leńców, skwerów i alei przydrożnych, u- 
kw iecan ie  ba lkonów i okien, ustawianie 
ławek , należyte  utrzymywanie  ż y w o p ło ­
tów, sadzenie  drzew  przy drogach, utrzy­
mywanie  o toczen ia  dom ów , u lic  i p la ­
ców  w  czystości i porządku.

Okóln ik  kończy się następującą p rze ­
strogą: „Zaznaczam , iż spostrzeżone w
czasie  mych podróży  inspekcyjnych re ­
zultaty poczynań w e  wspom nianym k ie ­
runku ze  strony P. P. W o je w o d ó w  i p od ­
w ładnych  im Starostów, będą  dla mnie 
jednym  ze  sprawdzianów  pracy w ład z  
administracji ogó lne j w  pow ierzonym  P a ­
nom teren ie" .

Z W A L C Z A N I E  B E Z P R A W N E G O  

( P O S I A D A N I A  Z A P A L N I C Z E K

T;T Dnia 30 wrześn ia  1937 skończył się 
trzym ies ięczny okres, ustalony ro zporzą ­
dzeniem  ministra skarbu z dnia 25 c ze rw ­
ca 1937 r. (D z .  U. R. P. nr 48, poz. 376),
w  którym osoby, pos iada jące  zapalniczki 
nie  zaopatrzone w  znaczek  podatkowy, 
obow iązane  b y ły  zg łos ić  je  w  kasie skar­
b ow e j  do opodatkowania . Jak wynika 
z §  1 te g o  rozporządzenia ,  op ła tę  mono­
p o low ą  od  zapa ln iczek  obniżono na 1 z ł  
od  jedne j  zapaln iczki k ieszonkowej i na
3 z ł  od  jednej zapaln iczki ściennej lub 
sto łow ej .  W  §  2 ro zporządzen ie  to za ­
brania sprzedaży, nabywania oraz pos ia ­
dania zarówno w  obroc ie  handlowym, jak 
i na osob isty  użytek, zapa ln iczek  nie 
zaopatrzonych w  znaczek  podatkowy. 
Rów nocześn ie  §  4 rozporządzen ia  nakła­
da obow iązek  na osobę, która pos iadała  
w  dzień we jśc ia  w  ży c ie  rozporządzenia 
zapa ln iczkę  do osob is tego  użytku, nie



zaopatrzoną w  znaczek  podatkow y,  aby 
zg łos i ła  ją  do 31 wrześn ia  1937 w  kasie 
urzędu skarbow ego  do zaopatrzen ia  w  zna­
czek  podatkow y za wym ien ioną opłatą.

W  okresie tym, to jest od  1 l ipca do 
31 września 1937 zg łos zon o  i o s tem plo ­
wano za led w ie  oko ło  375 000 zapaln i­
czek. Jest to za led w ie  część  ogó lne j  i lo ­
ści zapaln iczek, które się znajdują w  u- 
życiu prywatnym. Reszta pos iadaczy  nie 
uiściła usta lonego podatku. P ow o d u je  to 
spadek w p ły w ó w  z Monopolu  Z a p a łc za ­
nego  i naraża Skarb Państwa na straty.

N a  skutek pisma M inisterstwa Skarbu 
w  tej sprawie,  oraz pow o łu jąc  się na 
R. K. Gł. na 698 p. 1, komendant g ł ó w ­
ny P . P. rozkazem  nr 742 p o lec i ł ,  aby 
wszystk ie  jednostk i  P. P., przy okazj i  
wykonywanej służby, b liże j się za in te­
resowały  przestępstwami na szkodę  m o ­
nopolu zapa łczanego .  P r z e d e  wszys tkim 
należy dążyć do u jawnienia pos iadaczy  
zapa ln iczek  nie zaopatrzonych w  znaczek 
podatkow y oraz osób trudniących się 
bezprawnym w y robem  i sprzedażą za­
palniczek.

S zc zegó ln ie  ma po l ic ja  po temu okazję  
przy wsze lk ich  rew iz jach  oraz o g lę d z i ­
nach. W yk ry te  nie ostem plowane zapa l­
niczki należy p rzesy łać  przy o d p o w ie d ­
nim protokó le  do w łaśc iw ych  urzędów  
skarbowych akcyz i monopo lów .

W spó łp raca  po l ic j i  w  zwalczaniu  tych 
przestępstw  winna się o d b yw ać  na za ­
sadach ustalonych w  R. K. G. nr 698,

P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  IN T E R W E N C J A  
W Ł A D Z  G M IN N Y C H  —  D O P IE R O  N A ­

S TĘ P N IE  PO LICJ I

R ozka zem  nr 742 komendant g łów n y  
P. P. p od a ł  do w iadom ośc i  i śc is łego  
przestrzegania  za rządzen ie  Min. Spr. 
W ew n . nr P. B. 69/15/1 /37 z dn. 31 XII
38 r., które określa obow iązk i  c iążące 
na po l ic j '  w  zw iązku z nowo  w p ro w a ­
dzonym zastępczym  powszechnym o b o ­
w ią zk iem  wo jskow ym . Za rządzen ie  to 
w  g łównych  wyjątkach brzmi jak nastę­
puje,

„Jeden ze starostów w y d a ł  zarządzenie,  
aby posterunki po l ic j i  n ie zw łoczn ie  in ­
te rw en iow a ły  w  stosunku do osób. które 
bez uspraw ied l iw ien ia  uchylają się od 
spełn ien ia za s tępczego  pow szechnego  
obow iązku  w o jskow ego .

Do pracy pow o łu je  się znaczne part ie 
m ężczyzn  co tydzień, p rzez w iększą  część

roku, do rejonu niektórych posterunków 
należy po  kilka lub kilkanaście gromad. 
N a leży  w ię c  się l ic zyć  z tak znacznym 
obc iążen iem  posterunków o małych za ło ­
gach nowymi obow iązkam i,  że  silnie  się 
to odb i je  na służbie bezp ieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego.

M inisterstwo prosi, aby w  tych spra­
wach p rzede  wszystkim in te rwen iowa ły  
w ła d ze  gminne i ich organa wykonaw cze ,  
jak w  przypadkach określonych w  §  349 
rozporządzen ia  do ustawy o pow szech ­
nym obow iązku  wo jskow ym  (Dz. U. R. P. 
z 1934 r. nr 83, poz. 757), a dop iero  na­
stępnie polic ja. Podstawą do ukarania 
uchylających się m ogą  być  doniesienia 
w ład z  gminnych.

P o l ic ja  powinna być dop iero  w tedy 
angażowana, gdy  organa gminne nie 
m og łyb y  p od o ła ć  obow iązkom  z powodu 
oporu lub ukrywania uchylających s ię “ .

S T A T Y S T Y K A  W Y P A D K Ó W  N A  JEZD ­
N IA C H  W A R S Z A W S K I C H  O R A Z  K A R  
Z A  N IE W Ł A Ś C IW E  P R Z E C H O D Z E N IE

Statystyka w y p a d k ó w  na jezdniach  
W arszaw y  w  roku 1937 przedstaw ia  się 
jak następuje. O g ó łe m  w yda rzy ło  się 
w  tym czasie 4.357 w ypadków ;  z t e g o  62 
z wyn ik iem  śmiertelnym, 306 osób o d ­
n iosło  c iężk ie  obrażenia ciała, 770 lekkie.

W  roku 1936 w ypadk ów  było  n ieco 
w ięce j  —  z górą 4 i p ó ł  tysiąca. Jednak 
katastrof śmiertelnych by ło  47. R ów n ież  
mniej,  bo 250 osób odn ios ło  c iężk ie  
uszkodzenia ciała.

Statystyka kar św iadczy  o wzm ożonej 
działa lności po l ic j i  w  r ub.

W  roku 1936 za n iew łaśc iw e  p rzecho ­
dzenie  przez  je zdn ię  ukarano ponad 1 1 
tys. osób. Natom iast w  roku 1937 l iczba 
ukaranych p ieszych  wynos iła  bez mała 
30 tys., a mandaty karne zap łac i ło  17.000 
niesfornych rowerzystów.

P R O S T O W A N IE  O M Y Ł E K  W  M IE S IĘ C Z ­

N Y C H  W Y K A Z A C H  P R Z E S T Ę P C Z O Ś C I

Z  codziennej praktyki jednostek  p o l i ­
cyjnych w iadom o, że  i lość  zg łoszeń
0 przestępstwach, o trzymywanych przez 
te jednostk i od  różnych osób, nie 
jest p raw dz iw a  M ianow ic ie ,  albo p rze ­
stępstwa w  ogó le  nie b y ło  i za w ia do ­
m ien ie  o nim jest ca łkow ic ie  zmyślone
1 fa łszywe, albo pope łn iono  przestępstwo 
inne, niż zg łoszone  (np. kradzież, nie 
rabunek).



Usta lan ie  w  tych wypadkach  is to tnego  
stanu rzeczy  w ym aga  zazw ycza j  dłuższych 
badań i dochodzeń , tymczasem już w  p o ­
czątkach następnego miesiąca zg łoszone  
przestępstwo zapisuje  się w  m ie s ię c z ­
nych wykazach  przestępczośc i  jako fakt 
dokonany. Stąd wykazy  przestępczośc i,  
je że l i  się b łę d ó w  nie prostuje, zaw iera ją  
w  pewnym  odsetku dane n iep rawdziwe .

A b y  uniknąć tego  na przyszłość , ko­
mendant g łów n y  P. P. rozkazem  nr 742 
po le c i ł  co  następuje.

1. każda jednostka policy jna, która z e ­
stawia w ykazy  przestępczośc i,  winna, po 
stwierdzeniu, że zam ieszczone  w  w ykaz ie  
p rzestępstwo się nie  zdarzy ło ,  natych­
miast wys łać  w  ślad za w ykazem  p rze ­
s tępczości odp ow iedn ie  sprostowanie;

2. jednostka policy jna w yższe j  instan­
cji. gd y  otrzyma sprostowanie  przed w y ­
s łaniem wykazu p rzestępczośc i w ład zy  
p rze łożone j ,  winna go poprawić .  Jeżeli  
wykaz już wysłano, należy sprostowanie 
w ys łać  w  ślad za wykazem ;

3. po up ływ ie  roku, wraz z ostatnim 
wykazem  przestępczośc i za dany rok, 
wszystk ie  jednostki po l icy jne  przesy ła ją 
jednostkom  wyższe j instancji w ykaz  spra­
wozdań, dokonanych w  ciągu ub ieg łego  
roku. Na podstaw ie  tego  wykazu  po ­
prawia się roczny wykaz przestępczośc i 
z danego  terenu.

JESZCZE  W  S P R A W IE  Z A W I E R A N I A  
Z W I Ą Z K Ó W  M A Ł Ż E Ń S K IC H  P R Z E Z  

P O L IC J A N T Ó W  BEZ Z E Z W O L E N I A

Kom endant G łów n y  P. P. rozkazem 
nr 742 ustalił  tekst zobow iązan ia ,  które 
podp isyw ać  będą  wszyscy  kandydaci 
p rzy jm owani na służbę policy jną. Z o ­
bow iązan ie  to p rzew idu je  n iezw ło czne  
zw o ln ien ie  ze  służby, gdy  polic jant za ­
warł zw ią zek  małżeński bez ze zw o len ia  
w ład z  prze łożonych.

U R Z Ę D Y  S T A N U  C Y W IL N E G O  W I N N Y  
U D Z IE L A Ć  PO L IC J I  W Y C I Ą G Ó W  

Z  K S IĄ G  M E T R Y K A L N Y C H

Sąd N a jw yższy  o rzek ł  (o rzecz .  z 9.1V 37 
nr 2 K- 46/37), że osoba p rowadząca  
księgi metrykalne, jako organ w ład zy  
państwowej,  obow iązana  jest udz ie lać  p o ­
m ocy  pol ic j i  państwowej w yda jąc  na żą ­
danie pol ic j i  w y c ią g  z księg i metry­
kalnej o osob ie,  p rzec iw  której to c zy  się 
dochodzen ie  karne (art, 8 §  2 k. p. k.

w  zw iązku z §  5 i 9 instrukcji po l icy jne j  
z 15 VIII 1935 r, i art. 12 rozp. P r e z y d en ­
ta R. P .  Z 6 . III 1928, Dz. U. poz .  27).

W Y P Ł A T A  D O D A T K Ó W  
S Ł U Ż B O W Y C H

Zdarza  się, że urzędy i w ła d z e  po l i ­
cyjne n iew ła śc iw ie  stosują przepisy o d o ­
datkach s łużbowych dla o f ice rów  i s ze ­
regow ych  P. P. w  wypadkach  d e le g o w a ­
nia ich do szkół i na kursy. W o b e c  t e ­
go komendant g łówny  P. P .  nawiązu jąc  
do pkt, l gosp. R K G .  nr 740 wyjaśnił  b l i ­
że j w  rozkaz ie  nr 742, jak należy w  p o ­
szczegó lnych  wypadkach  rozumieć i sto­
sować te przepisy.

P T A K I  O B R Ą C Z K O W A N E

Ministerstwo Spraw W ew nętrznych  w y ­
s tosowało  p ismo okólne z dnia 16.111 1938, 
w  którym poda je  do w iadom ości,  że  m ię ­
d zynarodową akcję  obrączkowania  ptaków 
p rowadz i  w  granicach Po lsk i  Stacja Ba­
dania W ęd ró w e k  P tak ów  przy P ań s tw o ­
w ym  Muzeum Z o o lo g ic z n y m  w  W arsza­
w ie .  M etoda  obrączkowania  ptaków daje  
w ów czas  wynik i naukowe, gdy  obrączki 
zna lez ione  na ptakach zwraca ludność do 
instytucji orn ito log icznych. D la uśw iado­
m ienia ludności w  tej d z iedz in ie  wydano  
odp ow iedn i  plakat do w yw ieszen ia .

Za razem  M. S. W. zastrzega, że  z b ie ­
ranie obrączek  nie może  p ow o d o w a ć  ni­
szczenia ptactwa p od le ga ją cego  ochronie.

A d re s  Stacji  Badania W ęd ró w e k  P ta ­
ków  brzmi: Warszawa, W i lc z a  64. K o ­
respondencja  w  sprawach obrączek  jest 
ze Stacją bezpłatna. Na koperc ie  na le ­
ży napisać: „ O d p o w ie d ź  na wezw an ie
u rzędow e " .  Stacja ta udzie la  bezp łatn ie  
wsze lk ich  danych dotyczących  obrączko­
wan ia  ptaków.

Z a lec en ie  komendanta gł. P. P. dla 
podw ładnych  organów  w  tej sprawie zna j­
duje się w  rozkaz ie  nr 746.

P O D Z IĘ K A  A U T O M O B IL K L U B U  

I U Z N A N I E  P. K O M E N D A N T A  G Ł.

Z  okazj i  ukończenia X V I I  raidu samo­
ch o d o w ego  do Monte  Carlo Kom is ja  Spor­
towa Au tom ob ilk lubu  Po lsk iego  w  W a r ­
szaw ie  nadesła ła  na ręce  komendanta 
g łó w n eg o  P. P. pismo z wyrazam i gorą 
cej podz ięk i  dla tych wszystkich o f ice rów  
i szeregowych,  którzy z Au tom ob ilk lubem  
w  tym prze dsi ę wz ięc iu  współdz ia ła l i .  
W o b e c  tego  komendant g łów n y  P. P. w y ­
raził  uznanie wszystk im  o f icerom  i s ze ­



regowym , którzy swą pracą i w zorow ą  
służbą pom og l i  A u tom ob i lk lu bow i  P o l ­
skiemu i zaw odn ikom  podczas  X V II  raidu 
sam ochodowego .

C E N T R A L N E  K U R S Y  

D L A  I N S T R U K T O R Ó W  P O C Z T O W E J  
S Ł U Ż B Y  O C H R O N N E J .

Dnia 22 marca r. b. zakończy ł  się VI 
z kole i  Centra lny Kurs dla Instruktorów 
Pocz tow e j  Służby Ochronnej (P .  S. O  ) 
przy M in isterstw ie  Pocz t  i T e le g ra fó w  
w  W arsz  aw ie.

C e lem  tych kursów jest fachow e p rzy ­
go tow an ie  wybranych p racown ików  umy­
słowych  pocz ty  do nauczania, instruowa­
nia i kontroli ogó łu  personelu w  zakresie 
ob o w ią zk ó w  m ie jscowe ]  służby ochronnej.

S łuchaczami kursu byli starsi urzęd­
nicy, p rzeważn ie  inspektorzy okręgow i,  
nacze ln icy  u rzędów  o b w o d o w ych  i z w y ­
kłych oraz kontrolerzy, pow o łan i  przez 
M inisterstwo ze wszystkich 9 dyrekcyj 
ok ręgów  poczt i te legra fów , w  o gó l ­
nej l ic zb ie  45 osób.

O tw arc ie  kursu odby ło  się w  św ie t l icy  
urzędu poczt.  W arszawa  1, przy ul. N a ­
poleona, w  obecnośc i  pp. dyr. Owsionki
i nacz. W arch a łow sk ie go  z Min. P. i T  , 
dyr. okręgu warszawsk iego  p. inż. Zu- 
chow icza  i w icedyr .  p. G o łęb iow sk ie go ,  
p rzedstaw ic ie l i  Centra li S łużby Śled  czej,  
pp nadkom. Penka l i  i asp. Csadka oraz 
innych w y k ła d o w c ów  kursu.

W y k ła d  inauguracyjny na temat: za gad ­
nienia ochrony i b ezp ieczeńs tw a  w  służ­
b ie  p oc z to w e j— w y g ło s i ł  k ierownik  kursu, 
p. Bronisław Bałaban, inspektor działu 
b ezp ieczeńs tw a  w  M in is te rs tw ie  P. i T.

Na w stęp ie  prelegent,  po p rzeds taw ie ­
niu zebranym krótkiej histori i rozwoju 
kursów P. S. O., określeniu ich ce lów  
oraz obow iązk ów  instruktorów tej służby, 
uwydatn ił  maximum dobrej w o l i  i pe łen  
zrozumienia stosunek nacze lnych w ład z  
policy jnych  do id e i  i zam ierzeń  kursów. 
Z n a la z ł  on wyraz p rzede  wszystkim 
w przydz ia le  o f ic e rów -w yk ład ow ców ,  a na­
stępnie w  udostępnieniu własnych sal 
w yk ładow ych ,  pracowni i zb iorów .

K ierow n ik  kursu z upoważnien ia p rze ­
łożonych  w yraz i ł  p odz iękow an ie  M in i­
sterstwa p. g enera łow i Zamorskiemu,
kom endantowi g łównemu P. P., za udz ie ­
loną ży cz l iw ie  pom oc oraz nacze ln ikow i 
Centrali S łużby Ś ledcze j p. pod inspek ­

torow i Jakubcowi za cenne rady i wska­
zów k i przy opracowaniu programu z działu 
techniki i taktyki kryminalnej.

W y k ła d y  i ćw iczen ia  kursu o d b yw a ły  
się w  sali i pracowniach Laboratorium 
Centrali S łużby Śle dczej,  w  Muzeum P o ­
l icyjnym, w  św ie t l icy  urz. poczt. W a r ­
szawa 1, w sali g imnastycznej Urzędu 
Te lekom un ikacy jnego  oraz na strzelnicy 
Z w iązku  Strze leck iego .

Program obe jm ow a ł  następujące p rzed ­
mioty:

A.  W i a d o m o ś c i  z e  s ł u ż b y  ś l e d ­
c z e j  —  41% o gó ln ego  czasu pracy:

I. Zasady  i m etody  pracy ś ledcze j  —  
nkom. K. Penkala.

2 Przestępstwa przec iw ko  mieniu —  
nkom. K  Penkala.

3. Podpa len ia  —  nkom. K. Penkala.
4. Techn iczne  i mechaniczne środki 

za be zp ie cz  —  nkom. K. Penkala.

5. Służba ro zpoznaw cza  — kom. E. 
Kwaśn ica i asp. M. Drozdowski.

6. P rzestęps twa p rzec iw ko  zdrowiu 
i życiu —  kom. W .  Jastrzębski.

7. Identy fikac ja  narzędzi p rzestęp ­
stwa —  kom. W .  Jastrzębski.

8. Fa łszerstwa dokum entów i druków 
wartośc iow ych  —  asp. K. Csadek.

9. Fa łszers twa pła tn iczych  znaków 
o b ie gow ych  —  asp. K. Csadek.

10. Identyfikac ja  pisma ręczn ego  i m a­
s zyn ow ego  —  kom. J. Sawczyn.

I I .  P ies  s łużbowy —  nkom. A .  Grimm.
B. P o c z t o w a  S ł u ż b a  O c h r o n ­

n a  —  ]&% c z a s u — traktująca o za p o b ie ­
gaw czych  zasadach ogó lne j  s łużby b e z ­
p ieczeństwa, przystosowanych do p oc z to ­
wych  warunków pracy. W y k ła d a ł  in­
spektor działu bezp .  M. P. i T .  Br. Ba­
łaban*

C. S t r z e l e c t w o  —  25% czasu —  ze 
s zczegó lnym  u w zg lędn ien iem  broni krót­
kie j w  obronie .  P ro w a d z i l i  instruktorzy 
Z w .  Strz p, p. Golański i Pakuła.

D. C h w y t y  p o l i c y j n e  w  o b r o ­
n i e  —  \0% czasu —  kom. St. Budny.

E P o ż a r n i c t w o  —  6% czasu —  
insp. str. poż. M  Stylski.

Jak w idać  z p rzeds taw ionego  programu, 
starano się przede  wszystk im  zapoznać 
s łuchaczów z ob l ic zem  i drogami tych 
rod za jów  przestępstw, z którymi m ogą  
się spotkać w  swej służbie zaw od ow e j ,  
a następnie —  ze sposobami i m etodam i 
ich zwalczania ,  aby je  m og l i  umiejętnie



i skutecznie s tosować  na własnym te ­
renie.

P i lność  i za in teresowanie  s łuchaczów 
wykładam i,  okazyw ane  na kursie, każą 
przypuszczać, że ceł  osiągn ięto  i że  p o ­
szczegó lne  dyrekcje  ok ręgów  P. i T. uzy­
skały nowy zastęp instruktorów P. S. O. 
na leżyc ie  uświadomionych i fachowo p rzy­
gotowanych

Racjona lne postaw ien ie  zasady och ro­
ny oraz pomyślny rozwój kursów instruk­
torskich na terenie tak często  narażonym 
na ujemne skutki p rzestępczych  działań, 
obudz i ł  za in teresowanie  i zadow o len ie  
w kołach w ład z  i o rganów  b ezp ieczeń  
stwa ogó lnego .  Z d a ją  one sobie sprawę, 
że na drogach swych działań spotykać 
się będą  coraz częśc ie j  ze  zrozumieniem 
i fachową współpracą licznych rzesz pra­
cow n ików  pocztowych.

C. W.

K U R S  K R Y M IN O L O G I C Z N O - K R Y M IN A -  
L I S T Y C Z N Y  D L A  A S E S O R Ó W  S Ą D O ­

W Y C H  W  W A R S Z A W I E

O d  10 marca do 10 kwietnia roku 1938 
o d b yw a ł  się  w  W arszaw io  kurs krymi- 
no log iczno-krym ina listyczny dla aseso­
rów  sądowych, zorgan izowany  przez M i­
nisterstwo Spraw ied l iwośc i  oraz Zak ład  
K rym ino log i i  Uniwersytetu Józefa P i łsu d ­
skiego.

D z ia ł  krym ino log iczny obe jm owa ł:  psy­
chiatrię  sądową —  doc. Łun iewsk i (22 
godz. ) ,  p sycho log ię  zeznań — dr W iś- 
niacka (10 godz . )  oraz k rym ino log ię  i p o ­
litykę kryminalną —  dr Batawia (20 godz.).

Z  m edycyny  sądow e j— prof. dr Grzywo- 
Dąbrowsk i o m ó w i ł  zaduszenie  gw a łtow ne  
oraz kwal i f ikac ję  uszkodzeń c iała (4 
godz ) ,  dr Manczarski —  rany pos trza ło ­

w e ,  zabó js two  i samobójstwo (4 godz. ) ,  
dr Fe le  —  og lędz iny  sądowo-lekarsk ie  
i poronien ia  (4 godz . )  i dr Lew ińsk i  —  
n ierząd i otrucia (4 g o d z ) .

Z  o f ic e rów  po l ic j i  p row adz i l i  wykłady:  
sze f  Centrali S łużby Ś ledcze j pod inspek ­
tor Józef Jakubiec — teoria daktyloskopii 
i ś ladów  (6 godz. ) ,  nadkomisarz Karo l 
Penka la  —  a. og lędz iny  mie jsca przestęp­
stwa, b. kradzieże ,  c podpalen ia  (15 
godz. ).  P onadto  nadkomisarz Penka la  
p row ad z i ł  w y c ie c zk ę  s łuchaczów  kursu 
do muzeum po l ic y jn ego  i objaśnia ł  zna­
czenie  poszczegó lnych  eksponatów. K o ­
misarz W a c ła w  Jastrzębski —  a. zasto ­
sowanie  fotogra f i i  w  kryminalistyce, b. 
id en ty f ikac ja  łusek i p oc isków  z krótkiej 
broni palnej do c e ló w  sądowych, c. 
identy fikac ja  ś ladów  stóp i narzędzi w ł a ­
mań wraz z techniką o d le w ó w  (14 godz.), 
komisarz Józef Sawczyn —  a zasady 
iden ty f ikac j i  p isma ręcznego  i maszyno­
w ego  oraz pob ieran ie  prób pisma, b. fa ł ­
szerstwa dokumentów oraz podp isów, fa ł ­
szerstwa banknotów i pap ierów  wartoś­
c iow ych  (8 god z  ).  nadkomisarz Grimm 
A lo j z y  —  zastosowanie  psa po l icy jnego  
(2 god z  ).

Seminarium z kryminalis tyki p row adz i ł  
dr Strasmann (5 godz. ) .

P rogram  w y k ła d ó w  o b e jm o w a ł  poza 
tym buchulterię— p. Rudziński (20 godz.),  
administrację  sądową — prezes sądu okrę- 
g o w e g o  W ec s i le  ( I I  g o d z ) ,  kaso- 
wosć  —  radca Borzemski (5 god z  ), oraz 
w yk ład y  prokuratora S iew iersk iego  o d o ­
chodzeniu i ś led z tw ie  i s ęd z iego  Sema- 
d en iego  o postępowan iu  przed sądem 
p ierwsze j  instancji.

c. w.



Z P O L I C Y J  Z A G R A N I C Z N Y C H

W S P Ó Ł P R A C A  POLICJI Z  W Ł A D Z A M I  
W Y M I A R U  S P R A W IE D L IW O Ś C I  W E  

W Ł O S Z E C H  W  Z A K R E S IE  O P IEK I 
I K O N T R O L I  N A D  Z W O L N I O N Y M I  

W IĘ Ź N IA M I

Na  M ięd zyn a rodow ym  Kongres ie  P a ­
tronatów w  Paryżu, w  dniach 22— 24 l ip ­
ca r. b. genera lny dyrektor w ię z ien n ic ­
twa w łosk iego ,  G iovanni N o ve l l i  w yg ło s i ł  
re ferat o organizac j i  op iek i nad zw o ln io ­
nymi w ięźn iam i w e  W łoszech ,  w  którym 
ro zw aża ł  współp racę  w ład z  policy jnych  
z w ładzam i wymiaru spraw ied l iw ośc i  w  
d z iedz in ie  op iek i  i kontroli nad zw o ln io ­
nymi więźn iami.

Dyr. N ove l l i ,  wyb itny  penitencjarysta, 
wskaza ł w  swoim re ferac ie  na znaczenie  
op iek i i kontroli nad zw o ln ionym i w i ę ź ­
niami w  d z iedz in ie  wa lk i z recydywą.  
N a  w stęp ie  s tw ierdza referent, że cel ka­
ry i ś rodków  zabezp iecza jących  można 
osiągnąć w ów czas  ty lko, k iedy  organi­
za c ję  tę uzupełni się odp ow iedn ią  służ­
bą patronacką W  konsekwencji  w ięc ,  
zagadn ien ie  patronatów należy rozpatry ­
w ać  na p łaszczyźn ie  o rganizac j i  wymiaru 
spraw ied l iw ośc i  Dopók i  karę uważano 
za akt zemsty, nie b y ło  m ie jsca na za ­
gadn ien ie  poprawy w ięźn ia  i op iek i pa­
tronackiej.  Skoro obecn ie  ce lem  kary 
jest poprawa więźn ia ,  należy stworzyć  
o rganizac ję ,  która pop raw ion ego  w ięźn ia  
ponown ie  w prow adz i  do spo łeczeństwa 
i uchroni przed recydyw ą. T e g o  rodza­
ju organizac ja jest na jskuteczniejszą bro­
nią w wa lce  z recydyw ą .  Organ izac ja  
op iek i  nad w ięźn iam i w e  W łos ze ch  s ię­
ga od leg ły ch  w ieków .  Najstarszy zapis 
na ce le  patronackie w e  W ło s ze ch  poch o ­
dzi z roku 1288, k iedy p ew ien  kapłan 
w  P iz ie ,  zapisał w  testam encie  27 z ł o ­
tych so ldów  dla tamtejszych w ięźn iów : 
„carceratis  pisanis qui sunt in carceribus 
pisanis". W  roku 1541 utworzono we  
F lorencji towarzystwo patronackie „Buo-

ni uomin i“ . W kró tce  powstają l iczne  to ­
warzystwa patronackie w e  wszystkich 
krajach. Począ tkow o  towarzystwa takie 
zak łada ło  duchow ieństwo kato l ick ie  i pro­
testanckie, a ce lem  ich by ła  pom oc  du­
chowa dla w ięźn iów . Z  b ieg iem  czasu 
cel rozszerzono. A  dzis iaj stanowią one 
część  sk ładową  organizac j i  wykonan ia  
kary. Co do organizac j i  patronackiej we  
W ło s ze ch ,  to ustawodawca ocen ia jąc  zna­
czenie  tego  rodzaju instytucji  w  wa lce  
z re cydyw ą  unormował ją p rzep isem  ko­
deksu karnego, a m ianow icie !  §  149 k. k. 
p rzew idu je  utworzen ie  rad patronackich 
przy wszystk ich sądach. Rady patronac­
kie składają się z p rzeds taw ic ie l i  sądo­
wn ic twa i prokuratorii , miasta i ducho­
wieństwa, w ład z  w ięz iennych  i p o l ic y j ­
nych, zw ią zków  i organizacyj p rzem ys ło ­
wych  i kupieckich i t. p. Zadan ia  rad 
patronackich dadzą się streścić  w  nastę­
pujących punktach: 1 wspom agan ie  i p o ­
pieranie  zw o ln ion ego  więźnia ,  u m oż l iw ie ­
nie mu otrzymania pracy i ponownego  
urządzenia się, 2. wspom agan ie  rodziny 
u w ięz ionego  wsze lk im i sposobami, nie 
wyk lucza jąc  poparcia p ien iężnego .  T ę  
urzędow ą  op iekę  wspom aga ją  l iczne p ry­
watne zw iązk i  patronackie.

Dale j  występu je  zagadn ien ie  dom ów  
prze jśc iowych  dla zwo ln ionych  w ię źn iów .  
Skoro pracę uznano za środek w ycho ­
w a w czy  w  w ięz ien iach ,  to tym bardzie j  
należy je j dostarczyć  w ię źn iow i  po w y j ­
ściu z w ięz ien ia .  P raktyka wykaza ła ,  że 
dostarczanie pracy by łym  w ięźn iom  na­
potyka na w ie lk ie  trudności. Trudności 
te p ow odu je  z jedne j  strony nieufność 
p racodaw cy  do c z łow ieka ,  k tórego  kara­
no za przestępstwo, a z drugie j strony 
fakt, że  b y ły  w ię z ień  o d zw yc za i ł  się od 
życ ia  na wolnośc i.  Zadan iem  dom ów  
prze jśc iowych  jest usunięcie tych braków 1.

1 Por. art.: C z .  M a t y s i a k  pprok . O now e  
w arszta ty  pracy dla b w ięźn ió w . Na m arg inesie  
w izyty  w  flss is tenziario  per i lib e ra ti dal ca lcere  
w N eapolu . Przegląd Policyjny 1936, nr 3.— R e d .



O rgan izac ję  dom ów  prze jśc iowych  w e  
W ło s ze ch  pozostaw iono  radom patronac­
kim, które pow o łu ją  je  stosownie do p o ­
trzeb i m ie jscowych  warunków. Domy 
p rze jśc iowe ,  jak sama nazwa wskazuje, 
są instytucjami prze jśc iowym i na okres, 
k iedy  w ię z ień  po wyjśc iu  z w ięz ien ia  
nie ma dokąd pójść. W  czasie p r zeb y w a ­
nia b y łe g o  w ięźn ia  w domu prze jśc io ­
w ym  czyni się starania, aby mu znaleźć  
stałe za jęc ie .  W  okres ie  p ierw szego  
5-lecia (1932— 1937) za łożono  dom y p rze j­
ś c iow e  w  19 miastach w łosk ich. W szy s t ­
k ie  odznacza ją  się  w ie lką  pojemnością  
i różnorodnością warszta tów  pracy. N i e ­
które mają charakter kolonii  rolnych. 
W  roku 1932 przez dom y p rze jśc iowe  
p rzew in ę ło  się 6763 osób, w  roku 1933—
12.038, 1934 —  12.066, 1935 — 12.727, a w  
1936— 12 883 osób.

D zia ła lność  rad patronackich w  domach 
prze jśc iowych  spotyka się z kom pe ten ­
c jami polic j i .  D z ie je  się to s zczegó ln ie  
wów czas ,  k iedy  na jednostkę  znajdującą 
się w  domu p rze jśc iowym  pada p o d e j ­
rzen ie  o przestępstwo.

W  wypadku takim zachodz i  kon iecz ­
ność ingerenc ji  polic ji ,  co przew idu ją
i normują odp ow iedn ie  przepisy. D z ia ła l ­
ność towarzystw  opiekuńczych, zw łaszcza  
zaś dostarczanie po l ic j i  danych o oso ­
bach znajdujących się pod  ich opieką, 
zm ierza ku ułatwianiu po l ic j i  je j zadań. 
W ych od zą c  z za łożen ia  potrzeb  praktycz­
nych, uzgodn iono  p og ląd y  w  tej materii  
m iędzy  w ładzam i policy jnym i a sąd ow y­
mi, które po lec i ły :

1. in fo rm ować po l ic ję  o godzinach za­
mykania i o tw ieran ia  d om ów  prze jśc io ­
wych ;

2. z a re ze rw ow ać  m ie jsce  w  domu 
prze jśc iowym  dla przeds taw ic ie la  pol ic j i  
w  celu kontroli;

3. in fo rm ować po l ic ję  o przyjęc iu  i 
zwolnien iu osoby z domu p rze jśc iow ego ;

4 p rowadzić  re jestr dla każde j osoby 
p rzebyw a jące j  w  domu prze jśc iowym , 
u w zg lędn ia jąc  ca łokszta łt  życ ia  danej 
jednostki;  udostępn ić  ten re jestr w ła ­
dzom policy jnym.

Z  drugiej zaś strony, minister spraw 
wewnętrznych  zw róc i ł  uw agę  pre fektów , 
aby przyczynil i  się do zakładan ia  dom ów  
p rze jśc iowych  w w iększych  miastach, 
„ g d z i e  instytucje te mają szc zegó lne  zna­
czenie  spo łe c zn e ” . W ła d z e  pol icy jne  są 
w  stałym kontakcie  z zarządami dom ów 
prze jśc iowych- W  szczegó lnośc i,  w ład ze  
pol icy jne  i zarządy dom ów  p rze jśc iowych, 
w myśl wspomnianych zarządzeń, udz ie ­
lają sob ie  wza jem n ie  w iadom ości  o oso­
bach skazanych warunkowo, będących  
pod  kontrolą pol ic j i  i p rzebywających  
w  domach prze jśc iowych .

T ow arzys tw a  patronackie udzie la ją  r ów ­
nież pom ocy  rodzinom w ięźn iów .  Rodzin  
będących  pod  opieką rad patronackich
b y ło  w  1932 —  3981, w  1933 —  10.669, 
w  1934-13.375, w  1935 — 13.169, w  1936—  
18 539 rodzin. W yd a tk i  rad patronackich 
w  okresie  od  1 lip. 1932 do 30 czerw.
1937 w ynos i ły  4.220.269 lirów.

Henryk O ielb



R E C E N Z J E

C Z Ł O W IE K  I S T O T A  N I E Z N A ­
N A .  D r  A  1 e x i 8 C a r r e l  lau­
reat Nob la . P r ze ło ży ł  Ryszard  Ś w ię ­
tochowsk i.  B ib l io teka  W ie d z y  tom 
32. W arszaw a  (1937). Str 272.

Jest to jedna z na jg łębszych  i naj­
śmielszych książek o cz łow ieku . D z ie ło  
umysłu genialn ie  p rzen ik l iw ego  i czu j­
nego  jak sejsmograf sumienia. Książka
0 znaczeniu zwrotnym. D z ie ło  p rzyrodn i­
ka badacza i myślic iela , który ze  swej 
pracowni ogarnia najszerszą w id o w n ię  
ludzką.

Au tor  jest jednym  z czo łow ych  b io lo ­
g ó w  współczesnych . Słynne są je g o  d o ­
św iadczen ia  w  zakresie  badań istoty ży ­
cia. A le x is  Carrel w  r. 1912, jako  m łody  
uczony w R ocke fe l le row sk im  Za k ład z ie  
Badań L eczn ic zych  w  N ow ym  Yorku, za ­
nurzył drobny wycinek  z embrionu kur­
częc ia  w  płyny o d żyw cze  potrzebne  do 
odżyw ian ia  kom órek  zw ierzęcych ;  p łyny 
te stale się odśw ieża  i oto  owa  kolonia 
komórek do dziś  się rozmnaża, jak rozmna­
żała 28 lat temu; stała się n iezn iszczalna
1 wieczna. Ostatnio znów  Carrel sztuczny­
mi środkami o żyw ia ł  niektóre narządy zmar­
ł e g o  c z łow iek a  i narządy te d z ia ła ły  od
2 godz in  do dwudziestu kilku dni. Z a  w y ­
bitną działa lność naukową o trzymał swe­
go czasu nagrodę  Nob la .  Stanowisko na­
ukowe autora daje gwarancję, że książka 
w  swych podstawach przyrodn iczych  jest 
d z ie łem  ścisłym, na którym p o legać  m oż­
na z ca łym  zaufaniem.

Carrel jest Francuzem, który w iększą  
część życia  spędz i ł  w  Am eryce .  O d d z ia ­
ła ły  na b ieg  j e g o  myśli n iew ątp l iw ie  sto­
sunki amerykańskie, gd z ie  w  całe j  jaskra­
wośc i o b ja w i ły  się wszystk ie  n iedom og i 
cyw i l izac j i  p rzem ysłow ej ,  którą p rzeży ­
wamy. Poza  tym jednak op iera  się na 
doświadczen iu  całej ludzkości.

T o  d z ie ło  tak pełne  treści stanowi jak ­
by zw ię z łą  historię naturalną c z łow iek a—

od  komórki ciała ludzk iego  i najprost­
szych je j  czynności począwszy ,  a koń­
cząc  na najszerszych grupach spo łecznych  
i na szczytach cyw il izac ji .  M ożnaby 
książkę Carrela nazwać  d z ie łem  lekar­
skim, ale d z ie łem  lekarskim o najszer­
szym zasięgu i w  najszerszym rozum ie­
niu. N ie  opisuje bow iem  narządów i czyn ­
ności obo ję tn ie ,  le cz  wysnuwa rady ż y ­
c iow e.  Z m ie rza  do leczen ia  tego ,  co 
chore w  cz łow ieku  i w  ludzkości.

Nauka o istotach żywych  rozw i ja ła  się 
da leko wo ln ie j ,  niż nauka o św iec ie  n ie ­
o ż y w io n y m —  brzmi wstępna teza autora. 
W  szczegó lnośc i  zaś —  bardzo  mało zna­
my tę istotę „cudow n ie  zawiłą**, jaką 
jest c z łow iek .  Ca łe  ro z le g łe  d z iedz iny  
naszego świata w ew nę trznego  pozostały  
dotąd  je szcze  nie znane. W  p ierwszych 
rozdzia łach  autor na każdym kroku 
stw ierdza i uwydatn ia ludzką n iew ied zę
o cz łow ieku .  T a  wstępna teza nadała 
tytuł całej książce.

Następn ie  autor rozważa  kole jno  bu­
dow ę  ciała ludzk iego  i czynności f i z jo ­
log iczne,  od  komórek i tkanek aż do ca­
ł e g o  organizmu, dalej —  czynnośc i umy­
s łowe, t. zw. czas wewnętrzny  istoty 
ludzkie j,  don ios łe  dla życ ia  czynności 
p rzystosowawcze,  kończy zas o m ó w ie ­
n iem znamion jednostk i ludzkie j w  róż­
norodnych prze jawach i w reszc ie  ro zd z ia ­
łem  o odn ow ie  c z łow iek a  i ludzkości.

Myśl o odn ow ie  w y rodn ie jące j  ludz­
kości p rzew ija  się p rzez  całą książkę, od 
p ierwszych stronic. Stanowi w łaśc iwą  
treść i rację  tego  g łęb o k ie go  dzie ła ,  
nawskroś p rzen ikn ię tego  troską o g o d ­
ność i p raw dz iw e  szczęśc ie  cz łow ieka.  
Już w  p ierw szym  rodz ia le  autor zw ró ­
c iwszy  się ku środowisku stwierdza, że 
cyw i l izac ja  współczesna, sztuczny tryb 
o becnego  bytowan ia  zw yrodn ił  c z ło w ie ­
ka. Ż y c ie  się n iebyw a le  u łatwiło .  U w o l ­
niło nas od  wsze lk ich przesądów, p o z w o ­
l i ło  na częste  podn ie ty  i ła tw e  zaspa­



kajanie  zachcianek, usunęło nakazy, dy­
scyplinę, wys i łek ,  wszystko co nużące 
i przykre. A l e  zarazem usunęło w sze lk ie  
Hamulce i podryw a zd row ie  w ie lu  je d n o ­
stek. Ponadto  spęta ło  ludzi obawą o utra­
tę za jęc ia,  oszczędnośc i,  środków utrzy­
mania. Choć  szk ie le t  i m ięśnie w sp ó ł­
czesnego  w ysportow an ego  m łodz ieńca  
rozw ija ją  się doskonale, to jednak  w y ­
trzymałość na zm ęczen ie  zmalała. Jed­
nostki zaprawione  do ćw iczeń  p rzyro ­
dzonych i dośw iadcza jące  n iewygód ,  ja ­
kie górowa ły  w  dawnie jszych  p ok o le ­
niach by ły  zdo ln ie js ze  do dłuższych 
i c ięższych  wys i łków ,  niż dz is ie js i  lek ­
koatleci.

Nasz układ n erw ow y  zwątlał.  Lu d z ie  
współcześni źle  znoszą ż y c ie  b iurowe, na 
które są skazani, zby t  szybko ich p rzy ­
gnęb ia ją  k łopoty  w  interesach, a nawet 
pow szed n ie  trudności i d o le g l iw ośc i  ż y ­
c iowe.  Tr ium fy  h ig ieny w spółczesne j oka­
zują się dość zawodne  W p ra w d z ie  z d o ­
ła ła  h ig iena w  zasadz ie  opanować takie 
choroby zakaźne, jak dyzenteria, gruźli­
ca, błonica, tyfus, le cz  zważmy, że cho­
roby um ysłowe groźnie się szerzą jak 
nigdy. W  obecnym  wychowaniu , gdz ie  
usunięto nacisk, nie w ym aga  się od  dz iec i  
natężenia umysłu i skupienia woli.  A l e  też 
w ych odzą  ze szkół p rzeważn ie  m łodz ień ­
cy z pewnym ty lko sprytem życ iowym, 
z umysłem natomiast dość słabym. Z a ­
pew ne  do os łab ien ia  in te l igenc j i  p rzy ­
czynia sią także brak pancerza moralnego. 
P raw ie  w e  wszystkich krajach s tw ie rd za ­
my, że się obn iży ł  pod  w zg lę d e m  umy­
s łowym  i moralnym poz iom  elity. P raw ie  
w szęd z ie  zakwestionowano wartość  syste­
mu po l i tycznego .  S łow em , za w io d ły  na­
d z ie je , ja k ie  ludzkość pok łada ła  w  now o­
czesnej cyw i l izac j i  p rzem ys łow e j  i w  p o ­
stępie  nauki. Śmiało  p ow ied z ie ć  należy, 
że c yw il izac ja  ta nam nie odpow iada ,  
gdyż  zbudowano ją bez  rzeczyw iste j  zna­
jomości natury ludzkie j.

P rzekszta łcen ie  środowiska, choć się 
dokonało na podstaw ie  wyn ików  nauko­
wych, poszło  w  z łym  kierunku. N ie  zm ie ­
rzało bow iem  n igdy ku ce lowem u i racjo­
nalnemu polepszen iu  doli ludzkie j,  lecz  
wyn ik ło  z p r zyp ad k ow ego  kierunku od ­
kryć naukowych i w yna lazków  i p o to czy ­
ło  się po równi pochy łe j  na jw iększej wy- 
gody  i na jmnie jszego  wysiłku. P r z e ­
kształcając  środowisko nie zastanawiano 
się, czy  c z łow iek  wytrzym a n iebyw a łe  
przysp ieszen ie  rytmu życia, jak ie  mu n io ­
są poc iąg i  b łyskaw iczne ,  samochody, sa­
moloty,  te legraf,  te le fon, maszyny do p i­

sania i do rachowania i t p. T a k  samo nie 
zastanowiano się, jak organizac ja fabry­
ki —  wytwarza jąca  życ ie  w yb itn ie  sztucz­
ne dla zespołu  pracującego —  w p łyn ie  
na stan f iz jo log ic zn y  i um ysłowy robot­
ników. Pow sta ły  miasta nowoczesne  z d o ­
mami olbrzymami, ośrodki o ulicach c iem ­
nych, z pow ie trzem  skażonym dymem 
kurzem, w yz iew am i,  wstrząsane hałasem 
samochodów i tramwajów, przepe łn ione  
c iżbą ludzką. Nad  umysłami zapanowały  
dz iennik i z reklamą handlową która ma 
na oku ty lko zyski jednostek , a pomija 
lub depcze  in teresy ogó łu  Nauka nie 
zd o ła ła  je sz cze  zbadać  praw rządzących  
stosunkami spo łecznymi. Soc jo log ia  i e k o ­
nomia polityczna grzęzną w  przypuszcze­
niach. W iz je  Marksa czy  Len ina  są rów ­
nie dowolne , n iedostosowane do r z ec zy ­
w is tego  c z łow ieka ,  jak zasady rewolucji 
francuskiej. S łowem , środowisko, k tó­
reśmy zdo ła l i  sob ie  w y tw o rzyć  dzięki 
w ie lk im  postępom w ied zy ,  nie o d p o w ia ­
da nam Cz łow iek ,  który pow in ien  być 
miarą w szystk iego ,  czuje się obcy  w  świe- 
cie, który sam stworzył. Jedynie g łębsza 
zna jom ość natury ludzkie j może  temu z a ­
radz ić  „Nauka o cz łow ieku  stała się 
na jn iezbędn ie jszą  ze wszystkich nauk".

W  dalszych ro zd z ia łach  autor daje 
w łaśn ie  treśc iwy przeg ląd  nauki o c z ło ­
wieku, tak jak się ona dzisiaj p rzedsta­
w ia  —  a zawsze z gruntownym krytycz­
nym ośw iet len iem  własnym. Z a  p od ­
walinę  tej nauki k ładz ie  zasadę, że c z ło ­
w iek  jest ca łośc ią  n iepodz ie lną ; prze 
strzegą przed  n iebezp ieczeństwem  spe­
c ja l izac j i  i specja l istów  w  tej d z iedz in ie .  
Charakteryzuje nowoczesny  typ zw y ro d ­
niały. Zapozn a jem y  się kole jno: z zasa­
dami budow y i działania różnorodnych 
komórek, c iec zy  i tkanek ciała ludzkiego, 
z wymianami chemicznymi, z budową 
i czynnośc ią narządów, układem n erw o ­
wym, szk ie le tow ym  i m ięśniowym, dalej 
ze  św iadom ośc ią  i czynnościami um ysło­
wym i, z myśleniem i temperamentem, 
i in te l igenc ją  i intuicją, ze  z jawiskami 
rzadszymi i do p ew nego  stopnia w y ją t ­
kowymi, jak jasnow idztw o  i te lepatia, 
z rytmem wewnętrznym  czyli czasem we- 
wnętrznym istoty ludzkie j,  z chorobami 
zakaźnymi i zwyrodnia jącym i,  z odpor­
nością na choroby, ze zm ysłem  moralnym, 
estetycznym, z mistyką i zmysłem re l ig i j ­
nym i t. d.

P rzyrodn ik  ten bardzo  ceni zmysł re l i­
gijny, a s zczegó ln ie  wynosi zmysł mora l­
ny. N ie  waha się tw ierdz ić ,  że  jest on
o w ie le  ważn ie jszy  od  inte l igenc ji .  Z m ys ł



moralny i rozsądek  „zda ją  się wzmacn iać 
wszystk ie  inne działania, nawet o rga ­
n iczne" .  Mnóstwo dzis ie jszych  ludzi c y ­
w i l izowanych  to jednostki zn iew ieśc ia łe ,  
tchórz l iwe, lubieżne i gw ałtowne,  bez 
poczucia  moralnego, estetycznego ,  ani 
re l ig i jn ego .  P ło d zą  gromady dzieci  o in­
te l igenc j i  p ierwotnej.  Z  nich się w y w o d z i  
trzym il ionowa rzeaza przestępców , co ży ją 
w  A m ery ce  na wolności.

Zdan iem  Carrela u przestępców , jak 
u n iedorozw in ię tych , pew ne  prze jawy 
św iadomośc i są w  zaniku. Urodzonych  
zbrodniarzy Lom brosowsk ich  nie ma —  
są ty lko upośledzeni um ysłowo, którzy 
w  p ewnych  oko licznośc iach  stają się p rze ­
stępcami. W  rzeczyw istośc i  w iększość
p rzestępców  to ludzie  normalni, nawet 
n iek iedy  z wybu ja łym i zdolnościami, ale 
zawsze  z n ierozw in ię tym  zmysłem m o­
ralnym. T a  dysharmonia w  układzie  
w ła d z  duchowych ludzi współczesnych  
to jedno  z najwybitn ie jszych  znamion 
naszej epoki. Tym czasem  zadaniem 
ludzkości pow in ien  być  rozwój istot
ludzkich pełnych, sharmonizowanych
i zrównoważonych . N a  takich ty lko j e d ­
nostkach oprzeć  można rozwój c yw i l iz a ­
cji trwałe j.  Jest ty lko jeden  wy ją tek  od 
tej zasady —  geniusze. Ci ludzie  o po ­
twornym rozroście  n iektórych p rze jaw ów  
duch owych, choć nie zrównoważen i i c z ę ­
sto n ieszczęś l iw i,  są jednak koniecznymi, 
czynnymi motorami cyw il izac ji .

O b ecn e  środowisko spo łeczne  zatra­
c iwszy zmysł moralny p rze ję ło  się jedną 
czc ią  —  czc ią dla p ien iądza. C z łow iek  
bogaty ,  choćby p op e łn i ł  n iegodz iw ość ,  
a nawet występek , zawsze  zachowuje  
poważanie.  Gangsterów pop iera ją  p o l i ­
tycy. poważa  polic ja . D z ie c i  naśladują 
ich w  swych zabawach, jak bohaterów. 
Moralność p łc iow a  zniknęła. H om osek ­
sualizm kwitnie . N ie  ma w o gó le  dobra, 
ani zła. Setki tys ięcy p rzes tępców  naj- 
p rzeb ieg le jszych  grasuje na wo lnośc i Do 
w ię z ień  « ię  dosta je  ty lko drobny ich o d ­
setek —  przeważn ie  przestępcy  mało in­
te ligentni.

Znam ienny jest dla naszych czasów 
n iezrównoważonych  n iebyw a ły  rozrost 
chorób umysłowych. Są groźn ie jsze  od 
gruźlicy, raka, nawet od  tyfusu i chole- 
iy. Pomnaża ją  b ow iem  szereg i  przestęp 
ców  i wyniszcza ją  rasę b iałą, twórczyn ię  
naszej cyw il izac ji .  Co  sprzyja ro zw o jow i  
s łabości umysłu i ob łędow i?  O b se rw a ­
cja poucza, że typy z osłab ionym umy­
słem i ze skłonnością do ob łędu  w y s tę ­
pują szczegó ln ie  w  tych grupach sp o łec z ­

nych, w  których życ ie  jest n iep ra w id ło ­
w e ,  n iespokojne, podn iecone,  gd z ie  p o ­
żyw ien ie  albo bardzo wyszukane, albo 
też  nędzne, które trapi kiła, w  których 
układ nerw ow y już jest rozstrojony, gdz ie  
dyscyplina moralna zanikła, gdz ie  z a p a ­
n owa ł ego izm , n ieodpow iedz ia lność ,  r o z ­
proszenie, gd z ie  dobór p rzyrodzony już 
nie  działa.

Au to r  s tanowczo się w ypow iada  p rz e ­
c iw  zmniejszaniu różnic m ięd zy  p łc iami 
przez w ychow an ie  i obycza je .  Jest to 
zamach na postęp  ludzkości. K ażda  b o ­
w iem  z p łc i ma w  rozwoju  ludzkości 
inne, a każda don ios łe  zadanie  do spe ł ­
nienia. W ą tp l iw a  b y łaby  wartość p o ­
wszechne j d ługow iecznośc i .  W ie lk i  dla 
spo łeczeństwa ciężar s tanowiłby  tłum na 
pół  n iedo łężnych  starców, gd yb y  się uda­
ło  powszechn ie  przed łużyć  w iek  ludzki 
do lat 90. N ie  i lość  istot ludzkich jest 
ważna, le cz  jakość. Pożądane  by być 
m og ło  ty lko przedłużanie  życ ia  jedno  
stek wybitnych, i to pod  warunkiem, że 
zachowa ją  sprawność organiczną i umy­
s łową do końca życia  T o  samo d o ­
tyczy  odmładzania.  W a lka  z choroba­
mi, a nie ze  starością —  jest ce low a  i ko ­
nieczna. Choroba bow iem , nie starość 
un ieszczęś l iw ia  ludzkość. W ątp l iw ośc i  
budzi także sztuczne zd row ie ,  t. j. takie, 
które zaw d z ię czam y  nie odpornośc i w ro ­
dzonej, lecz  zab iegom  p ie lęgnacyjnym .

H ig ien ie ,  sztucznemu odżywianiu, trosk­
l iwośc i p ie lęgn iarsk ie j ,  w ygodom , za ­
w d z ię c za  ży c ie  w obecnych  czasach w ie ­
le jednostek  wątłych, które z kole i  spro­
w adza ją  na świat potomstwo podobne 
sobie. Tak  się osłab ia  rasa biała. N ie  
jest pewne, czy  tak bardzo  za lecana re ­
gularność trybu życia  sprzyja najpomyśl­
niejszemu ro zw o jow i  istot ludzkich. T ryb  
taki jest przy jem ny i wygodny ,  ale  czy 
nie w ie d z ie  do zgnuśniałości? W  każ­
dym razie  c z łow iek  b ez  szkody dla or­
ganizmu może np. nawyknąć do krótk iego 
snu w  pewnym  okresie  i do wysyp iania 
się zato  w  innym. P ew n e  zmiany w  na­
łogach  życ iowych  są pożyteczne.  O b o ­
w ią zkowa  służba wojskowa, zmieniając 
tryb życia, b iorąc w karby karności, 
sprzyja ro zw o jow i  m łodz ieży .

P rzek leństwem  dzis ie jsze j  cyw il izac j i  
jest bezczynność, na którą skazuje się 
m il ionow e  rzesze ,  która pomnaża w s z e l ­
k ie c ierp ien ia  ż y c iow e ,  a na którą nie 
umiemy dotąd zna leźć  lekarstwa. C y w i­
l izacja  wspó łczesna  zn iszczy ła  w iększość  
tak cennych dla życ ia  czynności p rzysto­
sowawczych . Cyw i l izac ja  przem ysłowa



i naukowa ofiaruje nam życ ie  w ygodne ,  
co dzień prawie  nie zmienne, nie w ym aga ­
jące  wys i łków , ani odpow iedz ia lnośc i .  
T ym czasem  ustrój c z łow ieka ,  j e g o  nerwy 
w ym aga ją  pewnych  n iew ygód ,  znacznych 
w ys i łków  m ięśniowych, pew ne j  zm ien ­
ności trybu życia, postów  od  czasu do 
czasu, borykania się z trudnościami, na­
p ięc ia  w o l i ,  to znów odprężania ,  walki 
z b liźnimi i z samym sob ą— inacze j,  c ia ło  
i duch gnuśnieją w  spoczynku.

R ozdz ia ł  o jednostce  jest obroną j e d ­
nostki i o sobowośc i  ludzkiej p rzed  u jed ­
no licen iem  stadowym, przed  standary­
zacją, komunistyczną czy jakąko lw iek  
inną. Uwydatn ia  tu zarazem autor w  spo­
sób n iezw yk le  interesujący i n ieo c zek i­
wany, jak daleki jest rzeczyw is ty  zas ięg  
f izyczno-duchowy jednostki.  „Zn am y śro­
dek jednostki,  nie w iem y  jednak, gd z ie  
się znajdują je j  granice zew nętrzne" .  
R ozw aża  z tego  stanowiska p rom ien io ­
wanie,  te lepatię ,  jasnow idztwo .  Następnie  
porusza szereg  zagadn ień  w y ch o w a w ­
czych W ysuw a ją  się dwa g łów n e  w a ­
runki do szczęścia: 1, aby z jednostki
przez odp ow iedn ie  wychowan ie  w y d o b yć  
jak najw ięce j tkw iących  w  niej m oż l i ­
wości, 2. aby każda jednostka umiesz­
cza ła  się w  środowisku spo łecznym 
i w  warunkach najbardzie j je j o d p o w ie d ­
nich. Dzis ie jsza  jednostka jest za zw y ­
czaj ułomna, gdyż  stała się ciasna, w y ­
specja l izowana, niemoralna, n ie in te l igent­
na, n iezdo lna do k ierowania  sobą i tym, 
co poza nią. A l e  o tw iera  przed  nami 
nadzie je  poprawy posuwająca się w ied za  
b io log iczna :  odsłania nam ta jemnice  ro z­
woju naszego  ciała i naszej świadomości 
i daje środki do odnowy.

Cho c iaż r zeczyw istość  c iemno się p rzed ­
stawia, jednak A le x is  Carrel nie zw ątp i ł  
w  ludzkość. W szak  nie wyn is zc zy ły  się 
wszystk ie  ogniska kultury umysłowej,  
o d w a g i  i cnoty. A l e  w ydźw ign ąć  i od ­
now ić  c z łow ieka  m ożem y ty lko w tedy ,  
gdy  odnow im y warunki życia, gdy  doko ­
namy o d p ow iedn ie j  rewolucji .  Tutaj autor 
p rzechodz i  do pewnych  pozytywnych  
w skazów ek  programowych. W n iosk i  je go  
w  postaci,  jaką im nadaje, na pew no  się 
nie przyjmą. Zapozna jm y  się jednak  po 
krotce z tymi rzutami do  c iek aw ego  p rogra­
mu Z a leca  Carrel s tworzen ie  z najszerzej 
po ję te j  m edycyny  jakby nadnauki k ie­
rownicze j.  Piastunami jej b y łob y  c iało  
zb io row e ,  z ło żon e  z małe j  l ic zby  najtęż­

szych umysłów; każdy cz łonek  tego  k ie ­
rownictwa przez lat m. w  25 opanow a łby  
całą w ie d zę  o c z łow ieku  Byłby  to m ózg  
ludzkości. K ie row a łby  budow ą racjonal­
nej cyw i l izac j i  i podstawami wychowania  
istot ludzkich. Dale j,  radzi tw orzyć  e l itę  
na zasadach odosobn ien ia  i dyscyp liny. 
S pod z iew a  się, że  przez eugenikę d ob ro ­
wolną, p rzez dyscyp linę  wy tworzy  się 
rodzaj twardo wychowane j  arystokracji  
b io log ic zn o -d z iedz iczne j ,

Z  rewoluc ją  swą Carrel posuwa się kon­
sekwentnie  tak daleko, że  pragnie  o d ­
rzucić zasady cyw i l izac j i  techniczno- 
p rzem ys łow e j  — tego  źród ła  upadku. Chce 
w  tym kierunku gruntownie p rzeobraz ić  
szkołę ,  fabrykę i biuro. W  szczegó lnośc i 
co się tyczy przemysłu, uważa, że ener­
gia e lektryczna i maszyny p o zw o l i ł y b y  
już dziś rozb ić  fabryki na drobne war­
sztaty. Zn io s ło by  się tym sposobem pro ­
letariat. A  robotnik, dziś bezm yś lne  kół­
ko, stałby się pełną jednostką ludzką. 
Zam iast o lbrzymich skupisk, hodujących 
w  sob ie  demora lizację ,  rozstrój i zb ro d ­
nię, ludzie  by ży l i  w  zd rowych  małych 
grupach. W y tw o r z y ła b y  się rozmaitość 
typów  na m ie jsce  d z is ie js zego  u jedno­
stajnienia przem y s łowo-techniczne go.

N a  koniec  —  zagadn ien ie  tłumu umy­
s łowo  upośledzonych  i zbrodniarzy ,  dla 
których utrzymujemy koaztowne szpitale  
i w ięz ien ia .  Zd an iem  Carre la zw a lc zym y  
zbrodnię :  1. p rzez lepsze  poznanie c z ło ­
wieka, 2. p rzez eugenikę, 3 przez zmiany 
gruntowne w  wychowaniu  i w  warunkach 
spo łecznych . Na  razie  zaś —  mniejszych 
p rzes tępców  radzi autor poprawiać „b a ­
tem lub jakimś bardzie j  p ed agog ic zn ym  
sposobem " oraz krótkim pobytem  w  szp i­
talu. D la  c iężkich  zbrodniarzy —  p rze ­
znacza po prostu „zak ład  eutanazyjny, 
zaopatrzony w  gazy  właściwe**. T o  samo—  
dla ob łąkańców  pope łn ia jących  zbrodnie.

W  każdym razie  — kończy autor — 
do obecnego  porządku nie dostosujemy 
się n igdy, bo się narodził  z pom yłk i naszej 
myśli i z naszej n iew ied zy  o nas samych. 
O dw ro tn ie  —  to porządek  świata należy 
dostosować  do jednostk i ludzkie j,  która 
jest miarą najwyższą wszech  rzeczy.

Język i styl książki jest  świetny, m ie j ­
scami b łyskot l iw y  —  francuski. U ła tw ia  
to bardzo  czytanie. U ła tw ia  je  także 
przek ład  wyborny, niemal bez  zarzutu.

Cz> ‘Rokicki
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Fikcjonalizm prawniczy. 7L. Ł u b k ó w  
s k i. —  Zagad n ien ie  is to tnego  uchwycę* 
nia życia  i zamknięc ie  go w  najtrafniej* 
szej form ie  w  treści ustawy jest celem 
teoretyka i praktyka prawnika

Au to r  za prof.  M alin iak iem  wytyka  ka­
pitalną interpretac ję  p rzep isów  celnych, 
gdy  w  pewnym wypadku mumię egipską 
za l iczono  do grupy suszonych ryb i w e ­
d ług tej taryfy żądano op ła ty  celnej.  S ze ­
roka interpretacja prowadz i  do tworzenia 
p rzestępców , nie orientujących się w  p rze ­
pisach prawnych obywate l i ,  jak np. w  w y ­
padku czynów  z art. 187, 200 k. k., czy 
te ż  t. zw. przestępstw  dew izow ych .  Z ja ­
w ia  się kon ieczność „skonso lidowania  
karnego ustawodawstwa pozakodeksowe- 
g o “ i ograniczen ia  stwarzania nowych 
je g o  przepisów.

Dyskutowaną obecn ie  kwest ię  l e g a l i z ­
mu, czy  oportunizmu przy ściganiu p rze ­
stępstw p rzez  prokuratora rozstrzygn ięto  
kom promisowo, proponując lega l izm  przy 
ściganiu przez prokuratora, ale oportu­
nizm przy orzekaniu kary, tudz ież  z e zw o ­
len ie  sądom na szeroką interpretację  
prawa.

Badania przestępczości w Gdyni. L . K r y -  
c z y ń s k i .  —  Rzucen ie  kilku l iczb  scha­
rakteryzuje b l iże j  życ ie  wspania le  ro zw i­
ja ją cego  się miasta, które w  1922 r. jako 
w ioska l ic zy ło  2 500 m ieszkańców, w  roku
i 938 już p raw ie  56 tysięcy ,  a po z łą c z e ­
niu z oko licznym i skupiskami —  110.000.

M im o tak iego  wzrostu l i c zb o w eg o  lud­
ności, wzrost przestępczośc i  postępuje  
jednak  w  znacznie  p ow o ln ie js zym  tem ­
pie.

O lbrzym ią. l ic zbę  przestępstw  stanowią 
sprawy d ew izow e ,  zw łaszcza  w o b ec  spe­
cy ficznych  warunków sąs iedztwa z G dań­
skiem, następnie przestępstwa przec iw ko  
w ład zo m  i urzędom  oraz przestępstwa 
p rzec iw ko  mieniu, zw łaszcza  sp rzen iew ie ­
rzenia i oszustwa tudz ież  przestępstwa 
na szkodę  w ia rzyc ie l i .  M inimalna jest 
i lość  zabó js tw  (k i lka  roczn ie )  i charak­
terystyczny ( jest  niemal zupe łny  brak 
spraw komunistycznych.

Prawo łaski u) świetle nowej konstytucji. 
Z .  L a g u n a .  —  Ułaskaw ien ie ,  amnestia 
i abo lic ja  wyczerpu ją  obszerne po ję c ie  
łaski. P rezyd en t  R zeczypospo l i t e j  ma 
p rawo z m ocy  art. 69 konstyt : a. daro­
wać, b. z ła g od z ić  karę p rawom ocn ie  o rze ­
czoną, c. uchylić  skutki skazania, ale 
ty lko karne, nie cyw ilne ; akty te nie 
w ym aga ją  kontrasygnaty. M imo w ykon y­
wania poważnych  w  d z iedz in ie  ułaska­
w ien ia  uprawnień z art. 564—570 k. p, k. 
p rzez sądy— Prezyden t  może  tu d e c y d o ­
wać  w y łą czn ie  w e d łu g  w łasnej  w o l i ,  ale 
ty lko indywidualn ie ,  a nie masowo.

Gromadnym aktem łaski jest amnestia, 
która może być  wydana albo w  formie 
ustawy, albo rozporządzen ia  Prez. R. P. 
z mocą ustawy (dekre t ) .  Z w y k le  obe jmu je  
ona i abo l ic ję  (m asow e  umorzenie  w s z c z ę ­
tych dochodzeń ).

S. S.



PR ZB G LĄ D Z AG RAN IC ZN YCH  P IS M  PO LICYJN YCH

R E V U E  L O R R A IN E  D ’A N T R O P O L O -  
GIE.

Grudzień 1937.

Z a w ie ra  m. in. artykuł X  a v  i e r a 
G u i c h a r a a ,  dyrektora polic j i  ś ledcze j,  
p. t. Psycho log ia  przestępców . Na w s tę ­
p ie  autor zastanawia się nad p o jęc iem  
p sycho log i i  jako nauki o duszy, po lem i­
zując z teoriami, w e d łu g  których zagad ­
n ien ie  duszy ogranicza się ty lko do ak­
tywnośc i narządów m ózgow ych ,  w y w o ła ­
nej w ibrac ją  organizmu ludzk iego .  W  
tym bow iem  wypadku, tw ierdz i  autor, 
c z łow iek ,  nie b ędąc  odp ow ied z ia ln y  za 
swoją konstytucję  f izyczną, nie by łby  
również o dp o w ied z ia ln y  za przestępstwo. 
Au to r  analizuje następnie zagadn ien ie  
zbrodniarza urodzonego  w ed łu g  rozum ie­
nia Lom brosa  oraz n iedawno je szcze  
wszechw ładną  teor ię  wolne j wo li ,  kon­
kludując, że za reżymu tych teorii ,  w  myśl 
których c z łow iek  musi czy  też  chce 
p os tępow ać  zbrodniczo , nie można je s z ­
cze  m ów ić  o psycho log i i  przestępcy, któ­
ra ma na celu ustalenie stanu psych icz­
nego  sprawcy w  chwili dokonania czynu.

Już z góry należy  pamiętać  o istnieniu 
p rzes tępców  oko l ic znośc iowych  i z na­
wyku. W  dob ie  obecne j,  s tw ierdza dalej 
autor, l iczba p rzes tępców  oko l ic znośc io ­
wych znacznie  p rzewyższa  l ic zbę  innych 
rod za jów  przestępców . Fakt ten w p e ­
wnej m ierze  należy przypisać sprawności 
w ład z  policy jnych, które ujmują sprawcę 
już po p ierwszym  czyn ie  przestępnym 
oraz oko licznośc i,  że c z łow iek  często  p o ­
pełn ia  czyn przestępny pod  w p ływ em  
warunków, które n igdy w ięce j  się nie 
powtarza ją.  Następn ie  autor analizuje 
stan psychiczny i m o tyw y  czynu kilku 
g łośnych morderców , jak np. C lementa i 
R ava i l lac ’a, m orderców  H enryka III i H en ­
ryka IV, Cas erio, m ordercę  prezydenta 
Carnota oraz Gorgu łowa ,  m ordercę  p rezy ­
denta Doumera, którzy zdaniem autora,

dzia ła l i  p od  w p ływ e m  chw ilowych  zabu­
rzeń psychicznych, spowodowanych  bądź 
to fanatyzmem politycznym, bądź też  in­
nymi pobudkami. Jeżeli  chodz i  o G or­
gułowa, tw ierdz i  autor, d z ia ła ł  on pod 
w p ływ e m  marzeń o s ławie .  Dochodzen ia  
wykaza ły ,  że nie by ł  on p ow odow an y  
żadnymi uczuciami n ienawiści do p re zy ­
denta Francji , a nawet poprzedn io  by ł  
zd e cyd o  wany zam ordow ać  z tych samych 
pobudek  p rezydenta  Masaryka. K i e r o ­
w a ł  nim jedyn y  motyw: pragnął r o z g ło ­
su. Jego specy ficzna mentalność dykto ­
w a ła  mu tego  rodzaju sposób zwrócen ia  
uwagi świata na swoją osobę,  a w  s zcze ­
gólności na p rzygotowaną  do wydan ia  
w  Lipsku, napisaną przez n iego  książkę. 
W e  wszystkich krajach europejskich, a 
zw łaszcza  w e  Francji, p rzestępstwa d o ­
konywane na tle erotycznym, stanowią 
znaczny odsetek  w  statystykach krymi­
nalnych. Pom im o, że  p rzyczynę  te g o  ro­
dzaju p rze tęps tw  stanowią najniższe p o ­
budki n ienawiści i zemsty, uważa się 
często, że  dokonane zosta ły  pod  w p ły ­
w em  uczuć miłosnych, a sądy, zw łaszcza  
sądy przys ięgłych , odnoszą się do tej 
kategor i i  sprawców ze  zbytn ią  p ob ła ż l i ­
w ośc ią  T e g o  rodzaju przyczynami, to 
jest stosunkową łagodnośc ią  kary, tłuma­
czy  autor w iększą  częs tot l iwość  te g o  ro­
dzaju przestępstw  w e  Francji , niż w  in­
nych krajach, a lbow iem  sprawca już z g ó ­
ry l ic zy  na pob ła ż l iw ość  i niski wym iar 
kary. Osobną kategor ię  s tanowią m or­
dercy, dopuszcza jący się morderstwa z chę­
ci zysku. Ich ce lem  jest zysk, do k tó ­
rego  dążą wsze lk im i środkami, nie w y łą ­
czając  morderstwa. Au to r  analizuje cały  
s zereg  m orderców  tej kategorii,  a m iędzy  
nimi g łośnego  Landru, który w latach 
1916— 1919 b y ł  postrachem całej Francji. 
(O b ecn ie  W eidem ann , swoim  sposobem 
postępowania , pobudkami p rzes tępczo ­
ści i zacieraniem  ś ladów  przestępstwa, 
łudząco  przypomina Landru, na którym



jakby się wzorował.  H. G.). Landru by ł  
46-letnim kawalerem, hand lowcem  z za ­
wodu, który w  celach zysku naw iązywa ł  
zna jom ośc i z kob ie tam i pos iadającym i 
go tówkę,  po czym pod  pretekstem tran- 
zakcji handlowych  zw ab ia ł  je  do w i l i i  
n iedaleko  Paryża. P o  obrabowaniu o f ia ­
ry m ord ow a ł  ją, ćw iar towa ł  jej c ia ło  i 8Da- 
la ł  w  specja ln ie  do tego  p rzygotowanym  
piecu. Z  ręki Landru, te go  najkrwawsze­
go mordercy, zg inę ło  1 l osób.

Na  zakończenie  konkluduje autor, że 
nie można m ów ić  o psycho log i i  p rzestęp ­
ców  jako o zjawisku stałym, sp o w o d o ­
wanym np. specy ficzną konstytucją f i z y ­
czną lub psychiczną przestępców, a lbo­
w iem  każdy p oszc zegó ln y  w ypa dek  prze­
stępstwa spow odow any  jest specja lnymi 
przyczynami, oko licznośc iam i i pobudka­
mi, które w yw o łu ją  odp ow iedn i  stan psy­
chiczny sprawcy i prą do pope łn ien ia  
czynu. Jak ieko lw iek  je d n tk  by ły  by przy­
czyny przestępstwa, sprawca o d p o w ie ­
dzia lny  jest za swój czyn w o b ec  spo łe ­
czeństwa i w o b ec  s ieb ie  samego, gdyż  
najczęśc ie j  pos iada zdo lność  oceny sw o­
je go  postępowania.

H. G.

A R C H I V  F U R  K R IM IN O L O G IE  (Kri-
m inalanthropo log ie  und Kriminalistik).

Band 101 —  1. u. 2. H e f t  —  Juli und 
August 1937.

D r  R o b e r t  H e i n d  1— D r E d m u n d  
L o c a r d :  Ist der Lehrsatz von der „Un- 
verander l ichke it  der Pap il lar l in ienze ich  - 
nung“ erschuttert? I. Vorbem erkung .  II, 
Die Fingerabdrucke und d ie  Lepra. 
Prof. L eon id io  R ibe iro  p rzeds taw ił  In­
stytutowi Francuskiemu („Institut de Fran- 
r e “ )  w  Paryżu pracę na temat m oż l i ­
wośc i  zmian linii papilarnych od  trądu. 
O b ydw a j  autorowie zaprzecza ją  temu, 
godzą  się natomiast na m oż l iw ość  ca łko ­
w i t eg o  zn iszczenia linii, co zresztą nie  ty l­
ko przez trąd może  nastąpić. D r  I n g .  
W a l t e r  H  e e * s: Ein neues Verfahren, 
ldentitat und A l t e r  von  T intenschriften  
festzustellen. 3 M itte ilung; Geschichtli-  
cher Ruckblick und erste systematische 
An le itu ng  fiir d ie  Beurteilung des A lters  
von  Eisengallustintenschriften. Ocena w ie ­
ku pisma napisanego atramentem że lazo- 
galusowym. D r  m e d .  F r i t z  S c h w a r z :  
M ord  unter Vortauschung eines Verkrhrs- 
unfalles. Lebensvers icherungs  betrug. W  
artykule tym autor wskazu je  na p rzyk ła ­
dzie  na kon ieczność w spółp racy  s ęd z ie go  
ś led czego  z po l ic ją  i b ieg łym i.  D r

K  1 a a r; Erfahrungen mit e iner pommer- 
schen Brandstifterbande. C iąg  dalszy. 
P od p a le  nie na zam ówien ie .  E r i e  H  a 1 1- 
g r e n: Der M ord  im Taxameterauto . Z a ­
bójstwo szofera taksówki wykry te  na 
pods taw ie  identy fikac j i  łusek i p oc i ­
sków. D r J. A .  B o  t t e m a u n d S. W .  
M  o o 1 e n a a r: U ber  den Nachwe is  von 
Spuren von  Zinn. Uberfuhrung eines Me- 
ta l ld iebes  U d ow od n ien ie  kradz ieży  cyny 
przy pom ocy analizy chemicznej.  W . 
S c h w a r z a c h e r :  D ie  Geschichte  e i ­
nes aufgefundenen Skellettes. Au to r  p o d ­
kreśla don ios łe  znaczenie  w łaśc iw ego  
badania w  wypadku  odna lez ien ia  s zk ie ­
le tów . D r  j u r  H a n s  S c h n e i c k e r t :  
Selbs lm órderbr ie fe .  Ein w ich t iges  Be- 
we ism itte l  bei Versicherungsbetrug und 
bei „Deckung8verbrechen“ . L is ty  samo­
bó jców  są ważnym  środkiem d o w o d o ­
w ym  przy rozstrzyganiu kwestii:  za bó j­
stwo czy  samobójstwo. D r  A .  K a r s t e n :  
N eue  M ethoden  der M ikrophotograph ie  
im Dienste  der Kriminalis tik . N o w e  m e­
to d y  m ikro fo tog ra f i i  i ich zastosowanie  
w  kryminalistyce. D r W . R o d e: D ie  
Grósse des Einschusses und des Aus- 
schusses. Zur Klarung der Frage: T ótung  
durch e ig en e  oder  frem de Hand. Z n a ­
czenie  w ie lkośc i  ran postrza łowych  dla 
wyjaśnien ia  kwestii  samobójstwa czy  też 
zabó js twa P r o f .  D r  B r t i n i n g  und 
D r  M.  S c h n e t k a ;  U ber  d ie  chemische 
Untersuchung und d ie  Beuite i lung von 
Einschussen: Badanie chem iczne  i ocena 
otworu wlotu pocisku w  ranach postrza­
łowych.  Kom unikaty  zaw iera ją  m. i. spra­
wozdan ie  z dz ia ła lności Centrali  S łużby 
Ś ledcze j  za 1936. R ecen z je .  B ib l io ­
grafia.

Band 101 —  3. u. 4. H e f t  —  Sep tem ber 
und O k tober  1937.

P r o f .  Y .  H  a r a. min ister spraw ied l i ­
wośc i  w  T ok io :  Grundsatze der Spezia l-  
pravention in den japanischen Gefang- 
nissen. W y d a w c a  . .A rch iv ‘‘ zapow iada  
cykl artykułów o w ię z ien n ic tw ie  japoń­
skim. W  p ierwszym  m oże  za interesować, 
że  Japonia pos iada 52 w ię z ien ia  g łów ne  
i 104 m niejsze.  W e d łu g  statystyki z 1934 
uw ięz ionych  b y ło  54837 osób, w  tym 5273 
w  śledztw ie .  95% kosztów  utrzymania 
w ię źn ió w  pokrywa się z d oc h o d ó w  
z pracy w ięźn iów . P r o f .  D r  G.  B o h n e :  
Ein neues V erfahren  zur Identif iz ierung 
abgeschossener Kugeln . N o w y  sposób 
iden ty f ikac j i  p oc isków  po lega  na w y k o ­
naniu n ega tyw ów  pancerzy poc isków z 
m ie jsca czynu i porów nawczym  za po-



mocą kollod ium  zestaw ien iu ich m ikro­
fo tog ra f i i  M a g .  F. W  i t t 1 i c h: Ein
Fali grosszugiger Markenre in igung zu 
Betrugszwecken  W ięk s za  i lość  znaczków  
stem plow ych  z dawn ie jszych  akt sądo­
wych  zosta ła po wypraniu chemicznym 
p iec zę c i  ponown ie  puszczona w  obieg.  
W  n iektórych wypadkach  badanie pod 
promieniami u ltra f io le towym i lampy kwtr-  
cow o -r tę c iow e j  nie dało  wyniku. P r o f .  
D r  W a l t h e r  S c h w a r z a c h e r :  D ie  
Gesch ichte  e ines aufgefundenen Skelet- 
tes. W  dalszym ciągu sw ego  artykułu 
autor poda je  rezultat badań szkieletu 
D r  K  1 a a r: Erfa hrungen mit einer pom- 
merachen Brandstifterbande. Opis  spo­
sobów  podpa leń  na Pomorzu n iem ieckim . 
P r o f .  D r  L. L  a t t e »: G egen w art ige  
und zukunft ige Au fgab en  der Blutgrup- 
penforschung. A u to r  jeden  z n a jw yb it­
nie jszych autorytetów w  d z iedz in ie  ba­
dań grup krwi, doradza specja lną ostroż­
ność przy ustalaniu o jcostw a na podsta­
w ie  grup M i N. E d w a r d  O s c a r  
H e i n r i c h :  D ie  Bedeutung der Brief-
marke ais Bewe ism itte l .  Opis 2 w y p a d ­
ków  udowodnien ia  fa łszerstwa dokumen­
tów  przez ustalenie daty emisji znacz­
ków  pocztowych .  D r  W ł a d y s ł a w  S o ­
b o l e w s k i :  Uberfuhrung eines Ge ld-
schrankeinbrechers durch Identi f iz ierung 
der Staubsilhouette seines Knabbers. 
W  notatce wstępnej wskazuje przede  
wszystk im  w ydaw ca  „A r c h iv “ , dr H e ind l  
na prace insp. Sobo lew sk iego ,  dotyczące  
rozpowszechn ien ia  w  Europie raka jako 
narzędz ia  kasiarzy i wy jaśnien ia włamań 
kasowych W  obecnym  artykule poda ł  
autor op i 8 iden ty f ikac j i  raka, zakw es t io ­
nowanego  u w łam ywacza  ze ś ladem fo to ­
grafii. D o c e  n t  D r  G  J u n g m i c h e l :  
Gerichtsarzt l iche Gesichtspunkte bei der 
Au fk larung von  Verkehrsunfa l len  Podane  
są niektóre m oż liwośc i,  w  jakich m e d y ­
cyna sądowa p rzyczyn ić  się może do 
wyjaśnien ia kwesti i  w iny  w  n ieszczęś l i ­
wych  wypadkach  w  ruchu ko łowym . 
D z ia ł  publikacyj drobn ie jszych  zawiera:
H. S ó d e r m a n :  D ie  Rekonstruktion
ausgefe i lter  Fagrradnummern und sonsti- 
ger P rageze ichen .  H e n t s c h e l . ’ Eine 
daktyloskop ische Merkwurdi gkeit. P lan 
zu e inem neuen Kriminalmuseum in Rom. 
Uberfuhrung eines Mórders durch mine- 
ra log ischen Beweis.  J A  B o s s h a r d :  
Eine neue M ethode  zur Entfernung von 
Ta tow ierungen  —  i inne. K. P .

G E N D A R M E R IE  R U N D S C H A U  

Z e s z y t  6/1937.

A  L e c h l e i t n e r :  Gendarm und
Dichter (żandarm poeta ).  W  okresie  
88-letniego istnienia austriacka żandar­
meria m ia ła  ludzi z uzdoln ieniami o d ­
b iega jącym i da leko  od  ich codziennych  
za jęć  s łużbowych. Do nich należy i Ber- 
to lo  Del Pero,  W łoch  z Tona le-Pass,  syn 
b iednych  ludzi,  murarz z zawodu, p lu to ­
nowy z wojska. W  żandarmerii s łużył od 
1874 i gor l iw ą  pracą i dokszta łcan iem  
się d oszed ł  do stopnia kapitana rachun­
k ow ego .  W  r. 1911 p rzeszed ł  w  stan 
spoczynku po 40 latach służby czynnej 
P od ją ł  swą c ichę twórczość  poe ty  gór; 
ostatnie dz ie łko :  „Zw isch en  K arw ende l  
und Dolom iten "  (m iędzy  Karawankami
i Do lomitami).  Zm arł  w r. 1933 jako w ie l ­
b ic ie l  p iękna i p rzyrody gór po łudn io ­
w e g o  Tyrolu. D r  K. W o l f f :  V er trage  
(umowy).  T r z eb a  sprostować mylne p o ję ­
cie, że przez um owę rozumie się ty lko akt 
pisany, gdy tymczasem  nawet m ilczące  p o ­
danie stałemu klientow i pap ierosów  za 
normalną kwotę  też  jest umową. Baczną 
uw agę  trzeba p ośw ięc ić  tekstow i za w ie ­
ranej umowy, a raz zawarte j um owy trze­
ba dotrzymać rzete ln ie  i w termin ie. 
Dzietna rodzina. Z d ję c i e  p rzeds taw ia­
jące  rodzinę  żandarma z 15 dziećmi 
w  w ieku od  22 lat do 4 m iesięcy.  J. G u t -  
m a n n: Der innere Dienst der G endar­
merie (s łużba wewnętrzna żandarmerii) .
O  trudnej s łużbie żandarma publiczność 
nie ma wyraźnego  pojęc ia.  T ym czasem  
żandarm jest i organem ś ledczym  i o rga­
nem wykonawczym , dale j kanceliatą, 
kreślarzem, kopistą, ks ięgowym  i kores­
pondentem  w jednej osob ie.  Przy tym 
wszystkim musi się doszko lić  i dokszta ł­
c ić  i nie  może  zapominać, że jest o jcem 
rodziny. Der Raubmord (mord rabunko­
w y )  Dnia 24.IV  1937 na autostradzie  pod 
W ien e r  Neustadt, Austria, 3 m łodych  
ludzi dla rabunku zab iło  samotnie  jadącą 
córkę dypl ornaty, Ingrid W iengreen .  
Dwóch, w  tym jedn ego  artylerzystę, skaza­
no na karę śmierci; na jm łodszego ,  l iczą­
cego  lat 20, zasądzono na dożywotn ie  
w ię z ien ie .  J H  a g e n: Ein D iensterleb- 
nis (p rze życ ie  s łużbowe).  Żandarm  pa­
trolując w  nocy natrafił  na w ła m yw a ­
cza, który zb ie g ł  i ukrywał się na stry­
chu sw ego  domu. Przy  ujęciu pad ł  strzał 
ze  strony z ło d z ie ja  i kula frunęła ko ło  
g łow y  żandarma. O kaza ło  się, że zaszło 
samobójstwo, a kula p rzeb iw szy  czaszkę — 
p rze lec ia ła  koło  ucha podoficera . F. H.: 
„ L o r d “ mein Patrou il lenkamerad (Lord , 
mój towarzysz na patrolach). D okoń cze ­
nie. W śród  w y czyn ów  Lorda  by ło  także



uratowanie córeczk i j e g o  pana, która 
w p ad ła  do w o d y  w  rzece  i musia łaby 
utonąć, gd yb y  nie pies. G dy  ze starości 
chory L o rd  dosta ł  zastrzyk w  serce z ręki 
weterynarza , ża łość  całej rodziny była 
w ie lka ,  a zw łaszcza  małej Grety H. 
B a y a: Bange Stunden fur e ine ganze 
Stadt (ch w i le  p e łne  trwogi dla ca łego  
miasta). W iosną  1917 autor artykułu 
wysłany by ł  wraz ze  swym lo tnym plu­
tonem żandarmerii na rowerach spod 
M te  Fabrie le  nad Soczą do Lubiany. 
T a m  po dokonaniu aresztowania s łoweń ­
skich separatystów autor p rzeży ł  jeszcze  
wybuch składnicy z granatami ręcznymi
i wnet potem eksp loz ję  magazynu z d y ­
namitem i ekrmzytem. Ca łe  szczęśc ie ,  że 
wybuch nie nastąpił naraz i że  nie w y ­
buchły granaty g a zow e  w  sąsiednim ma­
gazyn ie  —  inacze j i pluton by zg iną ł
i miasto b y ło b y  zagazowane .  Skończyło  
się ty lko na wyb ic iu  wszystkich szyb 
w  mieście . Chinesische P o l i z e io f f i z i e r e  
(chińscy o f ic e row ie ) .  Cztery wspólne  
zd ję c ia  przedstaw ia ją  5 o f ic e rów  chiń­
skiej polic ji ,  odbyw a jących  p rzeszko len ie  
w  Dolnej Austr ii  i od  maja roku 1937 
będących  na praktycznym przydzia le .  
U m ie ją  po niemiecku i interesują się ży ­
w o  wszystkim. Tód l iches  Lawinenungluck 
(law ina z wypadk iem  śmiertelnym). Pod  
kon iec  kwietn ia 1937 trzech narciarzy 
dosta ło  się w  lawinę, która je d n e go  za ­
biła, innemu złam ała  szczękę, a wszyst­
kich zasypała. Patrol żandarmerii o d k o ­
pa ł  ich. Eine grassliche Brandkatastrofe 
(okropna katastrofa pożarowa).  W  maju 
ub. r. wybuch ł  w  nocy pożar w  za grodzie  
ch łopa w  pow iec ie  W e iz ,  Styria. Sześć 
osób się spaliło ,  dw ie  śmierte lnie  p opa ­
rzone zmarły również. Łączna  strata: 
8 osób zg inę ło ,  spalony cały inwentarz 
ży w y  i martwy. Szkoda materialna w y ­
n iosła 4 500 szy l ingów. Przyczyna nie 
ustalona. Dwa zd jęc ia .  O t t o  S t a r e  r: 
Am erikan ische  Idyll (amerykańska sie- 
lan k . ) ,  Hum orystyczne za jście  na po ­
sterunku d rogowym . Za trzym any samo­
chód luksusowy za zbyt  szybką jazdę  
n ie  b y ł  k ierow any  p rzez  uciekających 
p rzes tępców  T o  Am erykanin  mający 
wszystk ie  d ow o d y  osob iste  w porządku 
zm yka ł  przed własną żoną do W iedn ia ,  
by się zabaw ić  bez  niej.

J .  J .

C S E N D O R S E G l L A P O K  (ga ze ta  żan­
darmerii) .

Nr 1 z 1 1 1937.
Eyfordulon (na progu n ow ego  roku).

G d y  p rzed  nowym  rok iem zawsze  czyn i­
my roz l ic zen ie  sumując „winien** i „ma*4; 
gdy  nikt nie w ie ,  co przyniosą nowe 
dni —  a jest ich 365 —  to nawet w ó w ­
czas żandarm łą c zy  swe życzen ia  z ż y ­
czeniami braci pozosta łych  za kordonem
i wyraża szcze rze  to zdanie: Daj Boże 
s zczęś l iw y  węg iersk i  N o w y  Rok! D r  
U n g e r  J e n o :  A z  óles i  szande lep leze -  
se (u tajenie w łaśc iwych  zamierzeń). Dla 
żandarma p row ad zącego  dochodzen ie  naj­
drobn ie jsze  nawet poszlaki i pode jrzen ia  
są ważnym  szczegó łem , m ogącym  spro­
w adz ić  ś ledztwo  na d rogę  najmniej o c z e ­
kiwaną. Są bow iem  wypadk i pozorn ie  
naturalne, a jednak  pod  nimi kryje  się 
zręczn ie  utajona zbrodnia  i sprawcę na­
le ży  oddać  sądom. Tak im  w y pa dk iem —  
z pośród  w ie lu  innych —  b ęd z ie  np. za ­
z ięb ien ie  rozg rzanego  dziecka, żeby zmar­
ło  na zapa len ie  płuc. P i l lanat fe lve te lek  
( zd ję c ia  m iga w k o w e )  Dienes A n d o r  ry­
suje tu swe dalsze ( V  i VI) sylwetki. 
Jedna— to szermierz l iczb  (S zam vivó ) ,  ma­
gazynier, postać z gruntu prozaiczna,
o mózgu operu jącym jedyn ie  cyframi i lo­
kalną pamięcią ;  to c z łow iek  znający całą 
zawartość składnicy i każdy przedm iot 
z osobna, ba, nawet j e g o  m ie jsce  na 
półce .  O  nim poec i  je szcze  n igd z ie  nie 
śpiewali.  Csendórgyerek  (d z ie ck o  żandar­
m a )— to drupa sylwetka. Córka chorąże­
go żandarmerii w  stanie spoczynku, ma lat 
22, kształci się na nauczycie lkę  ję z yk ó w  
obcych Prawda, trudno je j — bo i brat 
m łodszy  bez  pracy i siostrę młodszą 
w yda ła  za mąż O becn ie  pracuje przez 
w akac je  na le tn iskowej stacji ko le jow e j  
jako tłumaczka, aby sob ie  zaoszczędz ić  
n ieco  grosza na op łacen ie  obu nadcho­
dzących semestrów. Przykro je j nieraz, 
że nie ma ani czasu, ani sukni na zaba­
wy w ieczorne,  ale  nie skarży się i jakoś 
przetrzyma. N ie  boi się trudów, jest p rze ­
cie dz ieck iem  żołn ierza. Po studiach 
n igd z ie  nie w y je żd ża  —  tu pozostanie,  
ż eby  pracować dla kraju. B e n e d e k 
M i h a 1 y: U tvonal-razz ia (marszruta).
Rozważania na temat współpracy  pos te ­
runków żandarmerii.  C zęsto  p o s zc ze g ó l ­
ny posterunek jest za s łaby liczebn ie ,  aby 
p rzep row ad z ić  sam odzie ln ie  pośc ig  za 
z łod z ie jem  czy podejrzanym o kradzież 
w łó częgą ,  i obszar te ż  za w ie lk i,  aby 
mała garstka ludzi m og ła  obsadz ić  wszyst­
kie w y jś c io w e  punkty i p rzebyć  d z i e ­
siątki kilometrów. N ie ch  zatem każdy 
z sąsiednich posterunków o pew ne j  p o ­
rze obsadzi pew ne  punkty graniczące 
z j e g o  terenem— praw dopodobn ie  ścigany



nie wymknie się z matni i ściga jący 
posterunek nie potrzebuje  zw iększać  
za łog i .  D r  K i r a l y  J o z s e f :  Cserba.
W  25 punktach streszczone rozporzą­
dzenie  ministra s. wewn. nr !30 800/lV-b 
1936, normujące pobory  i zaopatrzen ie  
emeryta lne żandarmerii , daje  w yc ie rpu -  
jące  w iadom ośc i  i służy za podstawę 
ob liczeń . Na pods taw ie  VIII artykułu 
ustawy z 1936 r. minister s. w ewn . zarzą­
dz ił  utworzenie  „Funduszu u d z ia łow ego  
zaopatrzen ia sze regow ych  żandarmerii"—  
stąd ta nazwa „C se rb a “ , od  począ tko ­
wych  liter nazwy (Cs endór legenyseg i  
Ellatasban Reszesulók B e tegsege ly zo  A la -  
pia ).  D r  G a b r i e l  J e n o :  A  foeyasz- 
tasi s zóve tkeze tek  botli  hianyaról) (o  n ie­
doborach sk lepowych  w  zw iązkach kon- 
sumcyjnych).  W  swej wszechstronnej 
p raktyce żandarm styka się i ze  sprawa­
mi niedoboru w  sklepach spożywczych  
spó łdz ie ln i.  N a  pods taw ie  skontrum czy 
na pods taw ie  kontroli z ramienia cen­
trali zw iązku sk lepow y i zarząd będą  
musie li a lbo pokryć n iedobór z kaucji, 
a lbo przepisać dług obc iąża jąc  nim pry­
watny majątek prezesa zarządu. N orm a l­
nie zarządy nie w zyw a ją  komisji kontrol­
nej, le cz  same przyjmują d ług na s ieb ie
i notują go na h ipo tece  w  tej nadzie i,  
że  po usunięciu niedoboru d ług się 
skreśli i h ipoteka znów  będz ie  czysta. 
R ó z s a s  J o z s e f :  A  magyar katonae-
szmenyert ne keseregjunk, hanen esele- 
kedjunk! (G w o l i  węg iersk iem u id ea łow i 
żołn iersk iemu nie skarżmy się, le cz  d z ia ­
ła jmy!).  Nasze  życ ie  spo łeczne  n aw ie ­
dziła  jakaś gorączka narzekania i w y c z e ­

k iwania na wojnę ; co w ię c e j ,  nawet d z ien ­
niki swo je  c zo ło w e  artykuły nastrajają 
na tę w łaśnie  nutę. A  raczej na leża łoby 
pam iętać  o tym, że do zw yc ięsk ie j  w o j ­
ny potrzebny jest i materiał techniczny,
i hart ducha, że zd o b y w c zo  nastawiony 
duch nie znosi narzekań, ani smutnego 
nastroju, bo to znamionuje brak mocy
1 nawet z rzeczen ie  się praw do tego ,  co 
należy odebrać  jako swoją w łasność n ie ­
prawnie  wydartą .  K a r a p  F e r e n c :  
A  noi kalap oskarabob (przedpotopowy 
kapelusz damski) Zabaw na  historyjka 
o pewnym wachmistrzu, który przez ka­
pelusz swej żony musiał „ zm ien ić  p o ­
w ie trze  na 30 dni“ , a następnie dostał 
p rzen ies ien ie  w  takie strony, gd z ie  już 
żona nie p o t rzeb ow a ła  się ub iegać  o p rze ­
l icytowan ie  innej wachmistrzyni p iękn ie j­
szym kapeluszem. S z e k a l y  J ó z s e f :  
Rablas k ideritese  (wy jaśn ien ie  rabunku). 
Opis u jęcia dwu rabusiów udających p o ­
l ic ję  ś ledczą. W yro k iem  sądu otrzymał 
jeden  z nich 6 lat c iężkich robót, a drugi
2 lata w ię z ien ia  B e c z e B a l i n t :  Eszkóz- 
nyomok (ś lady narzędzi ) .  Sprawozdanie
0 tyrn» jak na skutek rozpoznanego  sprzę­
tu wykry to  rabusiów trudniących się 
kradzieżą koni W  szpalc ie  H irek “ (w ia ­
dom ośc i )  p rzy toczono  notatki za m ie sz ­
czone  w  nr 48 i 49 gazety  „N a  P os te ­
runku" o w iz y c ie  polskich o f ic e rów  p o ­
l ic j i  w  Budapeszcie  i o rew izyc ie  w ę g ie r ­
skich o f ice rów  żandarmerii i po l ic j i  
w  W arszaw ie .  Podkreś lono  radość z m oż ­
ności okazania gościom gorące j przyjaźni
1 n iek łam anego  uczucia.

/. F.
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